
Ustawa o „Służbie Polsce”  uchwalona
W  dniu wczorajszym Sejm Ustawodawczy uchwalił 

JED N O G ŁO ŚN IE ustawę o powszechnym obowiązku 
przysposobienia zawodowego, wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego młodzieży oraz o orga­
nizacji spraw kultury fizycznej i sportu.

Czytaj sprawozdanie na str. S.
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PREM. GOTTWALD UTWORZYŁ RZĄD
Kryzys polityczny w Czechosłowacji rozwiązany

PRAGA, 26.2. (PAP) — Prezydium komitetu centralnego komuni­
stycznej partii czechosłowackiej wystosowało do prezydenta Benesza 
pismo, w którym podkreśla, że nie można nawiązać rokowań z obec­
nym kierownictwem partii narodowo-socjalistycznej, partii ludowej i sło­
wackiej partii demokratycznej, gdyż uniemożliwiłoby to stabilizację 
stosunków i spokojny rozwój Republiki.
„Wydarzenia dni ostatnich, czyta­

my w piśmie — wykazały , jasno, że 3 
wyżej wspomniane partie nie reprezen 
tują już obecnie interesów mas pra­
cujących miast i wsi, oraz że ich 
przywódcy zdradzili podstawowe za­
sady demokracji ludowej i Frontu 
Narodowego, zawarte w programie 
koszyckim i w rządowym planie od­
budowy.

Partie te — podkreślają autorzy 
listu — prowadziły ostatnio działal­
ność skierowaną przeciwko postępo­
wi społecznemu Czechosłowacji, prze 
ciwko wewnętrznemu i zewnętrzne­
mu bezpieczeństwu kraju i przeciw­
ko zracjonalizowanym gałęziom 
przemysłu.

Partie te sabotowały również retor 
mę rolną i nawiązały kontakt z koła­
mi zagranicznymi w celu obalenia 
przy ich pomocy ustroju ludowo-de­
mokratycznego. Te wysiłki znalazły 
swój wyraz w przygotowanym spi­
sku przeciwko Republice.

W tym stanie rzeczy — stwierdza­
ją autorzy pisma --  jedynym rozwiąza 
niem kryzysu rządowego jest utworze­
nie przez Gottwalda rządu, w skład któ 
rego weszliby wybitni przedstawicie- 
le wszystkich partii politycznych i o- 
gólno krajowych organizacji. Rząd ta 
ki należy utworzyć zgodnie z zasada­
mi demokracji parlamentarnej. Rząd 
ten miałby przedstawić swój program 
Zgromadzeniu Narodowemu i oprzeć 
swą działalność na zaufaniu parla­
mentu.

Prezydent Benesz" w odpowiedzi na 
pismo komitetu centralnego czecho­
słowackiej partii komunistycznej po­
dał, że kryzys rządowy można rozwią 
*ać w drodze parlamentarnej przy po 
mocy Frontu Narodowego. Przytłacza 
jąca większość narodu czechosłowac­
kiego — pisze prezydent Benesz w 
•wym liżcie— dofiiaga się Wprowa­
dzenia ustroju socjalistycznego.

Prezydent podał w końcu, że prze­
prowadził rokowania z rozmaitymi 
partiami politycznymi i na tej podsta 
wie doszedł do wniosku, że kryzys 
można rozwiązać w sposób demokra­
tyczny i parlamentarny, przy czym 
Gottwald, jako przywódca najsilniej­
szej partii, powinien stać na czele 
rządu.

PRAGA, 25.2 (PAP). — W środę w 
godzinach popołudniowych w chwili 
gdy premier Gottwald bawił u prezy­
denta Republiki, na wszystkich ulicach 
Pragi zaczęły gromadzić się tłumy mie 
szkańcćw, w tym masy robotników, li 
czhe zastępy rhłodzeży, członkowie róż 
nych organizacji ogólnonarodowych, 
społecznych i kulturalnych. W ciągu 
godziny plac Św. Wacława zapełniło 
ponad 100 tys. osób, które w napięciu 
oczekiwały powrou premiera Gottwal­
da z zamku Hradczyńskiego.

O godz. 16 na prowizorycznie wznie 
sionej trybunie ukazał się premier Gott 
wald powitany entuzjastycznie przez 
tłum. Premier wygłosił następujące 
przemówienie:

„W tej chwli wracam z zamku 
Hradczyńskiego od Pana Prezyden­
ta Republiki dra Benesza. Dziś rano 
przedłożyłem mu wniosek w spra­
wie dymisji ministrów partii narodo­
wo-socjalistycznej, partii ludowej i 
słowackiego stronnictwa demokra­
tycznego a równocześnie listę człon 
ków nowego gabinetu.

MOGĘ WAM ZAKOMUNIKO­
WAĆ, ŻE PREZYDENT REPUBLI 
KI PRZYJĄŁ WSZYSTKIE MOJE 
WNIOSKI TAK JAK BYŁY ONE 
PODANE. DEKRETY NOMINACYJ 
NE NOWYCH MINISTRÓW SĄ JUŻ 
PODPISANE I ZATWIERDZONE. 
Po odczytaniu listy członków nowe 

go rządu, co tłumy przyjęły burzą o- 
klasków i okrzykami na cześć premie 
ra, szef rządu czechosłowackiego mó­
wił dalej:

„Pan prezydent Republiki, które­
mu powzięcie decyzji co do przed­
stawionych mu przeze mnie projek­
tów nie przyszło łatwo, jak świad­
czy o tym fakt, iż długo sprawy te 
rozważał — uznał słuszność naszego 
stanowiska, wiedząc, że przemawia 
za nim wola całego ludu. Jesteśmy 
mu wdzięczni, - że WOłę tę respekto­
wał w sprawie, która była dla niego 
tak ciężka.

Dziś reakcja, która planowała za­
mach na ludowo-demokratyczny u- 
strój naszego państwa, — leży poko 
nana. Czujność, ostrożność a przede 
wszystkim wola ludu zgotowały reak 
cji tej klęskę. JEDNOŚĆ KLASY 
PRACUJĄCEJ BYŁA TĄ SIŁĄ, 
KTÓRA W CIĄGU KILKU DNI

ZDOŁAŁA STŁUMIĆ W ZAROD­
KU PLANY ZDRAJCÓW I SPIS­
KOWCÓW. Obecnie, gdy atak cieni 
nych sił reakcji został odparty, po­
wrócić musimy do wytężonej pracy, 
do dalszego budowania naszego pań 
stwa i realizowania programu od­

budowy kraju. Musimy skupić wszy 
stkie siły, aby z republiki czechosło 
wackiej, wolnej od zdrajców, kapi­
talistów i zamachowców — uczynić 
ojczyznę ludzi wolnych i szczęśli­
wych.

(Ciąg dalszy na str. 2-ej).

(Telefonem od własnego korespondenta z Pragi)
Wczoraj o godz. 16.30 prezydent BENESZ przyjął premiera GOTTWALDA 
i zakomunikował mu decyzję przyjęcia dymisji ministrów partii narodo­

wo - socjalistycznej, ludowej oraz sło­
wackiego stronnictwa demokratyczne­
go z dnia 20.2. bm., oraz dymisję mini­
strów Tymesza i Mayera z partii socjal 
demokratycznej z dn. 25 bm.

Równocześnie prezydent zaakcepto­
wał przedłożony mu przez premiera 
Gottwalda projekt rekonstrukcji i uzu 
pełnienia nowego rządu CSR.

Skład nowego rządu jest następu­
jący:

Premier: KLEMENS GOTTWALD,
Kom. Partia Czechosłowacji,

Wicepremierzy: VILAM SZYROKY, 
przewodniczący Komunistycznej Partii 
Słowacji, BOHUMIL LAUSZMAN, 
przewodniczący Partii Socjaldemokra­
tycznej i ANTONIN ZAPOTOCKY. 
przewodniczący Kom. Centralnego Z w. 
Zawodowych.

Min. Spraw Zagranicznych — JAN MASARYK, bezpartyjny, 
wicemin. Spraw Zagranicznych — dr VLADO CLEMENTIS. K. P. Sł. 
Min. Obrony Narodowej — gen. LUDWIK SVOBODA, bezpartyjny, 
wicemin. Obrony Narodowej — SZEWCZYK, Słów. Partia Dem.
Min. Przemyślu — ZDENEK FIERLINGER. Soc. Dem.

„ Aprowizacji — inż. LUDMIŁA JANKOVCEVA, Soc. Dem.,
„ Rolnictwa — JULIUSZ DURISZ, Kom. Par. Słów..
„ Spraw Wewnętrznych — VACLAV NOSEK, K. P. Cl ,
„ Informacji — VACLAV KOPECKY, K. P. Cl ,
„ Skarbu — dr. JAROMIR DOLANSKY, K. P. Cl .
„ Komunikacji — ALOJZ PETR, Str. Ludów«,
-  Poczty — dr. NEJMAN, Partia Narodowo -  Socjalistyczna,
» Handlu Zagranicznego — dr GREGOR, K. P. Cz.,
» Sprawiedliwości — dr ALEKSY CZEPICZKA, K. P. Cz.
„ Zdrowia — ks. PLOJHAR, S. L.
„ Handlu Wewnętrznego — dr. KRAJCZIR, K. P. Cz.,
„ Techniki — prof. dr. SZLECHTA, F. Nar. Soc..
» Unifikacji Czech i Słowacji — dr. SZROBAR, Słów. Partia Woln. 
i. Oświaty - - prof, dr ZDENEK NEJEDLY, K. P. CL,
* Opieki Społecznej — EUGENERBAN, Soc. Dem., gen. Sekretarz 

K.C. Zw. Zaw.
Liczba członków poprzedniego gabinetu czechosłowackiego wynosiła 

26. Obecny gabinet zmniejszony został o 2 stanowiska wicepremierów 
i liczy 24 członków. W skład jego wchodzi 9 przedstawicieli czeskiej 
partii komunistycznej (wicepremier Antonin Zapotocky, prezes komisji 
centralnej związków zawodowych, jest również komunistą czeskim),
3 słowaccy komuniści, 4 socjal-demokraci, 2 przedstawicieli czeskiej 

partii ludowej, 2 narodowych socjalistów, jeden przedstawiciel słowac­
kiego stronnictwa demokratycznego, jeden przedstawiciel słowackiej 
partii wolności oraz 2 ministrowie bezpartyjni.

Wizyta rumuńskiej delegacji rządowej w Polsce
Do Warszawy przybywa rumuńska delegacja rządowa z premierem
dr PETRU GROZĄ na czele.
W skład delegacji wchodzą: minister spraw zagranicznych ANNA 

PAUKER, minister spraw wewnętrznych TECHARI GEORGESCU, mi­
nister informacji OCTAV LIVEZEANU, minister sztuki Jgn PAS.

Delegacji towarzyszą: sekretarz generalny rumuńskiego MSZ minister 
pełnomocny Aleksander Voitinovici, dyrektor departamentu politycz­
nego w MSZ minister pełnomocny Edvard Mezincesco, ponadto wyżsi 
urzędnicy rumuńskiego Prezydium Rady Ministrów, Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, Handlu Zagranicznego i Ministerswa Spraw 
Wewnętrznych.

Delegacji towarzyszy również Ambasador RP w Bukareszcie dr Piotr 
Szymański.

Jak się dowiadujemy, podczas pobytu rumuńskiej delegacji rządowej 
w Warszawie podpisana zostanie umowa o współpracy kulturalnej 
między Rzeczpospolitą Polską a Ludową Republiką Rumunii.
Dr. PETRU GROZA urodził się 

w r. 1884 w Transylwanii. Po ukoń­
czeniu studiów prawniczych w Bu­

dapeszcie i Lipsku, dr Groza rozpo­
czyna żywą działalność polityczną. 
Od roku 1920 jest on posłem do 
wszystkich niemal parlamentów ru­
muńskich i dwukrotnie ministrem 
w rządzie Averescu 1920 — 21 oraz 
w 1926 — 7.

Jako minister spraw narodowoś­
ciowych zajmował się problemem 
mniejszości węgierskiej i wykazał 
bardzo wiele zrozumienia dla tej 
sprawy w okresie narastającego szo 
winizmu l nietolerancji nacjonalis­
tycznej.

W r. 1933, w czasie coraz bardziej 
wzrastającej fali faszyzmu, dr Gro­
za zakłada nową partię polityczną 
„Frbnt Oraczy", który stawia sobie 
za cel wyrwanie mas chłopskich z 
objęć reakcyjnych przywódców w 
rodzaju Maniu i wprzęgnięcie wsi 
do walki o demokrację. Dyktatura 
legionistów, ściśle sprzymierzona z 
hitleryzmem spycha partię dra Gro­
zy w podziemia. Od tego czasu bie­
rze on aktywny udział w organizowa 
niu oporu przeciwko faszystowskiej 
okupacji Rumunii.

DEMOKRATYZACJA N IEM IEC  — G W A R A N C J Ą  POKOJU
Oświadczenie min. Modzelewskiego w Sejmie

Na onegdajszym posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego minister ZYG­
M UNT MODZELEWSKI w od powiedzi na interpelację wszystkich 
Klubów Poselskich wygłosił przemówienie w którym powiedział:
WYSOKA IZBO!

Rząd Polski podziela niepokój, któ­
rego wyrazem była wczorajsza inter­
pelacja odnośnie poczynali na terenie 
Niemiec Zachodnich.

Jak wiadomo Rząd R.P. jeszcze w 
styczniu 1947 r. na londyńskiej kon­
ferencji zastępców ministrów spraw 
zagranicznych określił swoje stano­
wisko w sprawie Niemiec. Od tego 
czasu zarówno w exposé Premiera ja­
ko też w oddzielnych wypowiedziach 
ustosunkował się w sposób konkretny 
do wszystkiego co działo się na terenie 
Niemiec i co oczywiście dotyczy bez­
pośrednio lub pośrednio Polski, która 
przeszła najcięższą okupację hitlerow­
ską i graniczy z Niemcami.

Gdy w listopadzie ub. roku odby­
wała się w Londynie Rada Ministrów 
spraw zagranicznych Czterech Mo­
carstw. uważałem za konieczne poin­
formować Komisję Spraw Zagranicz­
nych Wysokiego Sejmu o stanowisku 
Rządu odnośnie spraw niemieckich.

Jak wiadomo londyńska konferencja 
Rady M in is t r ó w  Spraw Zagranicznych 
Czterech Mocarstw zakończyła się 
niepowodzeniem, a to na skutek peo-

pozycji przerwania obrad, złożonej 
przez przedstawiciela USA, popartej 
przez ministrów W. Brytanii i Fran­
cji. Już w krótkim czasie po konferen­
cji londyńskiej mocarstwa anglosaskie 
przystąpiły do realizacji planu, pole­
gającego na przekreślaniu uchwal 
poczdamskich, na wyłączeniu Niemiec 
Zachodnich spod kompetencji Rady 
Min. Spr. Zagr. i włączeniu ich do 
tzw. „planu odbudowy Europy“, po­
pularnie nazywanego „planem Mar­
shalla“.

Realizacja tych zamiarów stale po­
stępowała naprzód i wreszcie dopro­
wadziła do obecnie odbywającej się 
konferencji Trzech Mocarstw w Lon­
dynie, na której mają być dyskuto­
wane decyzje odnośnie przyszłości 
Niemiec.

RZĄD POLSKI nie mógł pominąć 
milczeniem tego rodzaju zamiarów 
i dlatego W GŁĘBOKIEJ TROSCE 
O POKOJ I BEZPIECZEŃSTWO W 
EUROPIE POWZIĄŁ INICJATY­
WĘ NARADZENIA SIĘ Z PRZED­
STAWICIELAMI ZAPRZYJAŹNIO­
NEJ CZECHOSŁOWACJI I JUGO­
SŁAWII. W wyniku dwudniowych 
narad, które odbyły się w Pradze — 
stolicy bratniej Czechosłowacji w 
dniach 17 i 18 lutego br. została 
uchwalona wspólna deklaracja, któ­
rą wszystkie 3 zaprzyjaźnione Rzą­
dy postanowiły notyfikować Czterem 
Mocarstwom, Radzie Kontroli w 
Berlinie oraz rządom innych kra­
jów bezpośrednio zainteresowanych 
sprawą Niemiec. Mogę zawiadomić 
Wysoki Sejm, że notyfikacja Czte­
rem Mocarstwom została już doko­
nana, przy czym z okazji notyfika­
cji nasi ambasadorowie w stolicach 
Czterech Mocarstw wyrazili nadzie­
ję, iż Deklaracja Praska wzięta bę­
dzie pod rozwagę. Podkreśliło to na­
sze stanowisko, którego skutki są 
niewątpliwe, choć w tej chwili trud­
ne jenom« do aprwyewwMiiB.

Przechodząc do meritum sprawy nie­
mieckiej pozwolę sobie streścić ogólny 
sens Praskiej Deklaracji.

Wyraża ona również opinię Rządu 
Polskiego, wychodzi z założenia, że roz 
wój sytuacji w Niemczech winien być 
ZGODNY z Deklaracją Jałtańską z lu­
tego 1945 r. i UMOWĄ POCZDAM­
SKĄ z sierpnia 1945 r. Wychodzimy 
ponadto z założenia, że TWORZENIE 
W NIEMCZECH ZACHODNICH OD­
RĘBNEJ JEDNOSTKI POLITYCZ­
NEJ PODWAŻA PODSTAWY BEZ­
PIECZEŃSTWA W EUROPIE.

Uważamy, że nieodzownym WA­
RUNKIEM TRWAŁEGO BEZPIE­
CZEŃSTWA jest WSPÓLNA KON­
TROLA NAD NIEMCAMI, sprawowa­
na wspólnie przez Cztery Mocarstwa 
okupujące Niemcy.

Akcja tworzenia odrębnej jed­
nostki politycznej w Niemczech Za­
chodnich jest przejawem dzielenia 
Europy na bloki i prowadzi do 
przekształcenia odseparowanych Nie

mieć Zachodnich w instrument po­
lityczny jednego mocarstwu.
Nas Polaków akcja ta obchodzi dla­

tego, że wciągnięcie Niemiec jako 
uczestników do bloku państw zachod­
nich prowadzi do rozpalania rewizjo- 
nizmu i millćaryzmu niemieckiego, co 
może się stać źródłem noweoj agresji 
wymierzonej znów przede wszystkim 
przeciw Polsce i krajom słowiańskim 
— a zgodnie z historycznym doświad­
czeniem i wytycznymi Narodów Zjed­
noczonych o niepodzielności pokoju — 
również przeciw innym krajom.

Dlatego też w deklaracji tej wraz 
z rządem Czechosłowacji i Jugosławii 
domagamy się pełnego wykonania 
wszystkich zobowiązań Czterech Mo­
carstw7 w sprawie Niemiec.

Deklaracja Praska podkreśla je­
szcze raz konieczność przestrzega­
nia słusznej zasady pierwszeństwa 
odbudowy kraju zniszczonych na 
skutek agresji niemieckiej, która to 
zasada wskutek układu Clay‘a i Dou

UCHWAŁA SEJMU
Po przemówieniu ministra Modzelewskiego i dyskusji, Sejm 

przyjął jednogłośnie przez powstanie, zaproponowaną przez Kon­
went Seniorów uchwałę.

Treść tej uchwały brzmi:

I Sejm przyjmuje do wiadomości odpowiedź ministra spraw zagrani 
cznych na interpelację w sprawie problemu niemieckiego, w  szcze­

gólności wyjaśnienia w związku z konferencją Polski, Czechosłowacji 
i Jugosławii w Pradze w dniach 17 i 18 lutego 1948 r.
¿y Sejm wzywa Rząd do dalszej stanowczej obrony i zabezpieczenia 
ś* pokojowych interesów Rzeczypospolitej i współdziałania z wszyst 
kimi narodami, które pragną trwałego pokoju.

3 Sejm wyraża jednomyślne przekonanie całego narodu polskiego 
o konieczności solidarnego działania Rządu polskiego z rządami 

państw zaprzyjaźnionych i sojuszniczych, a przede wszystkim z rządem 
Związku Radzieckiego w sprawie uregulowania problemu niemieckiego, 
zgodnie z uchwałami w Jałcie i Poczdamie, ze szczególnym uwzględnie­
niem praw i interesów państw, sąsiadujących z Niemcami oraz ofiar, po­
niesionych w wojnie przez państwa najbardziej zniszczone wojną i stale 
zagrożone agresją niemiecką.

Klasa oraz włączenia Niemiec Za­
chodnich do pianu Marshalla żarnie 
nia się faktycznie w zasadę priory­
tetu odbudowy Niemiec Zachodnie! 
przed krajami zniszczonymi przez 
agresję niemiecka- REALIZOWANIE 
TEJ ZASADY WSTRZYMAŁO “ 
TAK JUŻ ILUZORYCZNY PRZY 
DZIAŁ REPARACJI ZE STREF ZA 
CHODNICH NIEMIEC, co również 
sprzeczne jest z zasadami, ustalony­
mi w Poczdamie- „
Deklaracja Praska domaga się rów­

nież wykonania uchwał w przedmio­
cie ścigania i karania osób odpowie­
dzialnych za zbrodnie przeciw ludzko 
ści, jako też zaprzestania tolerowania 
działalności odwetowej i rewizjonisty­
cznej organizacji niemieckich w stre­
fach zachodnich, działalność, których 
już dzisiaj niepokoi wszystkie narody 
miłujące wólnośe.

PODNIEŚLIŚMY W PRADZE GŁOS 
PRZESTROGI. Zwróciliśmy się do za 
interesowanych rządów i narodów, 
gdyż uważamy, że czas jeszcze zawró­
cić z fałszywej drogi, która nie pro­
wadzi do trwałego pokoju.

Rzecz jasna, że nie poprzestaniemy 
na tym. Siedzimy bacznie wraz z ca­
łym narodem polskim wypadki na te-! 
renie międzynarodowym, a zwłaszcza 
na terenie Niemiec. Postaramy się na 
czas informować wysoki Sejm i opi­
nię publiczną o krokach, które Rząd 
przedsiębierze lub przedsięwziąć za­
mierza w tej najbardziej żywotnej dla 
nas sprawie unormowania stosunków 
niemieckich.

Uważamy, że JEDYNĄ DROGĄ 
ZAGWARANTOWANIA TRWAŁE­
GO POKOJU I UNIEMOŻLIWIE­
NIA AGRESJI NIEMIECKIEJ JEST 
GŁĘBOKA DEMOKRATYZACJA 
ŻYCIA NIEMIECKIEGO, której o- 
siągnięcia są największe tam, gdzie 
nie natrafia na prześladowania 
i przeszkody i której dalszym nie­
odzownym warunkiem jest współ­
działanie Czterech Mocarstw na pod 
stawie dobrowolnie przyjętych przez 
nie zobowiązań.

Sefos# m  e*r. f-e jy

W dwóch pierwszych rządach po 
wyzwoleniu dr Groza zajmuje sta­
nowisko wicepremiera, by — po usu 
nięciu reakcyjnego gabinetu gen. Ra 
descu — stanąć na czele rządu ru­
muńskiego 6 marca 1945. Od tego 
czasu rozpoczyna się rozwój Ru­
munii w kierunku realizacji demo­
kracji ludowej — rozwój, którego 
jednym ze zwrotnych punktów była 
abdykacja króla Michała w stycz­
niu br.

Dr Groza jest przywódcą drugiej 
pod względem wielkości partii ru­
muńskiej — stronnictwa chłopskie­
go powstałego z fuzji „Frontu Ora­
czy“ i innych ugrupowań politycz­
nych wsi.

• • •
30 lat walki — oto treść życia 

ANNY PAUKER. Po raz pierwszy 
została aresztowana za walkę prze­
ciwko imperialistycznej wojnie w r. 
1918. Po raz ostatni — w r. 1S35, kie­
dy to po głośnym na cały świat pro­
cesie, który odsłoni! całą zgniliznę 
i korupcję rządów rumuńskiej bur- 
żuazji — skazana zostaje na lat 10.

Te trzydzieści łat życia wypełnio­
ne były nieustannym bojem o lep­

sze jutro szerokich mas rumuńskich 
robotników i chłopów. Członek Par­
tii Komunistycznej od wielu lat, se­
kretarz Partii obecnie — Anna Fau- 
ker zajmuje czołowe miejsce w his­
torii politycznej Rumunii lat ostat­
nich. W okresie panowania faszyz­
mu hitlerowskiego, powstają w Ru­
munii Komitety Antyfaszystowskie, 
walczące o niepodległość kraju prze 
ciwko klice zdrajców dzierżącej 
wówczas władzę. Na czele tej walki 
stoi Anna Pauker.

Rok 1944 — rok wyzwolenia: An­
na Pauker organizuje z rumuńskich 
jeńców na froncie wschodnim od­
działy wojskowe walczące z hitle­
rowskim najazdem o niepodległość 
swego kraju. W roku 1947 — Anna 
Pauker staje na czele Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Rumunii, na 
miejscu skompromitowanego polity­
ka Tatarescu.

Od tej chwili polityka zagranicz­
na Ludowej Republiki Rumunii spo 
czywa w pewnych rękach bojownicz 
ki o pokój i braterstwo narodów — 
Anny Pauker.

*
THECHARI GEORGESCO, min. 

spraw wewnętrznych jest znanym 
działaczem robotniczym, dawnym 
członkiem Kom. Partii Rumunii, 
obecnie członkiem KC Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Aktywny dzia­
łacz konspiracji antyfaszystowskiej 
i antyhitlerowskiej jest autorem 
manifestu z kwietnia 1941 wzywają 
cego masy rumuńskiego ludu do po 
wstania przeciwko hitlerowskiej 
okupacji.

*
ION PAS, minister sztuki, jest 

znanym literatem i pisarzem. Czyn­
ny od wielu lat w Rumuńskiej Partii 
Socjaldemokratycznej, zajmował on 
zawsze stanowisko jednolitofronto- 
we. Na niedawnym kongresie Zjed­
noczonej Robotniczej Partii Rumu­
nii wybrany został do KC tej partii.

*
OCTAV LIVEZEANU, minister 

informacji był przez wiele łat dzia­
łaczem antyfaszystowskim. Czynny 
jako dziennikarz, był on redakto­
rem szeregu pism prześladowanych 
przez dyktatorskie rządy Rumunii 
przedwojennej. Jeden z przywód­
ców Frontu Oraczy, min. Livezeanu 
obejmuje obecne swoje stanowisko 
po wyborach parlamentarnych % gra 
dnia 1946.
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Przyjazd delegacji rządowej ru 
muńskiej do Warszawy stanom 
poważne wydarzenie polityczne. 
Jest to dalszy krok w dziele za­
cieśnienia stosunków między kra 
jami mającymi szereg wspólnych 
interesów, w pierwszym rzędzie— 
obronę pokoju i walkę o kolek­
tywne bezpieczeństwo.

Celem przyjazdu delegacji jest 
zawarcie konwencji kulturalnej, 
takiej jakie istnieją j aż między 
Polską a szeregiem krajów, m. 
inn. Węgrami i Bułgarią.

Przyjaźń polsko - rumuńska da 
tuje się nie od dziś, Oba narody 
wiele miały ze sobą wspólnego w 
historii. Oba — przez długie cza­
sy były pod obcvm butem i nie 
miały własnego niepodległego 
bytu.

Nie była wyrazem tej przyjaż. 
ni i wspólnoty polityczna współ­
praca przed wrześniowego reżimu 
z ówczesnymi władcami Rumunii. 
Wtedy nie o wspólne dla obu naro 
dów interesy chodziło, a o współ 
ne grzebanie polityki kolektywne 
go bezpieczeństwa, o wsoólne pod 
ważanie pokoju europejskiego, o 
wspólne wspomaganie faszyzmu.

Dziś srtaacja jest całkowicie 
inna. Dziś zarówno w Polsce, jak 
i w Rumunii u steru rządów stoją 
wypróbowani bojownicy o niepo­
dległość swoich narodów oraz o 
wolność i dobrobyt swoich lu­
dów. Dziś porozumienie polsko - 
rumuńskie nie jest skierowane 
przeciwko komukolwiek. Chodzi 
tu o zbliżenie kulturalne obu na. 
rodów i zapoznanie się wzajemne 
z twórczością i życiem bratniego 
kraju.

A trzeba przyznać, że aczkol. 
wiek kontakty istniały od dawna 
między Polską a Rumunią, obec­
nie poznajemy nową Rumunie, 
tę, która powitała z krwawego 
trudu mas pracujących z ogrom­
nego wysiłku całego narodu, któ­
ry w 1944 r. obalił rodzimy i ob­
cy faszyzm i stanął w szeregach 
demokratycznego, antyhitlerow­
skiego frontu. Obecnie musimy 
poznać tę Rumunię, która po usu 
nięciu ostatniej zawady na dro­
dze demokracji ludowej — mo­
narchii Hohenzollernów — prze. 
prowadza głębokie strukturalne 
reformy, podnosi poziom życia 
swego narodu, nadaje ziemię chło 
pom, podnosi klasę robotniczą do 
godności współgospodarza * 
wgpółwłodarza państwa.

Z taką Rumunią zawieramy o- 
becnie konwencję kulturalną. 7 
taką Rumunią — dzisiejsza Pol­
ska Ludowi, stojąca w pierw­
szych szeregach frontu pokoju — 
chce ugruntować już istniejącą 
przyjaźń i nawiązać nowe. Jesz­
cze ściślejsze stosunki.

W tym przeświadczeniu, ie wi­
zyta rumuńskich mężów stanu bę 
dzie dalszym wzmocnieniem po­
koju, dalszą klęską podżegaczy 
wojennych, że będzie ona dal­
szym sukcesem dla orędowników 
braterstwa ludów i dalsza kieską 
dla imperialistów

WITAMY DOSTOJNYCH GO­
ŚCI W MURACH WARSZAWY. 
UMĘCZONEJ PRZEZ WSPÓL­
NEGO WROGA: PASZYZM I 
WZNOSZONEJ Z RUIN PRZEZ 
WSPÓLNĄ SIŁĘ: WOLĘ NA­

RODU.
St. B.

Nastroje przedwyborcze w Stanach Zjednoczonych
Wzrost popularności Henry Wallaee’ a

De Gasperi grozi wojną domową..

NOWY JORK, 26.2 (PAP). Prasa Henry Wa)lace‘a wyznaczone zostało 
amerykańska, opierając się na wyni- j na połowę czerwca ao Chicago, 
kach wyborów dodatkowych w sta- [ Na konwencji tej nastąpi oficjalne
nie New York, w których przeszedł 
kandydat partii robotniczej Isakson, 
stara się wysnuć z nich pewne wnio- 

, ski w celu zorientowania się w szan 
sach poszczególnych partii w wybo­
rach na prezydenta, które odbędą się 
w listopadzie br

Korespondent dziennika „New 
York Times“ donosi, ze stanu Michi- j partię, ale 
gan, że jeśli Vandenberg będzie kan­
dydatem partii republikańskiej, to 
Tryman w tym stanie otrzyma nawet 
mniej głosów od Wallace‘a. Korespon 

jj dent tego samego dziennika komuniku 
je z St. Louis że Wallace cieszy się w 
tym stanie dużą popularnością. Stron 
nicy Wallaee'a, zdaniem koresponden 
ta mogą zdobyć 3 miejsca w Izbie Re 
prezentantów z okręgów, w których 
zamieszkuje większa liczba Murzy­
nów.

W Kalifornii pod petycją, która do 
maga się umieszczenia nazwiska Wal 
lace‘a na liście kandydatów tego sta­
nu, złożyło poapisy 464.000 wyborców.
Według „New York Times“ zwolenni 
cy Wallace's w stanie Illinois śledzą 

_ze zdumieniem i z zadowoleniem 
j szybki wzrost popularności Trzeciej 
I Partii. Robotnicy, pracownicy na ko­
lejach i inne grupy ludności tworzą 
komitety, których zadaniem jest po­
pieranie kandydatury Wallaee'a. W 
stanie Michigan w ubiegłym tygodniu 
powstał oddział Partii Postępowej 
która popierać będzie Wallaee'a. 

i Jak donosi agencja Associated 
I Press z St. Louis zwolennicy Walla- 
jce'a zwołali zjazd do miasta Jefferson j 
na 11 kwietnia dla zorganizowania od 
działu Partii Postępowej.

Według lej samej agencji zwolenni 
cy Wallaee'a podali do wiadomości, 
że już zebrano dostateczną ilość pod 
pisów, by kandydatura Wallaee'a mo 
gła być wystawiona w stanie New 
Jersey w wyborach listopadowych

Wzrost popularności Wallaee'a wy- 
l wołu je zaniepokojenie w szeregach 
partii republikańskiej, ale przede 
wszystkim wśród demokratów, któ­
rzy obawiają się utraty wielu głosów 
na rzecz Wallace's. Wybitny działacz 
partii demokratycznej, sen. Maybank 
z południowej Karoliny jest zdania, że 
Wallace otrzyma więcej głosów, niż 
się tego spodziewają

Jak donosi „Daily Mirror", zwy­
cięstwo kandydata partii Wallaee'a 
w Bronx w stanie New York w wy­
borach dodatkowych przeraziło przy­
wódców partii demokratycznej i po­
głębiło nieprzyjazne uczucia wzglę­
dem Trumana.
-Niektórzy działacze partii demokra 

tycznej doszli do wniosku, że —partia 
demokratyczna nie może odnieść zwy 
eiestwa w wyborach, o ile wysunie 
kandydaturę Trumana Dziennik 
stwierdza, że nawet b. przywódca par 
tii demokratycznej w senacie Barkley 
i b. przewodniczący Izby Reprezen­
tantów Reyburn występują przeciw 
ko Trumanowi.

WASZYNGTON, 26.2 (PAP). Przed
wyborcze zgromadzenia (tzw. konwen 
cja) Trzeciej Partii amerykańskiej

zatwierdzenie przez trzecią partię 
kandydatury Henry VVaIlace‘a i sena­
tora Glen Taylora ze stanu- Idaho ja­
ko wiceprezydenta. Glen Taylor opus 
cił w dniu 23 lutego partię demokra­
tyczną i oświadczy! w przemówieniu 
radiowym, transmitowanym na całe 
Stany Zjednoczone, że nie on opuścił 

„partia opanowana przez

bankierów i wojskowych" sprzenie­
wierzyła się zasadom demokratycz­
nym. Taylor podkreślił, że prezydent 
Truman i jego otóczenie zdradzili ide 
ały partii z czasów Roosevelta.

Na konferencji prasowej po swym 
przemówieniu radiowym, senator Tay 
lor oświadczył, że obecna polityka za 
graniczna Stanów Zjednoczonych jest 
agresywna tak, że nie można dziwić 
się brakowi zaufania Związku Ra­
dzieckiego do rządu amerykańskiego.

Konferencja „trzech” w sprawie Niemiec
za zasłoną milczenia

LONDYN. 26.2. (PAP) — Prasa śro> zakończenia wojny. Treść propozycji
dowa ne podała żadnych niemal wia­
domości na temat wtorkowego posie­
dzenia konferencji państw zachodnich 
ani też komentarzy na ten temat. Je­
dynie „Times" donosi, że nie powzięto 
wczoraj żadnych decyzji.

Delegacja francuska przedstawiła 
konf. państw zachodnich nowe propo­
zycje w sprawie organizacji i kontroli 
Niemiec. W Londynie podkreśla się, że 
propozycje oparte są na przemówieniu 
francuskiego ministra spraw zagranicz 
nych Bidault. wygłoszonym w parla­
mencie francuskim dnia 13 lutego. Kon 
serwatywny „Glasgow Herald" pisze, 
że propozycje te wskazują na to, iż 
stanowisko francuskie w sprawie Nie­
miec pozostało niezmienione od czasu

francuskich nie została ujawniona.
Kraje Beneluxu postanowiły prze­

słać do Londynu jedną łączną delega­
cję. Korespondent dyplomatyczny 
„News Chronicie" twierdzi, że delega 
cja ta będzie domagała się poruszenia 
również tematów nie objętych porząd 
kiem dziennym konferencji, który zo­
stał uzgodniony między Francją. Wiel 
ką Brytanią i Stanami Zjednoczonymi.

„Times" donosi, że holenderski mi­
nister spraw zagranicznych van Bot- 
zelaer oświadczył w parlamencie w 
związku z dopuszczeniem Beneluxu na 
konferencję londyńską, że Niemcy „nie 
powinny być wyłączone ze wspólnie po 
dejmowanych wysiłków odbudowy Eu 
ropy zachodniej".

Amerykanie znają z góry
przebieg konferencji londyńskiej

LONDYN, 26.2 (PAP). Duże zakło­
potanie i zamieszanie w koiach bry­
tyjskich i francuskich wywołała nie­
dyskrecja amerykańska na konferen 
cji londyńskiej w sprawie Niemiec. 
Inicjatorzy tej konferencji ustalili, że 
obrady londyńskie będą ściśle tajne 
i nie zostaną podane do wiadomości 
publicznej.

Tymczasem niespodziewanie Już w 
pierwszym dniu konferencji delega­
cja amerykańska wyłamała się z przy 
jętych zobowiązań. Ambasador USA 
— Douglas, będący równocześnie sze­
fem delegacji zwołał zamkniętą kon­
ferencję dla dziennikarzy amerykań­
skich na której zapoznał ich z pew­
nymi decyzjami, powziętymi na ina­
uguracyjnym posiedzeniu.

Szczególnie silne wrażenie w lon­
dyńskich kołach politycznych wywo­
łała wiadomość, że konferencja pra­
sowa odbyła się u amb. Douglasa na 
dwie i pól godziny przed rozpoczę­
ciem konferencji trzech. Mimo to am- j 
basador amerykański mógł już z góry i 
zapoznać zebranych z decyzjami po- * 1 
wziętymi na posiedzeniu, które... nie 
miało jeszcze miejsca!

LONDYN, 26.2. (PAP). Środowe po 
siedzenie konferencji 3 mocarstw w 
sprawie Niemiec zostało odroczone 
do czwartku. Według wyjaśnień kół 
miarodajnych, decyzja ta pozostaje w 
związku ze sprawą udziału delega-

tów „Beneluxu" 
dach

w dalszych obra-

Sfra k kolejarzy
w Brazylii

NOWY JORK, 26.2. (PAP). Jak do­
noszą z Rio de Janeiro na linii kolejo­
wej Leopoldina robotnicy ogło-sih 
strajk, domagając się podwyżki płac. 
Ruch na tej linii kolejowej komplet­
nie zamarł, co zagraża aprowizacji 
stolicy brazylijskiej.

Wszystkie dworce zostały obstawio­
ne przez wojsko. Policja przeprowa­
dza aresztowania. Wśród aresztowa­
nych znajduje się poseł do parlamen­
tu z ramienia partii komunistycznej

RZYM, 26.2. (PAP). Jak donosi dzień 
nik „Unita", sekretarz generalny wło­
skiej partii komunistycznej, Togliatti. 
wystosował do przewodniczącego Wło. 
skiego Zgromadzenia Konstytucyjnego 
Terra.cini‘ego pismo, w kórym podkre­
śla, że podczas, gdy partia komuni­
styczna ściśle stosuje się do warun­
ków „zawieszenia broni", zawartego z 
inicjatywy Terracini‘ego na okres wy­
borów pomiędzy przedstawicie lam. | 
wszystkich partii, reprezentowanych 
w parlamencie — premier de Gasperi 
w mowie, wygłoszonej w Taranto, wy 
stąpił z ostrym atakiem przeciwko par 
tii komunistycznej i groził wojną do­
mową.

W związku z pismem Togłiattiego, 
dziennik „Unita" pisze, że oświad­
czenie de Gasperi‘ego, w którym wspo 
mina on o „bitwie", którą zamierza 
stoczyć przeciwko „pewnemu odłamo­
wi" narodu włoskiego, jest najostrzej­
szym wystąpieniem oficjalnym, na ja­
kie kiedykolwiek pozwolił sobie 
szef rządu we Włoszech, pomijając de­
klaracje Muśsoliniego.
I WYZNACZA SZPIEGÓW FASZY.

STOWSItlCH NA PREFEKTÓW 
POLICJI

RZYM, 26.2 (PAP). Jak donosi dzień 
nik „Republica", na Jednym z ostat­
nich zebrań rady ministrów został 
mianowany prefektem policji gen. Giu 
seppe Pieche Wiadomość tę władze 
starały się utrzymać w tajemnicy, po­
nieważ chodzi tu o osobę, znaną z pro 
faszystowskich przekonań.

W swoim czasie Pieche został usu­
nięty z wojska jako znany faszysta 
Uchodzi on za eksperta w sprawach 
szpiegowskich. W r. 1937 prowadził w 
Hiszpanii z ramienia Mussoliniego wy­
wiad i te same funkcje pełnił w czasie 
okupacji w Dalmacji.

Belepcje słowiańskie
przybyły do Progi

PRAGA, 26.2. (PAP). W środę przy
były do Pragi delegacje bułgarska i 
jugosłowiańska na plenarne posiedze­
nie Komitetu Ogólńosłowiańskiego 
Na czele delegacji jugosłowiańskiej 
stoi przewodniczący Konrtełu gen 
Maslaric Ponadto wchodzą: rektor 
uniwersytetu belgradzkiego -  prof. 
Jakovlevic, prezes belgradzkiej Aka­
demii Umiejętności— prof. Blić, pro­
fesorowie — Lalić, Vukoslavic, Fore- 
tić i inni.

Delegację bułgarską reprezentują: 
członkowie parlamentu bułgarskiego j 
wiceprzewodniczący Komitetu Ogól­
no - Słowiańskiego Blagijeva, prze- 
niczący Komitetu w Bułgarii Pe­
trov i profesor Lekov.

„República" pisze, że fakt ten świad 
czy O tym, że chrześcijańska demokr® 
cja zamierza wskrzesić OVRO — osła 
wioną organizację szpiegowską faszyz 
mu, której Pieche był jednym z czoło­
wych reprezentantów.

Wydawca „Stuermera“
skazany na... 2 lała
BERLIN, 26.2. (PAP). Z Frankfurtu 

donoszą, że wydawca tygodnika „Der 
Stuermer", osławionego pisma anty­
semickiego, wychodzącego w czasach 
hitlerowskich, dr Maywilmy, został 
skazany zaledwie na 2 lata więzienia 
i konfiskatę potowy majątku, który 
wynosi 2,1 milionów marek.

Stosunki dyplomatyczne
m iędzy ZS R R  a Hurma

MOSKWA, 26.2. (PAP). Rząd Burmy
zwrócił się przed kilkoma miesiącami 
do rządu radzieckiego z propozycją 
nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych między obu państwami. Rząd 
ZSRR wyraził zgodę na te propozy­
cje, przy czym wymiana not nastąpi­
ła w Londynie między ambasadorem 
ZSRR — Zarubinem a posłem Burmy 
— Maung Gye.

Obchody stulecia
rewolucji lutowej w Paryżu
PARYŻ, 26.2. (PAP). W sali „Mutu 

alite" odbyła się uroczysta akademia 
zorganizowana przez partię komunis­
tyczną dla uczczenia 100-lecia rewo­
lucji lutowej. Przemówienia wygło­
sili Andre Marty i Etienne Fajon.

Z okazji setnej rocznicy rewolucji 
lutowej odbyła się również w Sorbo­
nie uroczystość w obecności prezyden 
ta Vincent Auriola. Wykład o rewolu­
cji wygłosił Leon Blum. Podczas te­
go wykładu doszło do manifestacji 
przeciwko prelegentowi. Manifestan­
ci protestowali przeciwko jego linii 
politycznej, w szczególności przeciw­
ko porozumieniu Blum — Byrnes. Za 
mieszaniu, które trwało 10 minut, po­
łożyła kres policja, usuwając z sali 
około 100 osób.

O d c z y t
Roger G a n u d y
Dnia 25 bm. w sali konferencyjnej 

CUP, przybyły do Warszawy na ob­
chód 100-lecia „Wiosny Ludów" zna­
ny pisarz francuski, poseł do parla­
mentu, Roger Garaudy, wygłosił od­
czyt pt. „Grabarze kultury".

Se maprobuje oświadczenie s i n . Modzelewskiego

Rząd jugosłowiański protestuje
przeciwko orz byciu do Triestu krążownika amerykańskrego
BELGRAD, 26.2. (PAP). W minister 

stwie spraw zagranicznych w Belgra 
dzie odbyła się konferencja prasowa, 
na której rzecznik MSZ Budniewicż 
udzielił odpowiedzi na szereg pytań,

Odezwa Czeskich Związków Zawodowych
(Dokończenie ze sir. 1-ej)

PRAGA, 26.2. (PAP). Przewodniczą 
cy Rady Zw. Zawodowych — Za-
potocky i sekretarz generalny — Er- 
ban, skierowali do wszystkich robot­
ników, pracowników oraz urzędników 
państwowych, pismo, w którym wyra­
żają uznanie za solidarność i dvscvDli. 
nę, wykazaną przez ruch związkowy 
w czasie wtorkowego l-godzinnego 
strajku.

Pismo podkreśla, że doniesienia ze 
wszystkich stron kraju dowodzą, iż lud 
pracujący stanowi decydujący czynnik 
w obronie żądań, wysuniętycn przez 
Kongres Rad Robotniczych i związków 
zawodowych.

Pismo wyraża podziękowanie dla 
robotników, pracowników i urzędni­
ków państwowych za wykazaną przez 
nich czujność, jedność i porządek, w 
jakim zamanifestowano stanowisko 
świata pracy. Klasa pracująca złożyła 
tym dowód, żs nie dopuści nigdy do 
powstania chaosu w republice oraz wy 
raziła życzenie, przyjęcia rezygnacji 
ministrów, którzy zdradzili sprawę lu­
dową jak również utworzenia rządu, 
zgodnie z propozycją premiera Got- 
iwalda.
UKONSTYTUOWANIE SIĘ CEN­
TRALNEGO KOMITETU WYKONAW 
CZEGO FRONTU NARODOWEGO 

CZECHOSŁOWACJI
PRAGA, 26.2. (PAP). — Dzisiaj wie 

czorem na uroczystym posiedzeniu u- 
konstytuowany został Centralny Ko­
mitet Wykonawczy nowego Frontu Na 
rodowego Czechosłowacji. Przewodni­
czącym Komitetu został wicepremier 
Z&potocky, wiceprzewodniczącymi — 
sekretarz generalny partii komunisty­
cznej Slansky, minister przemysłu 
Fierlinger (scc-dem.), minister poczty 
dr Neuman (nar.-soc.) i minister zdro­
wia Plojhar (ludowiec).

W skład Komitetu Centralnego we- 
gało ponadto 50 członków, reprezentu 
jącycn wszystkie demokratyczne war­
stwy społeczeństwa czechosłowackiego.

Sekretarzem generalnym Komitetu zo­
stał minister sprawiedliwości dr Ce- 
picky.

ODEZWA LUDOWCÓW
PRAGA, 26.2. (PAP). Nowomianowa 

ni ministrowie z ramienia stronnictwa 
ludowego (katolicy) Petr i Plojhar opu 
blikowali odezwę, w której zawiada­
miają członków stronnictwa o utworze 
niu Frontu Narodowego wszystkich 
Czechów i Słowaków, opartego na jak 
najszerszych podstawach. Do frontu 
tego przystąpiło również stronnictwo 
ludowe, oczyściwszy swoje szeregi z 
reakcyjnych elementów.

wysuniętych przez korespondentów 
zagranicznych.

W sprawie noty jugosłowiańskiej 
wystosowanej do rządu Stanów Zje­
dnoczonych z powodu przybycia do 
Triestu krążownika amerykańskiego 
„Providence", Budniewicż wyjaśnił, 
iż fakt ten stanowi naruszenie art. 5 
statutu tymczasowego wolnego obsza 
ru Triestu i traktatu pokojowego z 
Włochami, na mocy którego liczba 
wojsk amerykańskich w Trieście nie 
powinna przekraczać 5.000 ludzi.

Budniewicż podkreślił, że wbrew 
postanowieniom statutu o demilitary 
zacji wolnego obszaru, dowództwo 
floty amerykańskiej skierowało do 
Triestu okręt wojenny, jak gdyby cho 
dziło o amerykańską bazę wojskową. 
Dlatego też rząd jugosłowiański skie­
rował protest do rządu amerykańskie 
go, domagając się wycofania krążow­
nika „Providenec".

Pożyteczna inicjatywa młodzieży
Powstała Rada Szkolna ZWM

W dniu 22 lutego bm. odbyła się 
konferencja aktywistów młodzieży 
szkolnej, na którą wydział młodzieżo 
wy szkolnej ZWM zaprosił profeso­
rów i dyrektorów szkól średnich z 
terenu Gdańska, Sopotu i Gdyni. Ce 
lem konferencji było zawiązanie Ra­
dy Młodzieży Szkolnej ZWM spośród 
przedstawicieli nauczycielstwa. 

Konferencję zagaił kierownik wy­
działu młodzieży szkolnej ZWM tow. 
BOGUSŁAW7 PAPEL.

Rada ma na celu szerzenie wśród 
młodzieży szkolnej ZWM — oświaty
i zainteresowań naukowych — a w 
szczególności upowszechnienie wiado 
mości niezbędnych dla orientowania 
się w problematyce demokracji ludo 
wej, ułatwienie młodzieży szkolnej 
aktywnego udziału w szerzeniu kultu 
ry narodowej, dążenie do zacieśnie­
nia więzów współpracy z bratnimi or 
ganizacjami młodzieżowymi ,a szcze­
gólnie z młodzieżą robotniczą.

Członkiem rady może być każdy 
lauczyciel, oświadczający chęć współ

pracy oraz opiekunowie kół szkol­
nych ZWM. Rady Młodzieży 
Szkolnej ZWM ukonstytuował się o 
becnie następująco: prezydium rady: 
przewodniczący — naczelnik wydzia 
lu IV Kurator., tow. FEITEK, wice­
przewodniczący — prof. GAWROŃ­
SKA, sekr. — dyr. JANIK, skarbnik, 
prof. DOBROWOLSKI, członkowie: 
dyr. ZYS, prof. NASZYDŁOWSKI — 
prof. WIŚNIEWSKI i dyr. OSTROW 
SKI.

W rozprawie nad odpowiedzią mini 
stra Spraw Zagranicznych pierwszy 
zabiera głos wicemarszałek Sejmu 
Szwalbe (PPS).

Wszystko co Rząd czynił i czyni do. 
tychczas zmierza w kierunku utrzy­
mania pokoju. Polityka zagraniczna 
Polski Ludowej wykazuje w porówna 
niu z okresem przedwojennym rady­
kalną zmianę w stosunkach z sąsiada 
mi. Prowadzimy politykę sąsiedzkiej 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
mamy wielostronne umowy z Cze­
chosłowacją, mamy dobre stosunki go 
spodarcze z naszym północnym sąsia­
dem — Szwecją. Pozostaje zagadnie­
nie — naszego sąsiada zachodniego — 
Niemiec.

Niewątpliwie życzylibyśmy sobie 
mieć i z tamtej strony odpowiednie­
go kontrahenta — ukształtowanego 
zgodnie z wynikami konferencji w 
Jałcie — Poczdamie. Nowe Niemcy 
rozbrojone, uwolnione od wpływów 
junkrów i finansjery, płacące odszko 
dawania; Niemcy, wspólnie kontrolo, 
wane przez wszystkie 4 mocarstwa— 
a nie rozdwojone;

Argument, że Polacy z Westfalii 
nie mogą wrócić dlatego, że są nie 
zbędni dla gospodarki zachodnich 
Niemiec — jest dla nas nie do przy. 
jęcia — stwierdza wicemarszałek,— 
jak nie do przyjęcia jest zasada, 
która nie gwarantuje krajom, naj­
bardziej zniszczonym przez hitle­
ryzm, pierwszeństwa w odbudowie. 
Aby jednak Niemcy były zdolne do 

współżycia z sąsiadami, ci muszą 
prowadzić w stosunku do Niemiec 
politykę solidarną. Polska i Czechosło 
wacja prowadzą taką politykę na 
wschodniej granicy Niemiec. Rząd 
francuski stosuje uległość wobec tego, 
co się dzieje obecnie w Niemczech, a 
jednocześnie odnosi się twardo do 
rzesz Polaków zasłużonych w odbudo 
wie Francji i w walce o jej wyzwole­
nie.

PPS popiera również dalsze pogłę­
bianie porozumienia z państwami de­
mokratycznymi łącznie zostatnimi Po 
sunięciami tego rodzaju w stosunku 
do Węgier i Rumunii.

Deklarując poparcie dla polityki za 
granicznej, wicemarszałek Szwalbe za 
pewnia, iż PPS uczyni wszystko, aby 
zrozumienie zasad tej polityki nastą­
piło wśród najszerszych kół opinii poi 
skiej jak również i tych kół zagranicz 
nych, gdzie głos polskich socjalistów

CENTRALNY ZARZĄD ENERGETYKI POSZUKUJE

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
ze specjalnością: elektrotechniczną i mechaniczną (budowa siłowni 
i sieci), budowlaną (budowa elektrowni) oraz wykwalifikowanych 
kreślarzy. Podania wraz z życiorysami należy składać w Wydziale 
Personalnym C.Z.E. Warszawa, Al. Niepodległości 188. 488-K

ma twoją wymowę. Przemówienie 
wicemarszałka Szwalbego Izba przy­
jęła oklaskami.

W imieniu Klubu SL przemawiał 
poseł Juszkiewicz podkreślając, że o 
ile imperializmowi amerykańskiemu 
udaje się pozyskać rządy niektórych 
krajów zachodncih dla swych intere­
sów wbrew woli narodów, o tyle nie 
uda się to w krajach demokracji ludo 
wej. Prowadzona przez te kraje, ze 
Związkiem Radzieckim na czele, poll 
tyka pokoju tworzy niezwyciężoną 
siłę. Klub mówcy z uznaniem wita de 
klarację praską trzech ministrów 
spraw zagranicznych. Kształtowanie 
się sił w zachodnich Niemczech i ta­
kie fakty jak tworzenie reakcyjnego 
rządu, nie mogą być dla nas obojętne. 
W obliczu tych faktów szczególnie 
dziwimy się polityce kół rządzących 
Francją — oświadcza poseł Juszkie- 
wicz, protestując następnie przeciwko 
oburzającemu traktowaniu Polaków i 
to takich Polaków, jak np. Jan Bla­
cha, jeden z pierwszych partyzantów 
polskich we Francji.

Nie możemy też — ciągnie mówca 
— nie zaprotestować przeciwko obu­
rzającemu traktowaniu emigracji poi 
Skiej w Westfalii, która pragnie wraz 
z całym narodem dźwigać dzieło od­
budowy. Mówca zwraca się do mini­
stra Spraw Zagranicznych z apelem 
o kontynuowanie kroków, mających 
na celu zabezpieczenie praw naszych 
rodaków, pozostających na emigracji, 
Klub SL ustosunkowuje się nadal po 
zytywnie do działalności Rządu na od 
cinku polityki zagranicznej, a 
szczególnym uznaniem wita rozwój 
współpracy z ZSRR, co ostatnio znala­
zło wyraz w zawarciu długotrwałej 
umowy handlowej.

Dłuższe przemówienie wygłosił na­
stępnie poseł Kłernik (PSL). Przypom 
niał on przede wszystkim ostatnie o. 
sięgnięcia obozu imperialistycznego w 
sprawie Niemiec, budzące zaniepokoję 
nie w obozie państw demokratycznych. 
Należytego i uczciwego rozwiązania 
problemu niemieckiego — mówi poseł 
Kiemik — wymaga sprawa pokoju. 
Pod tym względem identyczne są in­
teresy narodów całej Europy.

Poseł Kiemik podkreśla następnie 
słuszność odmowy Polski wzięcia u- 
działu w konferencji paryskiej, ponie­
waż plan Marshalla przyjął za punkt 
wyjścia odbudowę gospodarczą Nie­
miec, a nie państw zniszczonych przez 
Niemcy

Polska weszła na właściwą drogę — 
oświadcza mówca — 1 żadne pozorne 
korzyści nie zdołają nas zwieść.

Ci, którzy ronią fałszywe łzy nad 
nami — mówi w zakończeniu poseł 
Kłernik — niech przestaną się nami 
opiekować. O naszą niepodległość 
jesteśmy spokojni, a wrogów i przy­
jaciół rozróżniamy na podstawie ich 
ustosunkowania się do problemu 
niemieckiego.
Klub mówey będzie popierał wszyst­

kie poczynania Rządu w kierunku 
konsekwentnego wykonywania uchwał 
jałtańskich i poczdamskich, w kierun­
ku, który ma zapewnić światu pokój, 
a Polsce zrealizowanie jej istotnych 
interesów.

Poseł Tłlgner (SP) oświadcza, że 
Stronnictwo Pracy nie od dziś obser­
wuje z niepokojem odbudowę agreso­
ra niemieckiego przez mocarstwa za­
chodnie, wbrew obowiązującym trakta 
tom i porozumieniom międzynarodo­
wym. Niepokój ten podtrzymuje plan 
Marshalla, który przewiduje w pierw­
szym rzędzie odbudowę Niemiec; poli­
tyka mocarstw zachodnich, która pod­
syca rewizjonizm niemiecki.

Stronnictwo Pracy całkowicie popie­
ra polską politykę zagraniczną, gdyż 
uważa, że taka i tylko taka jest racja 
stanu Polski i taki jest nakaz patrio­
tyzmu.

Poseł Nowacki (SD) oświadcza, ż« 
posłowie Str. Demokratycznego, kła­
dąc swój podpis pod wczorajszą inter­
pelacją, kierowali się troską i niepo­
kojem, jakie budzą wśród obywateli 
ostatnie wydarzenia międzynarodowe. 
Słowo pokój nie wszędzie, niestety, 
jest jednakowo rozumiane. Polityka 
zagraniczna Polski, domagająca się 
wspólnej kontroli 4 mocarstw nad 
Niemcami, służy jak najlepiej sprawia 
prawdziwego pokoju,

W imieniu swego klubu, mówca de­
klaruje pełne zaufanie i całkowite po­
parcie dla polityki zagranicznej Rządu.

Poseł Bocheński (Kat.-Społ. Klub 
Pos.) przypomina, że Klub reprezento­
wany przez niego, nie należy do więk 
szóści rządowej, że nie wszystkie kwe­
stie sporne ze stronnictwami rządzący 
mi znalazły — jego zdaniem — harmo­
nijne i pełne rozwiązanie.

Mimo tych rozdźwięków, kiedy idzie 
o obronę przeciwko próbom uzbrojenia 
Niemiec oraz o zabezpieczenie odbudo­
wy państwa i pogłębienie współpracy 
z państwami słowiańskimi, nie ma ża­
dnych różnic w społeczeństwie pol­
skim. Wszyscy Polacy mają zaufanie 
do linii polityki zagranicznej Rządu 1 
do ministra spraw zagranicznych.

Klub Katolicko - Społeczny przyj­
muje z całym zadowoleniem wyjaśnie­
nia, udzielone przez ministra w odpo­
wiedzi na interpelację.

♦
Podczas przemówienia min.Modzelew 

skiego, na ławach rządowych obecni 
są liczni członkowie Rządu z premie­
rem Cyrankiewiczem i wicepremiera­
mi: Gomułką i Korzyckim na czele. 
Również ławy Wiceministrów są zaję­
te. W lożach dyplomatycznych amba­
sadorowie: ZSRR — Lebiedlew, Cze­
chosłowacji — *■ Hejret i Jugosławii 
— '  Pribicewic. Galeria dla publicz­
ności — wypełniona po brzegi. W loży 
prasowej prawie wszyscy koresponden 
ci zagraniczni i przedstawiciele wiel­
kich pism krajowych.

(Przemówienie tow. Kliezki nodajf my osobno na tir. 4-ej).
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Młodzież w twórcze] pracy nad odbudową
R eferat to w. J .  M orawskiego na posiedzeniu Sejmu

To w. Morawski powiedział m. inn.: 
Referując tę ustawę młodzieżową, 
dociąłbym na wstępie dać wyraz uczu- 
eftt głębokiego zadowolenia, jakie żywi 
Komisja, a myślę, że i cała Wysoka 
izba, że dzięki przedłożeniu rządowe­
mu te tak bardzo istotne sprawy, do­
tyczące całej młodzieży naszego kraju, 
jaj rozwoju, jej przygotowania do sa-

Pos. J trty Morawski.

modzielnego życia i awansu społecz­
nego — mogły wejść pod obrady Sej­
mu, mogą znaleźć w skali ogólnopań- 
•tarowej właściwe i pomyślne rozwią­
zanie.

1 NOWE PERSPEKTYWY
Całe społeczeństwo polskie odnosi 

Się do spraw młodzieży ze szczególną 
uwagą i troskliwością. Któraż rodzina 
polska nie pragnie, aby nasze młode 
pokolenie żyło szczęśliwiej, pomyślniej 
4 radośniej, aniżeli to było udziałem 
poprzednich pokoleń? Któraż matka i 
«Jcdec nie pragną, aby ich synom i cór 
kom zaoszczędzona była gorycz zawie­
dzionych nadziei, niewydobydych i nie- 
swzwiniętych zdolności i talentów, fa­
talna klęska bezrobocia, ; która młode­
mu pokoleniu Polski prżedwrześniowej 
Odbierała możliwość! rozwoju i ocho­
tą do życia.

Zupełnie, inaczej przedstawiają się 
peuwpektywy młodzieży w Polsce Lu­
fowej.

IMąkł dokonanym przemianom 
ąpoteomym i narodowym — usunię­
te Motały dotycheaaaowe pnyosyny 
Matoł« goapodarosego i słabości Pol 
aki. Zaprowadzenie praca władcą In­
du ustroju demokracji ludowej wy­
zwoliło ogromne, uwięzione przed­
tem, ałly twórcze narodu. JE S O T 6 - 
MV DjatS KRAJEM NłEPO- 
WSTaaYMANKGO I CORAZ SZYB 
SZEGO Ma R azu n a pr z ó d . Nie 
grozi nam bezrobocie, ale na od­
wrót, poważnym problemem staje 
się brak rąk do pracy.

DROGA DO AWANSU 
STOI DLA KAŻDEGO 

OTWOREM
Musimy zapewnić krajowi we wszy 

atkich dziedzinach jak najlepsze wy­
posażenie' techniczne. Musimy zapew­
nić całej młodzieży jak najwyższe kwa 
Uiikącje zawodowó.

Już dzisiaj każdy, kto,chce przyłożyć 
*ię do nauki i pracy — ma otwartą 
drogę do awansu zawodowego. Jaką­
kolwiek weźmiemy dziedzinę życia, 
jud teraz dają się odczuć ogromne po- 
ktępy. Szkolnictwo podstawowe, śred­
nie i wyższe, oświata pozaszkolna, szłr.o 
lenie i dokształcenie zawodowe, o- 
«hrona zdrowia młodzieży, wczasy i 
Wypoczynek —■ w każdej z tych dzie­
dzin, pomimo ogromnych trudności, z 
Jakimi musimy walczyć, trudności spo­
wodowanych nie tylko przez wojnę i 
okupację hitlerowską, ale taicie wsku­
tek zaniedbań przedwojennych — wszę 
dzie możemy zanotować poważne su­
kcesy i osiągnięcia. Wszędzie widoczna 
jest troska Rządu o zapewnienie mło­
dzieży jak najpomyślniejszych warun­
ków rozwoju.

Mamy za sobą ten czas, kiedy droga 
awansu społecznego młodzieży była wą 
•ką kładką,, przez którą przedostać się 
Sńogły tylko jednostki,, kosztem niedo­
puszczenia do niej albo zepchnięcia w 
przepaść mas młodzieży ludowej! Dziś 
przerzucamy w przyszłość szeroki 
most, dostępny dla całej młodzieży.

WSZYSTKIE SIŁY DLA ODBUDOWY
Kraj nasz jest w okresie odbudowy. 

Bo dzieła odbudowy muszą być W'łą- 
toone "Wszystkie siły -narodu. Czy ma­
my jeszcze rezerwy sił nie wyzyskane? 
Marny w wieku 16—21 lat około MI­
LIONA MŁODZIEŻY W MIASTACH, 
ł: tego mniej niż połowa posiada stałe 
»trudnienie w  przemyśle, k-omuiuka- 
ęji, rzemiośle itp. lub pobiera systema 
tyczną naukę w szkołach ogólnokształ­
cących lub zawodowych. Mamy zatem 
Poważne jeszcze rezerwy sił niewyzy- 
•kanych i nie posiadających kwalifika­
cji zawodowych w miastach.

Marny ponad 2 MILIONY MŁO­
DZIEŻY, w , tym samym wieku NA 
WSI. Ną starych ziemiach Polski wy­
stępuje jeszcze na wsi zjawisko tzw. 
»krytego bezrobocia. Bez uszczerbku, 
t  z korzyścią dla produkcji rolnej mo 
tata skierować na Ziemie Odzyskane 
lub do zawodów nierolniczych około 2 
miliony ludzie Poważną część tej liczby 
•tanowi młodzież. Na wsi mamy więc 
Jasie*» większe, niż w miastach nie- 
Mysyskane i nie posiadające kwalifi- 
* ji zawodowych rezerwy tał mło-

Mamy także rezerwy sił do pracy 
wśród młodzieży szkolnej. Wydaje,się, 
że przeważająca część tej młodzież}', 
która w okresie wakacji letnich nie 
uczy się, ani nie odbywa praktyk waka 
cyjnych itp., z chęcią i zapałem stanie 
do prac, obliczonych na miarę jej sił 
i możliwości, oddając na to część 
swych ferii letnich, podobnie, jak to 
uczynili np. studenci. Czechosłowacji. 
Takie połączenie wczasów letnich.-z pra 
cami pożytecznymi dla kraju, nic tyl­
ko nie przyniesie uszczerbku normalne 
mu biegowi zajęć szkolnych, lecz prze 
ciwnie,. sprawi, że młodzież z tym wię­
kszym, zapałem i poczuciem obowiązku 
wobec ojczyzny przystąpi do nauki z 
rozpoczęciem roku szkolnego.

GOSPODARKA KADRAMI
Mamy więc dość pokaźne rezerwy 

sił wśród młodzieży. Włączenie ich 
do odbudowy kraju jest celowe z 
punktu widzenia zadań odbudowy. 
Jest potrzebne dla przysposobienia 
tej młodzieży do pracy i przygoto­
wania do zawodu.
Potrzeba nam nowych wyszkolo­

nych kadr pracowniczych. Już w ra­
mach planu 3-letniego trzeba do koń­
ca roku 1949 około 400.000 nowych pra 
cowmków do przemysłu państwowego, 
około 150:000 nowych pracowników do 
transportu i łączności, 200.000 do insty 
tucji handlowych i kredytowych. Trze 
ba również fachowych, wyszkolonych 
kadr do rolnictwa.

Dobór i kierowanie tych nowych 
kadr pracowniczych triusi odbywać się 
w sposób planowy, nie przypadkowy, 
zgodnie z potrzebami gospodarki" na­
rodowej, a jednocześnie przy uwzględ­
nieniu zdolności i zamiłowań kierowa­
nej do szkół zawodowych, czy do pra­
cy młodzieży.

Nie wolno dopuścić do niewyzy- 
skania i marnowania zdolności i ta­
lentów, jakie tkwią wśród młodzie­
ży. Trzeba znaleźć możliwość się­
gnięcia w głąb mas młodzieży ludo­
wej i wydobycia stamtąd ludzi naj­
lepszych, najbardziej uzdolnionych, 
mających najlepszy stosunek do pra­
cy.
Aby sprostać wszystkim wymienio­

nym zadaniom, niezbędne, jest po­
wszechne zorganizowanie młodzieży, 
niezbędne je«t objęcie całej młodzie­
ży, wchodzącej w wiek produkcyjny, 
obowiązkiem przysposobienia do pracy 
i do zawodu. To właśnie ma na celu 
przedłożony projekt ustawy. Jest to 
zadanie tym pilna*jsze, że msmy na 
tym odcinku poważne zaniedbanie, po 
zostawione przez reżim przedwrześnip 
wy i ogromni«" pogłębińnó" W  okkęsiś 
wojny i ckupóćj!.v ; ; ' ' ^  ‘m  J*

NAPRA W IA M Y K R Z Y W D Y  
PRZESZŁOŚCI

Musimy obecnie wprowadzić szero­
ką: akcję przyśpieszenia nauki i azko- 
lenia młodzieży zapóźnionej, będącej 
już w wieku produkcyjnym. Musimy 
jak najszybciej- wyrównać dotychcza­
sowe pokrzywdzenie młodzieży: ludo­
wej, ' uprzystępnić, zdobywanie wiedzy, 
zapoznać tę młodzież z pracą produk­
cyjną, z techniką —- słowem, przyspo­
sobić ją do życia w nowych warun­
kach wobec otwartych przed nią per­
spektyw rozwoju. , ,

Mamy poważne .trudności i  zanie­
dbania w zakresie stanu zdrowia "i tę­
żyzny fizycznej młodzieży. Radykalna 
poprawa tego stanu rzeczy jest zada­
niem palącym.

Powszechne zorganizowanie mło­
dzieży w ramach Przysposobienia 
Wojskowego i Wychowania Fizyczne 
go winno przyczynić się nic tylko do 
bezpośredniego poprawienia stanu 
zdrowia młodzieży, ale będzie oddzia 
ływać pod tym względem na cale 
społeczeństwo, przyśpieszając walkę 
s analfabetyzmem sanitarnym i upo­
wszechniając zasady higieny i ochro 
ny zdrowia.

SPORT DLA MAS
Musimy rozbudować aport i wycho­

wanie fizyczne. Trzeba, aby sport prze 
stał być przywilejem wąskiej warstwy 
młodzieży mieszczańskiej,, ale aby 
objął szeroko całe społeczeństwo aby 
dotarł do każdego zakładu pracy, aby 
dotarł na wieś, gdzie pod tym wzglę­
dem mamy maj większe zaległości.

Projekt ustawy stworzy podstawę do 
szerokiej rozbudowy kultury fizycznej 
i sportu, zwłaszcza wśród mas pracu­
jących w mieście i na wsi. ¡Szczególne 
znaczenie mieć będzie w swym /.akie

dzie wygrana walka z zapóźnieniem 
oświatowym i kulturalnym, walka o 
to, aby nie było w Polsce tak licz­
nej dotąd kategorii ludzi, nie mają­
cych żadnych kwalifikacji facho­
wych.

MŁODZIEŻ PRAGNIE ŻYĆ 
PO NOWEMU

Każdy, kto.-styka się:z- dzisiejszą mło 
dzieżą, jest poruszony tym powszech­
nie występującym wśród niej pragnie- 
hiena awansu oświatowego, ikuituraine 
go, zawodowego^ Młodzież, -zwłaszcza 
robotnicza i chłopska, pragnie zdoby­
wać wiedzę, opanowywać , technikę, 
pragnie piąć. się- w .gorę. po drabinie 
społecznej. i.Jio-cioz. szczególnie .na 
wsi-,,'odrzuca Wąskie, cidshe rarny i za­
skorupiałe, formy życia, w. jakich „byr 
la  dotąd, żarTikaręta,Młodzież :psagńię 
żyć po nowemu.

Takiego powszechnego pędu..-do wie 
dzy, techniki, do zawodów kwalifiko­
wanych nie było i nie nip;--o być w 
tych rozmiarach w dawnej Polsce 

..Nowa Polska wydobyła te niesły­
chanie’ cenne i twórcze energie, ja- 

■ kie tkwią . w młodzieży indowej. Nąj 
. ¡szersze masy ,nł!ędzięży widzą i- od­

czuwają. to coraz moeniejr że kraj 
czeka aa ich zapał i energię do. pra- 

, cy, zaczynają roz;;.mięć, że w Polsce 
Ludowej wszystkie drogi stoją oswo 

, rem przed młodzieżą.
Ż tym powszechnie występującym 

wśród młodzieży pragniehieiń awanśu 
dla siebie i dla swego otocźęma łączy 
się — co może najcenniejsze w naszej 
młodzieży — głębokie zaufanie i wia­
ra we własne siły. Pod, tym względem 
dzisiejsze młode pokolenie jest zupeł­
nie- niepodobne, do pokolenia przećwo- 
jerihegó, w którym tak nagminnie wy 
stępowały nastroje zniechęcenia, -rezy 
gnacji,: bierności. I to: jest znowu wiel­
ką zasługą i osiągnięciem demokracji 
polskiej, , że - przywróciła młodzieży 
chęć dpi twórczej- pracy i wiarę we 
własne siły.

Jak, wiele twórczego zapału i ’ entu­
zjazmu można wydobyć spośród mło­
dzieży, może świadczyć wspaniały roz 
wój współzawodnictwa' pracy1 wśród 
młodzieży ¡górniczej i fabrycznej.
" Ile zdolności i talentów, ile źark- 

wegó pragnienia’ zdobycia wiedzy, tkwi 
w młodzieży poMttoj — świadczą wici 
kle osiągnięcia i postępy -w nauce, Ja- 
kimi może się wykazać' młodzież ro­
botnicza i chłopska w« w««ełkłego s®-

dzaju szkołach i kursach, a szczegól­
nie ha kursach przygotowawczych na 
wyższe uczelnie, gdzie rezultaty, osią­
gane przez’ słuchaczy, niejednokrotnie 
wprawiają w  zdumienie doświadczo­
nych pedagogów — świadczy wspania 
ły wzrost organizacji Przysposobienia 
Rolniczego i Wojskowego, która w cią­
gu niespełna roku zgromadziła prawie 
450 tysięcy uczestników.

NA SPOTKANIE DĄŻENIOM 
MŁODZIEŻY

Na spotkanie temu dążeniu mło­
dzieży do twórczej pracy, temu dą­
żeniu do nauki i ’zawodu — wycho- 
uzi - niniejsza ustawa. Łącząc poży­
teczną pracę dla laaju z pizysposo-
D.emeni zawo 
cjąa naukę i 
< ajc rękę ws 
P>.ć Się W gC 
W prowadzeni 

możliwi liii 
wych i kul 
likwidację 
mas miodz 
opis.ji, tea

owym i fizycznym, łą 
racę młodzieży —-po- 
ystkim, którzy chcą

izeitie w życie tej ustawy u- 
wfdńcję zapózrńen oświato- 
turalnych -wśród. młodzieży, 
analfabetyzmu, dotarcie do 
ieży ludowej książki i cza- 
tru i  godziwej rozrywki kul 

turainej. Umożliwi zapoznanie mło­
dzieży z pracą i techniką, przygotowa 
nie jej do samodzielnego życia, plano­
we kierowanie znacznej części młodzie 
Ży do szkół i zawodów wyżej kwalifi­
kowanych.

Wprowadzenie w życie tej ustawy 
umożliwi rozwinięcie twórczej energii 
i entuzjazmu młodzieży w dziele odbu­
dowy kraju, podjęcie przez młodzież 
wielkich sztandarowych prac w tej 
dziedzinie, w których wezmą udział 
dziesiątki tysięcy młodzieży.

Podstawą nowego wychowania mu­
si być najściślejsze powiązanie życia 
ńpraey młodzieży’ z życiem i pracą ca­
łego narodu, tak, aby młodzież rozu­
miała, że. jej szczęście osobiste wiąże 
się najściślej i zależy od szczęścia Oj­
czyzny i aby Wiązała każdy swój krok 
z-, wielkim Biretem budownictwa. .

...Główną wytyczną tego powsze- i 
chńego wychowania młodzieży m asi1 

... być wykształcenie w niej właściwe - 
i, ,go stosunku do pracy, odpowisdają- 
; eegoenaSzęj rzeczywistości i nowym 

stosunkom w kraju.
¡.Młodzież poleką dala .wspaniałe do­

wody swego patriotyzmu i poświęcenia 
dla sprawy wolności i niepodległości 

narodowej. Jesteśmy dumni z tego, 
te naród polski ma tek' wspaniałą i 
Stać bohaterską młodsdeż.

(DokoActtmt na ttr. 5-tj).

Z sali sejmowej
Wczorajsze 38 posiedzenie dało w 

przekroju obraz wielkich prac Sejmu 
w przerwach między posiedzeniami 
plenarnymi.

Dwadzieścia dwa sprawozdania Ko 
misji Poselskich, z których każde zo- 
tało wysłuchane i rozpatrzone na 
jlenum w ciągu kilku minut, to wy­
nik długotrwałych dyskusji, wyczer­
pujących narad z fachowcami, inspek 
cji itd., itd. — to rezultat rzeczowej 
pracy naszego Parlamentu.

Posiedzenie otworzył o godz. 10.15 
wicemarszałek tow. ROMAN ZAM- I 
BROWSKI. Sekretarzują posłowie i 
tow. tow. BANCERZ I BARANÓW- i 
SKI. Wstępne formalności: usprawie j 
dllwianie nieobecności, prośby o urlo • 
py — i na trybunę wstępują jeden : 
po drugim sprawozdawcy Komisji. | 
Krótki referat, ew. dyskusja i głoso- j 
wanie. Na wczorajszym posiedzeniu 
zatwierdzono m. ih. szereg prójek- j 
łów ustaw’ zgłoszonych przez Komisję 
Oświatową (zmiana ustawy o utwo­
rzeniu Rady Szkól Wyższych, o orga 
nizacji nauki, o tytule nauczyciela w 
szkolnictwie zawodowym itd.), Ko­
misję Zdrowi:!. Robią, Odbudowy. 
Prawniczo - Regulaminową, Komisję 
dla zbadania sytuacji zniszczonych te 
renów przyczółkowych i inne.

Ze specjalnym zainteresowaniem o- 
czekiwano referatu tow. MORAW­
SKIEGO, który imieniem Komisj; 
Prawniczo - Regulaminowej składał 
sprawozdanie o rządowym projekcie 
ustawy o powszechnym obowiązku 
przysposobienia zawodowego, wycho­
wania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego młodzieży, oraz o orga­
nizacji spraw kultury fizycznej i 
sportu.

Na galerii sejmowej przeważa mło­
dzież, m. in. widzimy i gen. Zarzyc­
kiego przewodniczącego Zw. Wal 
ki Młodych. Przywódcy ZMW. „Wi­
ci“ i OM TUil-u — obaj posłowie 
Ozga - Michalski I tow. Motyka **- 
siedli w czasie referatu w ławach po 
selskich obok siebie.

Obszerne streszczenie referatu tow. 
MORAWSKIEGO podajemy oddziel­
ni*.

W dyskusji głos zabierali przedsta-

Przemówienie low. Wł. Bieńkowskiego
; Tow. Bieńkowski udzielił przede j 

wszystkim odpowiedzi na niektóre ża S 
Strzeżenia, : wysuwane w dyskusji i 
Stwierdził m. in.,,iż wysuwanie przez i 
pps. Sadłowsiiiego zastrzeżeń przeciw 
k,o przysposobieniu zawodowemu,- młó 
dzieży, uczącej się zawodu w warsztą 
tach rzemieślniczych, odpowiada jn 
tęresom nie młodzieży lecz, intereso­
wi,pewnej części właścicieli warszta­
tów i przedsiębiorstw!
■ Jeżeli chodzi o-element religijny w 

wychowani«: młodzieży,- --¡to j,.—: jak 
stwierdzi! pos. Bieńkowski — pralcty 
ka demokracji - ludowej- nie pozosta­
wiać wątpliwości,, w jakim kierunku 
idziemy. W szkole istnieję, wychowa­
nie religijne^ uważamy natomiast, że 
■w stosunku dó młodzieży co najmniej 
od 13 roku życia, sprawą praktyk re­
ligijnych i udziału w życiu religijnym 
_ jest sprawą ich osobistego sumie­
nia. Oświadczenie to Izba przyjęła o 
klaskami

Stawiamy tak tę sprawę —. dodał 
jeszcze mówca — albowiem jesteśmy 
demokratami i nie narzucamy obywa 
telowi żadnych elementów światowo 
poglądowych.'.W naszym ustroju nikt 
z obywateli, pragnących uprawiać

praktyki religijne nie napotyka ze 
strony Państwa na przeszkody w tym
kierunku.

Ustawa — ciągpie mówca — rtje jest 
obowiązkiem nałożonym na młodzież 
lecz obowiązkiem nałożonym na Pań 
stwo, jest prawem młodzieży do za- 
gwarantowąn.ia jej należnych warun­
ków rozwoju. Poseł Bieńkowski przy­
tacza, jako słuszną, użytą w czasie 
dyskusji nad obowiązkiem powszech­
nego - przysposobienia. ząwodowegp. 
•— pązwę „demokratycana konstytu­
cja młodzieży“.

Ustawa daje młodzieży bezpośred­
ni i decydujący wpływ na kształto­
wanie warunków swego rczwoju gwa 
rantując jej pełny udział w życiu 
społecznym. Cecha ta odróżnia usta­
wę obecną od wszystkich prób roz­
wiązania zagadnień młodzieży w u- 
slroju kapitalistycznym.

Kształtowanie się nowego układu 
stosunków w społeczeństwie winno 
najwcześniej przejawiać się na odcin 
ku młodzieży.

Demokracja ludowa burzy istnie­
jące dawniej bariery klasowe wśród 
młodzieży, stwarza warunki równe 
go startu do życia, tworzy system

Karodowy Piat« Gospodarczy
K. SokołowskiegoReferat tow. min.

Tow Sokołowski stwierdza na wstę­
pie, że aczkolwiek sprawozdanie z wy­
konania planu zeszłorocznego jest jesz 
C35e opracowywane i będzie przedsta­
wione Sejmowi przez Radę Ministrów
prawdopodobnie dopiero w maju br.,
to jednak można już dzisiaj stwierozić, 
że plan ten został wykonany dobrze.Ut-lUie w  »M ym LUKLC- l wrArltilrsie objęcie całej młodzieży OBOWIĄZ- Dotyczy to przede wszy pr •---- ------------------  J '  cji przemysłu państwowego, który, jak
■wynika z obliczeń’Ministerstwa .Prze­
mysłu i Handlu, wykonał plan z górą 
w 103%. Więcej niż zadowalająco wy­
padł też odcinek komunikacji. Prze­
wozy osobowe na PKP osiągnęły po­
ziom 140 proc., a towarowe - 107 proc. 
ilpści zaplanowanej. W rolnictwie plan 
zasiewów wykonano niemal w 100%, 
zbiory dały 80 proc. zaplanowanej ilo­
ści zbóż, co, uwzględniając wysoce, nie 
sprzyjające warunki klimatyczne w ub. 
roku — jest wynikiem znacznie lep­
szym, niż w wielu innych krajach.

Plan inwestycyjny (którego realiza­
cja jeszcze trwa), będzie wykonany 
pod względem finansowym w 130% i 
pod'Względem-rzeczowym w 100 proc. 
Preliminowany wzrost emisji pienią­
dza, nie. został ¡w pełni urzeczywistnio­
ny, co jest zjawiskiem.pomyślnym.

Szczegółowym rozpatrzeniem projektu 
ustawy o plamić- gospodarczym na rok 
1948 zajmie sę:- Komisja, Prezes,.Soko­
łowski stwierdza jedynie, że wyzńaczo

KIEM WYCHÓW ANI A FIZYCZNEGO.
Powiązanie tego obowiązku Z pracą i 
nauką młodzieży, oparcie go o -po­
wszechną organizację młodzieży nie-, 
wątpliwie umożliwi jego pełne roz­
wiązanie.

Mamy wreszcie poważne zaniedba­
nia wśród ńniodzieży pod względem 
w y ch o w aw czy m . Z  troska, i niepoko­
jem patrzą rodzice i wychowawcy na 
te . spustoszenia obyczajowe i moralne,” 
jakie pozostawiła nam wojna. Cóż mo­
że być skuteczniejszym środkiem zmia 
ny tego stanu rzeczy, jeśli nie, włą­
czenie młodzieży do twórczego i poży­
tecznego wysiłku, do intensywnej nau 
ki, do życia w gromadzie i zespołowego 
rozwijania swych talentów i zamiło­
wań kulturalnych i artystycznych?

Walka o postawę ideową! o zdro­
wie moralne, o styl życia polskiej 
młodzieży — jest jedną z wytycz­
nych, jakimi kierował się ustawo­
dawca przy opracowaniu niniejszej 
ustawy. Nie wątpimy, że wałka ta 

Tak hum , jak bę­
ne w tym planie -zadania są zupełnie
reahM.

Zadania te — postawione całemu 
narodowi są niemałe. Wykonanie tego 
rocznego planu ma przynieść rozwój 
wszystkich gałęzi gospodarki narodo­
wej, zwłaszcza przemysłu, który jest i 
probierzem naszej suwerenności — po j 
litycznej i gospodarczej. Plan przewi- ¡ 
duje wzrost produkcji przemysłowej w j 
sektorze państwowym o 23 proc., ż i 
tym, że 40 proc. wyprodukowanych i 
dóbr będzie miało charakter konsum | 
fyjny. Drogą zwiększenia powierzchni | 
zasiewów, ilości środków pociągowych 
i nawozów sztucznych, przewiduje się 
zwiększenie prod. rośl. o 25%, zwierz, o 
10 proc. w porównaniu z 1947 r. Oso­
bowe przewozy kolejowe powiększą 
się w roku bież., według planu — o 
28, proc., a, towarowe o 43 proc.

W zakończeniu min. Sokołowski o- 
świadczą: Dążyć będziemy do umodnię 
nia i rozwinięcia uspołecznionego od­
cinka gospodarki narodowej, do wzro 
stu inwestycji i do rzeczywistej popia | 
wy stopy życiowej mas pracujących,1 
do wzrostu zarobków pracowniczych 
przede wszystkim poprzez wzrastającą 
wydajność pracy i do powiększenia u-j 
działu mas pracujących w rozdziale do 
chodu społecznego.

Nąr-pdowy Plan Gospodarczy na r . ! 
1948 jest nąiżędzięm znajdującym się! 
w rękach całego narodu, a przede wszy 
stkirh klasy robotniczej, prowadzącym 
do urzeczywistnienia podstawowych , 

 ̂|  zadań, ustalcmych w planie 3-letnim.!

zawodowego i społecznego awansu 
młodzieży poprzez pracę i naukę. 
(Oklaski). W ten sposób tworzymy : 
elementy przyszłego społeczeństwa j 
pełnej demćkiacji, shCja- !
Ustyeżnej. Ustawa o obowiązku pr :y | 
sposobienia młodzieży stwarza dla i 
tego zagadnienia < realną podstawę, i 
Mówca zwraca dalej uwagę na sy-; 

tuację ideologiczną, i atmasier^ Wy-1 
chowania mlodzeży, przypominając, | 
że klasy panujące narzucały swój 
światopogląd nawet młodzieży robot 
niczej i ludowej. Przed wojną panu­
jąca reakcja chciała zarazić naszą mło 
dzież faszyzmem, ponawiała te próby 
w odrodzonej Polsce i nie rezygnuje 
i  nich nawet dzisiaj. Przebudowa u- 
stroju Polski podważa społeczne pod­
stawy tego oddziaływania na mło­
dzież. Przed olbrzymią większością 
młodzieży staje dziś wspólny cel 1 
wspólna droga do tego celu.

Młodzież musi wyrastać w warun 
kach, które pozwolą usunąć resztki 
upośledzenia młodzieży ludowej. Ca­
ła nasza młodzież musi ukochać pra­
cę, wiodącą naród polski do lepszej 
przyszłości.

W tej temperaturze musi wyfo- 
snąć ideologiczna wspólnota naszej 
młodzieży, jako naturalny wynik u- 

trwaianią się ustroju demokra­
cji ludowej i przezwyciężenia ide­
ologicznych wpływów reakcji. Sto­
imy wobec procesu zbliżania się i 
zlewania w jedno szerokie łożysko 
ideologicznego życia młodzieży.
Taka wspólnota nie jest narusze­

niem naszej politycznej wielopartyj- 
nej struktury.. Młodzież potrafi wy­
brać sobie w ramach współtworzą­
cych nasz ustrój kierunków politycz­
nych — swój kierunek tym łatwiej, 
m wyżej będzie stało Jej wychowanie 
bywatelskie, im większy będzie jej 
idział w kształtowaniu tego życia. 
Próby podtrzymania, czy budowania 
partykularyzmu Ina odcinku ińłodzie- 
awym, oznaczałyby powstrzymanie 

rozwoju, naturalnego i koniecznego hi 
storycznie, elementu demokracji huto 
wej. Toteż usuwać należy siły hamu 
jące proces ideowego jednoczenia się 
ruchu młodzieżowego, jako szkodliwe 
i wsteczne — stwierdza mówca.

Mamy do czynienia z dwoma nie­
rozerwalnie związanymi procesami: 
odeń to ustrojowa i strukturalna 
miana warunków życia, i rczwoju 

młodzieży — drugi, to usunięcie z 
terenu młodzieżowego resztek ideo­
logicznych -wpływów sił wrogich de 
mokracji ludowej. Oba te procesy pro 
wadzą do ideowego zespolenia mło­
dzieży.

Właśnie w służbie Polsce, w służbie 
Narodowi, w służbie ideałom pełnej 
ma wiedli wości społecznej, ku której 
yiedzie demokracja ludowa tkwi 
lajwyższy ideał gorących serc naszej 
nlodzieiy. Ten ideał Wskaż- jej naj 

słuszniejszą drogę ku, przyszłości --  
kończy wśród oklasków mówca.

wiełele wszystkich Klubów 
skich. Pierwszy przemawiał tow. 
MOTYKA, drugi oh. OZGA - MI­
CHALSKI. Dyskusję zamknął tow. 
BIEŃKOWSKI.

W dyskusji przemawiali równleł 
posłowie: Guzicki (SD), Lityński (Str. 
Pr.), Sadłowski (przedstawiciel rze­
miosła), Bieńkowski (KI. Kat. Spoi.), 
Jagiełło (PSL) ł dr. Zajączkowski 
(PPS).

Zasadniczy ton dyskusji to po­
wszechne stwierdzenie wielkiego zna 
czenia tej, jak ją nazwał jeden ż po­
słów. Demokratycznej Konstytucji 
Młodzieżowej.

Przedstawiciele Klubu Kat. Spoi, 
uzależnili swój siosunek do ustawy 
od odpowiedzi na wysunięte przez 
nich pytania. Klub Kat. Spoi. miał 
rzekome wątpliwości co do upraw­
nień młodzieży do korzystania z usług 
duchowieństwa. Przedstawiciel rze­
miosła poseł SADŁOWSKI uniósł 
szereg poprawek, zmierzających do 
.»’yeiiniinowania: młodzieży rzemieśl- 
.iczej spod obowiązku przysposobie­
nia oraz do wprowadzenia przedsta­
wicieli rzemiosła do Rad Młodzieżo­
wych. Korzystający z prawa repliki 
referent wypowiedział się przeciwko 
nieistotnym poprawkom przedstawi­
ciela rzemiosła. Jednocześnie tow. 
Morawski przypomniał członkom Klu 
bu Kat. Społ., że „Służba Polsce“ o- 
piera się na tych samych demokra­
tycznych zasadach co i wszystkie dzie 
dżiny życia społecznego w Polsce, że 
sprawa wiary i praktyk religijnych 
;est osobistą sprawą każdego obyWą- 
,eią, a więc i młodz.eży zorganizowa­
nej- w organizacji „Służba Polsce“.

W tym samym duchu utrzymane by 
to również przemówienie tow. BIEŃ 
KOWSKIEGO, polemizującego z te 
zami przedstawicieli rzemiosła i 
Klubu Kat. Społ.

Za poprawkami pos. Sadlowskiego 
glosowała jedynie część posłów z* 
Str. Pracy. Większością głosow po­
prawki zostały odrzucone. W drugim 
czytaniu ustawa przyjęta została 
większością głosów, przy głosowaniu 
częściami poszczególnych punktów 
ustawy.

Wicemarszałek tow. R. Zambrow­
ski zarządza trzecie czytanie. Do glo- 
sn nikt się nie zapisuje. Tow. R. 
Zambrowski poddaje pod głosowanie 
całość ustawy. W7 trzecim czytaniu 
DEMOKRATYCZNA KONSTYTU­
CJA MŁODZIEŻOWA PRZYJĘTA 
ZOSTAŁA JEDNOGŁOŚNIE. 

Posiedzenie popołudniowe wznowił 
' tóW. Zambrowski o gouz. 16 liiŁŁ If;
Galerie dia publiczności przejn,_.one.
Również łoża dzienmkaiay zaU-—ocz­
nych, świecąca w osia.iuc.« i__ jh
pustkami, wypełniła siękoiŁsi.i.u... 
tami zagiaiucznyii., ,, . ..y c 
tycznej prżyśłucuu^j s.ę oni::, t .u 
oa.saiior/.y ZsRR, Wiacuośło‘..a,„.., Ju­
gosławii oraz sekretarz aiuoasnUy 
jiancuskiej. Na tawacii cząnowyćn za 
>>»ada większość mmisuow z p* urnie- 
rem, tow. J. Cyrankiewrczenr » \.,cc- 
premierami: tow. Wiesławem , co. Ko 
rzyckim. W pierwszym rzędzie ław 
rządowych zasiada również ora,sza­
lek Polski.

Oczekujący na odpowiedź ministra 
spraw zagranicznych musieli uzbroić 
się w cierpliwość, gdyż porządek 
dzienny wczorajszego posiedzenia u- 
zupćłniony został pierwszym czyta­
niem rządowego projektu ustawy o 
NARODOWYM PLANIE 
DARCZYM NA ROK 1948. Projekt 
rządowy referował wieeprezt, .̂UP-u 
tow. min. Sokołowski. Projekt usta­
wy odesłany został do Komisji Planu 
Gospodarczego.

O godz. 10.35. wstępuje aa trybunę 
gorąco witany tow. Modzelewski, mi­
nister spraw zagranicznych. Tekst oś­
wiadczenia tow. Modscie.. skiego znaj 
dą czytelnicy na str. 1.

Pełna godności odpowiedź min. 
spraw zagranicznych przyjęta zestala 
długotrwałymi oklaskami. Marszałek 
Żymierski ściska serdecznie dłoń, 
schodzącego, z trybuny tow. Modze­
lewskiego.

W debacie nad oświadczeniem min. 
spraw zagranicznych zabierali kolej­
no głoś posłowie. Szwalbę (PPS), Ju- 
szkiewicz i s t j ,  Kiernik (PSL), Tiigaer 
(Str. Piąty), Nowacki (SD), Bocheń­
ski (Klub Kat. Społ.) i Kiiszko (PPR). 
Po zakończonej dyskusji, wicemaisz. 
tow. Zambrowski odczytał zgiosżo- 
ną przez Konwent Seniorów uchwałę. 
Izba przyjęła uchwałę -jednogłośnie. 
Tekst uchwały podajemy na str. 1).

Po krótkiej przerwie wznowiono 
pod przewodnictwem wicemarszałka 
Sz%vaibego rozpatrywanie dalszych, 
przewidzianych porządkiem dzien­
nym sprawozdań Komisji Poselskich.- 

Przed zakończeniem posiedzenia 
Izba uchwaliła szereg rezolucji zmie­
rzających do poprawy sytuacji na te­
renach przyczółkowych.

O godz. 29, po wyczerpaniu po­
rządku dziennego posiedzenie zostało 
samknięte.

Następne posiedzenie plenarne od­
będzie się prawdopodobnie t  muc«.
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Polska nie uzna jednostronnych decyzji w sprawie Niemiec
W TEJ NASZEJ TROSCE O U- 

GRUNTO WANIĘ POKOJU NIE JE­
STEŚMY SAMI. W ciągu dwu dni 
potrafiliśmy uzgodnić poglądy na 
cały kompleks zagadnień z bratnią 
CZECHOSŁOWACJĄ i JUGOSŁA­
WIĄ’ Wiadomo również, że NASZ 
WIELKI SASIAD WSCHODNI -  
ZWIĄZEK RADZIECKI OŚWIAD­
CZYŁ, U  NIE MOŻE ZAAKCEP­
TOWAĆ ŻADNYCH POSTANO­
WIEŃ KONFERENCJI TRZECH 
MOCARSTW W LONDYNIE W 
SPRAWIE NIEMIECKIEJ, JAKO 
POSTANOWIEŃ NIEZGODNYCH 
Z ZASADA’ II USTALONYMI NA 
POPRZEDNICH KONFERENCJACH 
MIĘDZYNARODOWYCH- 

Ze swej strony chcę oświadczyć, że: 
RZĄD POLSKI NIE BĘDZIE 

MÓGŁ UWAŻAĆ ZA LEGALNE 
POSTANOWIENIA JEDNOSTRON­
NE NIEZGODNE Z UCHWAŁA 11 
W JAŁCIE I POCZDAMIE I Z TĄ 
CZĘŚCIĄ UCHWAŁ, KTÓRE BY­
ŁY POWZIĘTE W MOSKWIE W 
KWIETNIU ROKU ZESZŁEGO.
Co dzień wnosimy swój wkład do 

dzieła odbudowy Enropy.
Jesteśmy w trakcie nowych roko­

wań handlowych ze strefą wschodnią 
Niemiec i zawarliśmy już umowę z 
zachodnimi strefami Niemiec. Jest to 
dowód oczywisty, że nie tylko nie 
sprzeciwiamy się normalizacji życia 
ekonomicznego w Niemczech, ale że 
pragniemy, aby ta normalizacja nastą 
piła możliwie szybko.

TRUDNO JEDNAK BRAĆ NA 
SERIO ROZPRAWY O NORMALI­
ZACJI. SKORO MIARODAJNI O- 
BECNIE POLITYCY ANGIELSCY, 
A ZWŁASZCZA AMERYKAŃSCY 
UWAŻAJĄ ZA SZCZYT DALEKO- 
WZROCZNOSCI RESTYTUCJĘ 
PODPORZĄDKOWANYCH SOBIE 
KARTELI I TRUSTÓW, KTÓRE 
STANOWIĄ JEDNĄ Z NAJWAŻ­
NIEJSZYCH PODSTAW DLA HIT­
LEROWSKIEGO REWANŻU.
W tej chwili nasze delegacje han­

dlowe prowadzą rokowania w Londy­
nie, Paryżu i w stolicach innych kra­
jów na zachodzie. Rozszerzyliśmy w 
ostatnich czasach zasięg naszych u- 
mów handlowych. Chcemy wywozić 
nasze bekony, jaja czy cukier np. do 
Wielkiej Brytanii- Będziemy to czynić, 
chcielibyśmy jednak, ażeby minister 
Bevin również wziął pod uwagę, że 
produkcja i wywóz tych bekonów wy­
magają odpowiedniego klimatu-

Wymianie gospodarczej między 
Europą Wschodnią a Zachodnią, w 
której wszyscy są jednakowo zain­
teresowani, nie sprzyja oczywiście 
atmosfera dyskryminacji i prób u- 
■zczuplania suwerenności krajów no 
wej demokracji, planów stworzenia 
tzw. Związku Zachodniego. 
Kultywowanie tej atmosfery i tych 

prób raczej dezorganizuje niż organi­
zuje powojenną Europę, podcina za­
miast wzmacniać nadzieje, którymi o- 
żywione były narody Europy w jakże 
wytrwałej i ofiarnej walce z hitleryz­
mem.

W pierwszych szeregach demokraty­
cznych sił, które rozbiły agresję hitle­
rowską, kroczyły narody słowiańskie 
ae Związkiem Radzieckim na czele. 

Pomijanie wkładu narodów sło­
wiańskich przekreśla możliwość two 
rżenia nowej sprawiedliwej równo­
wagi ekonomicznej i politycznej w 
Europie, co nie świadczy o daleko- 
wzroczności pewnych sfer rządzą­
cych na Zachodzie i za oceanem i w 
żadnym wypadku nie daje się pogo 
dzić z ich oficjalnymi wypowiedzią 
mi o pragnieniu budowania trwałe­
go pokoju.

DLATEGO TEŻ RZĄD POLSKI 
NADAL Z CAŁĄ KONSEKWEN­

CJĄ BĘDZIE BRONIŁ STANOWI­
SKA, ZMIERZAJĄCEGO DO SŁUSZ 
NEGO I SPRAWIEDLIWEGO ROZ­
WIĄZANIA SPRAWY NIEMIEC­
KIEJ.
Nagromadzone w ciągu stu lat dzie­

lących nas od roku 1846 doświadcze­
nia historyczne uczą nas, że ugrunto­
wanie jednolitych Niemiec na podsta­
wie głębokiej i konsekwentnej demo­
kratyzacji daje rękojmię pokoju. No­
wa zaś klęska sił demokratycznych 
byłaby nieszczęściem dla Europy i dla 
samych Niemiec.

Dziś mimo inflacji haseł, z któ­
rych przebija stary hitlerowski mo­
tyw, mimo świeżo upieczonych fuhre- 
rów, nie najgorzej zaopatrywanych w 
dolary, mimo ślepego powtarzania 
starych błędów, jesteśmy przekonani, 
że przyzna nam rację nie tylko hi­
storia, ale i codzienny bieg wypad­
ków. Siły demokratyczne odmłodzonej 
Europy uzyskają przewagę nad siła­
mi, które ciągną ją wstecz.

W naszej ocenie sytuacji będziemy 
brali pod uwagę nie tyle to co się mó­
wi, ale przede wszystkim to, co się 
robi.

Przechodzę do odpowiedzi na pyta­
nie, dotyczące sytuacji uchodztwa poi 
skiego za granicą — a zwłaszcza Po­
laków Westfalskich i Polonii we Fran­
cji- . „Jak wiadomo, długie starania Rzą­
du, zmierzające do umożliwienia po­
wrotu do kraju Polakom z Westfalii, 
zostały uwieńczone pewnym sukce­
sem. Dlaczego tylko pewnym? Dlate­
go, że wprawdzie Sojusznicza Rada 
Kontroli w Berlinie zawiadomiła naszą 
Misję w odpowiedzi na noty z 11 i "20 
sierpnia 1947 roku, że Sojusznicze 
Władze Kontroli ustosunkowują się 
życzliwie do pragnienia powrotu Po­
laków z Westfalii, ale jednocześnie 
władze brytyjskie poinformowały nas 
iż obecnie w strefie brytyjskiej brak 
jest zdolnej do pracy siły roboczej.

Tym nie mniej władze brytyjskie 
gotowe są zgodzić się, aby poszczegól- 
nm t obywatelom polskiego pochodae-

nia wolno było teraz, jeżeli tego prag­
ną, reemigrować do Polski pod wa­
runkiem, że nie pracują oni w „istot­
nych zawodach“.

Władze brytyjskie zobowiązują się 
interpretować wyrażenie „istotne za­
wody“ tak liberalnie, jak to jest w 
obecnym okresie możliwe. Gotowe są 
równocześnie poddać rewizji sytuację 
Polaków z Westfalii, których władze 
brytyjskie nazywają Niemcami „pol­
skiego pochodzenia“ z początkiem 
r. 1940, gdy wszyscy niemieccy jeńcy 
wojenni będą repatriowani — zgodnie 
z decyzją, podjętą na konferencji w 
Moskwie.

Dopiero praktyka pokaże, co z za­
powiedzianych przyrzeczeń zostanie 
wykonane. Aby przyspieszyć tę prak­
tykę przeprowadziliśmy w Berlinie 
oraz w strefie brytyjskiej szereg kon 
ferencji, celem uzgodnienia stanowi­
ska władz brytyjskich i polskich w 
sprawie techniki reemigracji.

W wyniku tych konferencji mogę 
zawiadomić Wysoki Sejm, iż w r. 1948 
planujemy reemigrację z brytyjskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech obej 
mującą łącznie 12 tysięcy osób. 
Pierwszy transport winien wyjść ze 
strefy brytyjskiej w pierwszej deka­
dzie marca.

Jeżeli chodzi o Polonię we Francji,
to w ostatnich .-zasach M.S.Z. zostało 
zaalarmowane pewnymi faktami, za­
chodzącymi na terenie Francji w sto­
sunku do naszego uchodztwa.

Do faktów tych należy zaliczyć kam 
panię prasową, usiłującą dyskredyto­
wać uchodztwo polskie we Francji w 
opinii francuskiej, a reszty niektórych 
działaczy polonijnych, wzywanie na 
policję, indagacje, wizyty policji w lo­
kalach polonijnych oraz w lokalu To­
warzystwa Przyjaźni Francusko - Pol­
skiej, wreszcie napad nieznanych 
osobników na lokal szkoły polskiej w 
Paryżu.

Ze względu na dość szeroki zasięg 
szykan Ambasada nasza w Paryżu zło 
żyła protest a jednocześnie za pośred­
nictwem ambasadora Francji w War­
szawie interweniowałem bezpośred­
nio. W wyniku tych interwencji otrzy­
małem odpowiedź w treści swej pra­
wie że identyczną * odpowiedzią 
udzieloną naszej ambasadzie w Pary­
żu. Rz-ąd francuski zapewnia, iż nie 
zamierza stosować żadnych środków 
dyskryminujących w stosunku do or­
ganizacji lub stowarzyszeń polskich 
we Francji, wszystkie zaś podania o 
zalegalizowanie są badane z jak naj­
większą przychylnością.

Według ostatnio posiadanych przez 
nas wiadomości spośród 16-tu zaaresz 
towanych obywateli polskich we 
Francji 7-miu pozostaje dotąd w aresz

d. c. oświadczeniu min. Modzelewskiego
cie, jakoby pod śledztwem. Osobom 
tym zapewniliśmy opiekę prawną. Je­
steśmy w trakcie wyjaśniania powo­
dów przytrzymania.

Fakt, że areszty te, wzywania na 
policję itp. miały miejsce w przed­
dzień wyjazdu naszej delegacji han­
dlowej do Paryża, odbił się szeroko 
echem nie tylko w naszej prasie, ale 
i w prasie francuskiej.

Pewne odłamy tej prasy w trosce o 
przyszłość stosunków francusko - pol­
skich słusznie widziały w tych fak­
tach chęć pewnych czynników do 
utrudniania rokowań. Polska delega­
cja handlowa mimo to udała się do 
Paryża. Chcieliśmy przez to podkre­
ślić naszą wolę do utrzymania jak 
najlepszych stosunków z Francją, za­
równo w dziedzinie politycznej jak 
ekonomicznej, mimo, że pewne ele­
menty we Francji idą na różne pro­
wokacje, mające na celu zaognienie 
polsko - francuskich stosunków.

Do tego typu bezczelnych prowoka­
cji należy np. napad na szkołę pol­
ską; odnośnie tego napadu władze 
francuskie sugerują, iż był on dzie­
łem andersowców. W najściu na lokal 
Botransu (placówki transportowo-go- 
spodarczej) obok inspektorów francu­
skich brał udział osobnik, który podał 
się za „komendanta Żandarmerii Pol­
skiej w Paryżu“.

Są to fakty sprzeczne z elementar­
nymi zasadami prawa międzynarodo­
wego i na to właśnie zwróciliśmy szcze 
golną uwagę władz francuskich.

Uchodztwo polskie we Francji zaj­
muje tam pozycję szczególną. Jest to 
uchodztwo przeważnie robotnicze. 
Brało ono udział w odbudowie Fran­
cji po pierwszej wojnie światowej. 
Górnicy polscy, możemy to bez prze­
sady powiedzieć, walnie przyczynili 
się do odbudowy kopalnictwa francu­
skiego. Nie rzadko Polacy stanowią 
i dziś 50 i więcej procent załogi pra­
cującej pod ziemią.

Rolnik polski we Francji jest jed­
nym z najbardziej cenionych robotni­
ków.

W czasie walki z okupantem w okre 
sie okupacji hitlerowskiej Polacy we 
Francji stali w pierwszych szeregach 
Ruchu Oporu.

Górnicy polscy byli organizatora­
mi strajków antyhitlerowskich. Polski 
ruch partyzancki we Francji ma za 
sobą bojowe wyczyny niejednokrotnie 
sławione przez całą wolną opinię 
francuską.

Po drugiej wojnie światowej wysi­
łek górnika polskiego we Francji 
przyczynił się do szybkiego podniesie­
nia wydobycia węgla»

Uczestnicy polskiego ruchu party­
zanckiego we Francji brali udział nie 
tylko w wyzwoleniu miast francu­
skich, ale razem z wojskiem francu­
skim bili się z armiami hitlerowskimi 
na terytorium Niemiec. Sławne bata­
liony polskie odziane we francuskie 
mundury przywędrowały z bronią w 
ręku do Polski. Ostatnio odbyła się w 
Paryżu wielka uroczystość dekorowa­
nia pośmiertnie polskich partyzantów, 
którzy zginęli na tamtejszej ziemi w 
obronie niepodległości Francji.

Wszystko to świadczy niezbicie o 
tym ,że polskie organizacje demokra­
tyczne we Francji jak i całe uchodz­
two dobrze zasłużyły się wobec naro­
du francuskiego i winny być odpo­
wiednio traktowane.

Chcę przypomnieć przy tej okazji 
Wysokiej Izbie, że sytuacja Polski Lu 
dowej jest odmienna od sytuacji przed 
wojennej. Nie jesteśmy więcej krajem 
dostarczającym zagranicy rąk robo­
czych. Wszystkie polskie ręce i mózgi 
mogą znaleźć zatrudnienie i swój a- 
wans społeczny w swojej własnej oj­
czyźnie- Toteż w ub- roku wróciło do 
kraju dzesiątki tysięcy reemigrantów.

Na rok bieżący zawarliśmy właśnie 
wczoraj nową umowę repatriacyjną, 
która przewiduje powrót do Polski 
dalszych transportów, którymi powin­
no powrócić łącznie około 50 tysięcy 
osób. Mamy najlepszą wolę uwzględ­
niania potrzeb gospodarczych Francji, 
ale nie będziemy szczędzili wysiłków,

aby zapewnić drogę powrotu do oj­
czyzny polskiej emigracji zarobkowej, 
którą rządy przedwrześniowe wysłały 
na tułaczkę.

Na terenie Francji działa szereg 
polskich demokratycznych organiza­
cji, istnieje sieć szkół, liceum w Pa 
ryżu itp. Rzecz jasna, że Rządowi 
Polskiemu nie jest obojętny los 
tych organizacji i że za każdym ra­
zem, gdy organizacjom tym, czy też 
obywatelom polskim będzie się dzia 
ła krzywda, jesteśmy zdecydowani 
interweniować.
Korzystam z okazji, ażeby poinfor­

mować Wysoką Izbę, że MSZ zgroma 
dziło już dane o sytuacji Polonii Za­
granicznej we wszystkich krajach- Na 
podstawie tego materiału jesteśmy w 
trakcie opracowania planu silniejsze­
go powiązania Polonii z Macierzą- 

Skromne jeszcze w tym roku środki 
przewidziane w budżecie MSZ na cele 
opieki społecznej oraz szkolnictwa za 
granicą będą zużyte z jak największą 
korzyścią dla Polonii- 

Nasze wytyczne w stosunku do Po­
lonii są jasne: powrót do ojczyzny 
dla tych wszystkich, którzy tego prag 
ną, ale i utrzymanie jak najściślejszej 
łączności z tą częścią Polonii, która 
nadal pragnie utrzymywać więzy z 
Macierzą, mimo iż pozostanie za gra­
nicą.

Wymordowanie przez hitlerowców 
6 milionów naszych obywateli każe 
nam szczególnie cenić każde serce poi 
skie, nawet jeśli bije ono w oddaleniu 
od swojej ojczyzny setki czy tysiące 
kilometrów, byleby biło po polsku.

Wprawdzie interpelacja, na którą 
odpowiadam, poruszała tylko część za 
gadnień naszych stosunków międzyn* 
rodowych, jednakże zarówno i opinia 
polska, jak i opinia zagraniczna żywo 
interesują się wieloma innymi spra­
wami. Do tych spraw zaliczam przede 
wszystkim: zawarcie długotermino­
wych umów inwestycyjnych z naszym 
wielkim sojusznikiem, ze Związkiem 
Radzieckim.

Umowy te są pięknym przykładem 
współpracy politycznej i gospodarczej, 
opartej na poszanowaniu suwerenno­
ści. Na tych samych zasadach oparł* 
jest nasza współpraca z bratnią Cze­
chosłowacją, tak korzystna dla obu 
naszych krajów, podobnie jak nasz* 
serdeczna współpraca z Jugosławią-

Niedawno zawarliśmy umowę o 
współpracy kulturalnej z Węgrami, a 
w najbliższych dniach podpiszemy te­
go typu konwencję również z Repu­
bliką Rumuńską. Z racji tej złożą nam 
wizytę serdecznie witani, najwyżsi do 
stojnicy rządu rumuńskiego.

W tej naszej polityce widzimy rę­
kojmię wzmocnienia naszego bezpie­
czeństwa i pewność jutra.

Jestem pewien, że Wysoki Sejm ca­
łym swoim autorytetem poprze wysił­
ki Rządu, zmierzające do ugruntowa­
nia bezpieczeństwa Polski i utrwale­
nia pokoju w Europie.

X
Przemówienia ministra spraw zagra 

nicznych wysłuchała Izba w niezwy­
kłej powadze i skupieniu, schodzące­
mu zaś z trybuny mówcy — zgotowa­
ła burzliwą owację.

Deklaracja tow. Z. Kliszki
Poseł Kliszko (PPR) podkreśla że 

fakt złożenia wczorajszej interpelacji, 
podyktowany został głęboką troską 
polskiej opinii publicznej o kierunek 
rozwoju i rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego na arenie międzynarodo. 
wej.

Społeczeństwo polskie jest życiowo 
zainteresowane tym, aby sprawa Nie­
miec została załatwiona zgodnie z po­
st ano Yv i oniami konferencji poczdam­
skiej. Wykonanie bowiem uchwał pocz 
damskich stworzy niewzruszony fund* 
ment, na którym można budować trwa 
ły pokój w Europie i na świecłe. To, 
co się dzieje dziś w Niemczech Zacho, 
dnich jest pogwałceniem ducha i treś­
ci uchwał poczdamskich. Zaraza nitle. 
rowska, ideologiczne źródło odwetu i 
rewizjonizmu panoszy się tam bez 
większych przeszłe ód i ograniczeń. 
Plan odbudowy imperializmu niemiec 
kiego, w postaci utworzenia państwa 
zachodnio - niemieckiego zagraża pens

pektywie pokojowego rozwoju Europy 
i narusza najżywotniejsze interesy Pol­
ski i narodów słowiańskich oraz wszy 
stlcich krajów sąsiadujących z Niem­
cami. Tej samej sprawie służą zamie­
rzenia konferencji londyńskiej. Cho­
dzi o to, aby skłonić Francję do wy. 
rażenia zgody na przyłączenie jej stre 
fy okupacyjnej do anglosaskiej Bizo 
nii i utworzenie państwa zachodnio, 
niemieckiego. Zgoda taka przekreśliła 
by długofalową politykę bezpieczeń­
stwa Francji, a oznaczałaby faktyczne 
podporządkowanie jej imperializmowi 
amerykańskiemu i rozbrojenia jej wo. 
bec odradzającego się imperializmu 
niemieckiego.

Chcemy wierzyć, że wspaniałe trądy 
cje narodu francuskiego i jego wkład 
w zwycięstwo nad hitleryzmem, jego 
bezpieczeństwo i patriotyzm ludu pra­
cującego są istotnymi elementami, któ 
re w ostatecznym rozrachunku decydn 
wać będą o roli 1 miejscu Francji w
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2 MiLIOIY CZECHOSŁOWAKOW ZA DEMOKRACJĄ LUDOWĄ
PRAGA, 22.2

W niedzielę 21 lutego, 8.000 delega­
tów związkowych, reprezentujących 
ponad 2 miliony obywateli Czechosło 
wacji ze wszystkich partii politycz­
nych, wypełniło do ostatniego miejsca 
największą w Pradze salę w przemy­
słowym pałacu na dawnych terenach 
wystawowych.

Jako pierwszy przemówił premier 
Gottwald. Główny referat wygłosił 
przewodniczący prezydium Zw. Zaw. 
UiR.O. Antoni Zapotocky, który po o- 
mówieniu obecnej sytuacji politycznej 
oświadczył m. in.:

„Już w roku 1946 Zw. Zaw. wypo­
wiedziały się, że zawsze popierać bę­
dą wszelkie usiłowania, zmierzające 
do socjalizacji kraju. Zw. Zaw. odma 
wiają swego poparcia rządowi, który 
stawałby temu na przeszkodzie“.

Następnie Zapotocky poruszył spra­
wę ubezpieczeń, którym za wszelką 
cenę chce się sprzeciwić reakcja i przy 
toczył końcowy punkt umowy koszyc­
kiej, która głosi, że „rząd nie dopuści 
do tego, aby interesy klas posiadają­
cych szły przed interesami mas robot­
niczych“.

„Nie jest dla nikogo tajemnicą — po 
wiedział Zapotocky — że dziś interesy 
klasy robotniczej zostały zagrożone. 
Nadszedł czas, by wystąpić czynnie w 
obronie robotników. Wiemy, że przed 
stawiciele wszystkich partii politycz­
nych przyrzekli w Koszycach dotrzy­
mać pewnych zobowiązań. Dziś wielu 
z nich, gdy trzeba zobowiązania te wy­
pełnić, cofa się przed odpowiedzialno­
ścią, wywołując kryzys rządowy“.

Omawiając zagadnienia nacjonaliza­
cji, Zapotocky udowodnił na podsta­
wie danych liczbowych i cytat, że obec 
ne braki i niedociągnięcia w przemy­
śle i handlu są skutkiem spekulacji 
wielkich przedsiębiorców.

Żądamy nacjonalizacji — powiedział 
Zapotocky — ale zgadzamy się rów­
nież, by małe przedsiębiorstwa, zatiud 
niające do 50 robotników otoczone zo­
stały opieką prawną. Popieramy też 
dążenie wsi, zmierzające do przepro­
wadzenia szeroko pojętej reformy roi 
nej i uchwalenia jednolitego podatku 
gruntowego.

Przechodząc do sprawy naruszenia 
przez partie prawicowe umowy koszyc 
kiej, Zapotocky powiedział: Związki 
Zawodowe zawsze umów dotrzymywa 
ły. Kapitaliści i przemysłowcy nie 
tylko, że żadnych umów nie dotrzy­
mali, ale nie poniósłszy żadnych strat, 
wykorzystują dla swych własnych in­
teresów ofiarną preoą robotników. Dl*

tego też szczególnie ważny staje się 
ten punkt umowy koszyckiej, który 
mówi, że „nie wolno dopuścić, by w 
wyzwolonej republice interesy kapita­
listów szły przed interesami ludu pra 
cpjącego miast i wsi.

Ci, którzy umowę naruszają, nie ma 
ją prawa głosu. Nasza decyzja zwoła­
nia zjazdu zw. zawodowych, celem roz 
poczęcia walki w obronie naszych in­
teresów, przyszła w samą porę. Musi­
my się zdecydować, albo pracujemy 
dla demokracji ludowej, albo przyczy­
niamy się do tego, by historia cofnęła 
się o krok wstecz. Iść wstecz ozna­
czało by przegrać wszystko, cośmy do 
tychczas wywalczyli. Dlatego też de­
cydujemy się, iść tylko naprzód, A 
idąc naprzód, zachowamy pokój, utrzy 
mamy porządek i zdołamy przeprowa 
dzić to, co zostało nakreślone. Nasze 
cele są jasne. Za nimi pójdziemy i 
zwyciężymy“.

Następnie rozpoczęła się dyskusja, 
którą rozpoczął sekretarz U.R.O. — 
Eugeniusz Erbaa. Zwracając się do 
zebranych, Erban oświadczył:

„Nigdy nie będzie większej siły w 
kraju od tej, jaką jest wasza wola, ja­
ką jest jedność klasy robotniczej. Dla­
tego też niepotrzebujemy żadnej fał­
szywej trybuny. Chcemy ludzi uczci­
wych, którzy wiedzą, o co toczy się 
walka. Do rządu wejdą ci, którzy cie­
szą się zaufaniem ludu pracy. Nie do­
puścimy do nowego Monachium. Kia 
sa robotnicza Czechosłowacji walkę 
swoją wygra“.

Po przemówieniu Erbana, rozpoczę 
ła się dyskusja, w której wypowiedzią 
ło się 23 delegatów. Wszyscy mówcy 
jednomyślnie poparli wysunięte przez 
Zapotocky‘ego postulaty i wyrazili go­
towość do czynnego wystąpienia o ile 
zajdzie potrzeba.

Jedyny wyjątek stanowili: poseł 
Vandrowiec i Biły z partii narodowo-
socjalistycznej, którzy uprzednio otrzy 
mali instrukcje od sekretariatu swej 
partii. Zapotocky wyjawił, że Biły 
miał za zadanie zerwanie zjazdu, co 
mu się jednak nie udało.

Po dyskusji, Zapotocky odczytał re­
zolucję, która domaga się zagwaranto­
wania na drodze ustawowej ubezpie­
czenia na starość, obrony ludu pracu­
jącego przed wyzyskiem kapitalistów 
i przeprowadzenia nacjonalizacji prz^d 
siębiorstw, zatrudniających ponad 50 
robotników. Celem podkreślenia, że 
żądania zjazdu nie są gołosłowne, re­
zolucja postanawia przeprowadzić we 
wtorek jednogodzinny strajk manife­
stacyjny.

N ł 100 członków Rady Naczelnej

Zw. Zaw., tylko trzech głosowało prze 
ciwko, a mianowicie: Vandrovee, Spłi 
chalova i Dlonky — wszyscy z partii 
narodowo - socjalistycznej.

Następnie odbyło się ogólne głoso­
wanie. Wszystkie 8.000 rąk podniosło 
się w górę, wyrażając tym gotowość

do walki za demokrację ludową z rzą­
dem premiera Gottwalda na czele.

Niedzielny zjazd był sygnałem do 
mobilizacji narodu przeciwko zakusom 
reakcji, był sygnałem do walki o spra 
wiedliwe zadośćuczynienie żądaniom 
mas pracujących.

Jak doszło do kryzysu ?
PRAGA, 23.2

Mianowanie kilku naczelników wo­
jewódzkich komend bezpieczeństwa, 
dało powód do tego, że ministrowie 
partii narodowo - socjalistycznej, ludo 
wej i ze słowackiego stronnictwa de­
mokratycznego przypuścili atak na mi 
nistra spraw wewnętrznych — Noska.

Wina ministra Noska — zdaniem 
wyżej wspomnianych ministrów — po 
legała na tym, że między mianowany­
mi nie było członków partii nar.-soc. i 
ludowej. Wobec tego ministrowie tych 
partii zażądali by min. Nosek cofnął 
swoją decyzję.

Żądania prawicowych ministrów nie 
posiadały podstawy prawnej, ponie­
waż w myśl ustawy o bezpieczeństwie 
Nr 149-47 par. 8. minister tegoż resor­
tu może mianować komendantów okrę 
gowych, a jedynie głównego komen­
danta mianuje prezydent.

Jak wynika z powyższego, min. Nosek 
w niczym nie naruszył obowiązujących 
przepisów, a więc żądania prawico­
wych ministrów, były bezpodstawne i 
obliczone jedynie na wywołanie fer­
mentów w łonie rządu.

Obawa przed zwycięstwem komuni­
stów w przyszłych wyborach do par­
lamentu skłoniła prawicę czechosło­
wacką do wywołania kryzysu rządo­
wego. Partia narodowo - socjalistycz­
na zawarła porozumienie z najczar­
niejszą reakcją, która grupuje się wo­
kół ROAP (Zw. Przemysłowców), re­
krutującego się z elementów spekula- 
tywnych i szabrowniczych, dążących 
do przywrócenia w Czechosłowacji sta 
rego, dziś już pogrzebanego stanu rze­
czy.

Tenże ROAP na posiedzeniu w dniu 
16.2. br. postanowił zebrać w ciągu kil 
ku dni 5.000.000 koron, które przezna­
czono na to, by krajowy zjazd Związ­
ków Zawodowych i Rad Zakładowych 
z ub. niedzieli nie doszedł do skutku

To był cel pierwszy. Drugim celem 
czechosłowackiej reakcji było zatuszo­
wanie afery szpiegowskiej, wykrytej 
przez władze bezpieczeństwa. Obrony 
ludzi, zamieszanych w tę oferę podjęła 
się również partia narodowo - socjali­
styczna na łamach swego organu „Svo 
bodnę Slovo“.

Pod płaszczykiem demokracji i hu­
manitaryzmu partia narodowo - socja­
listyczna przypuściła atak n

ograniczenia swobód obywatelskich 
tam, gdzie w rzeczywistości chodziło o 
poskromienie żywiołów antypaństwo­
wych i antydemokratycznych, związa­
nych z zagraniczną i rodzimą reakcją 
która postawiła sobie za cel obalenie 
silą demokracji ludowej i rządu Gott­
walda.

Z tych też powodów a głównie ze 
względu na mający się odbyć zjazd 
Zw. Zaw. i Rad Zakładowych ministro 
wie partii narodowo - Socjalistycznej, 
ludowej i słowackiego stronnictwa de­
mokratycznego — Zenkel, Stransky, 
Drtlna, Ripka, Sramek, Hala, Kopecky, 
Jan. Prostacka, Koćyara, Pieter, Fra­
nek 1 Lledner postanowili podać się do 
dymisji.

W dniu 20.2. o godz. 10 rano miało 
odbyć się posiedzenie rządu. Na skutek 
jednak nie stawienia się wyżej wspom 
nianych ministrów posiedzenie nie od­
było się- W tymże czasie wzmianko­
wani ministrowie przesłali na ręce pre 
zydenta Benesza dymisję, powodując 
tym samym kryzys rządowy.

Postępowaniem takim prawica cze­
chosłowacka, będąca dotychczas w ko 
allcji rządowej, postawiła się sama po 
za nawiasem życia państwowego, roz­
bijając Front Narodowy, który utwo­
rzony został po zawarciu umowy w 
Koszycach w 1945 r. Jak wiadomo po­
rozumienie koszyckie przewidywało 
jedność działania celem odbudowy wy 
zwolonej republiki.

Powyższy brak prawicowych mini­
strów obliczony był na upadek rządu 
komunisty Gottwalda. Nadzieje te za­
wiodły jednak. Masy pracujące wyszły 
na ulice Pragi, aby manifestacyjnie za 
demonstrować swoje zaufanie dla rzą 
du Gottwalda, który uważają za jedy­
ny rząd zdolny rozwiązać i bronić in­
teresów całego narodu. Wielki wiec z 
udziałem dziesiątków tysięcy Prażan, 
jaki odbył się w sobotę rano na Staro-

obozie demokracji, walczącej o trwały 
pokój w Europie. Ewentualne uchwały 
konferencji londyńskiej w sprawie u. 
tworzenia nowego państwa niemieckie 
go, z góry skazane są na krótki i ane­
miczny żywot, ponieważ już w zaród, 
ku krzyżują się takie przeciwieństwa 
interesów, których w sposób trwały 
nie można rozwiązać.

Konferencja praska ministrów spraw 
zagranicznych Polski, Jugosławii i Cze 
eboslowacji wskazała, jak rozwiązać 
problem Niemiec, aby raz na zawsze 
usunąć niebezpieczeństwo nowej agre­
sji. Konferencja ta zdecydowanie i so. 
lidamie zadokumentowała wobec 
świata, że próba jednostronnego roz­
wiązania problemu niemieckiego ńatra 
fia na bezkompromisowy opór ze stro 
ny Polski, Jugosławii i Czechosłowa­
cji. Deklaracja ta wyrosła z jednolitej 
postawy narodu polskiego, narodu Zw. 
Radzieckiego, narodu Jugosławii i 
Czechosłowacji.

W walce i  okupantem hitlerow­
skim, w walce o odbudowę naszego 
kraju, nauczyliśmy się trzeźwo oceniać 
sytuację, zmierzając do długofalowego 
trwałego rozwiązania kwestii Niemiec. 
Sprzyjamy wzrostowi tych sił, które 
szczerze akceptują uchwały poczdam­
skie, sił, które szczerze dążą do poli­
tycznej, gospodarczej i narodowej prze 
budowy Niemiec w duchu demokracji 
i sprawiedliwości społecznej. Nadal 
mobilizować będziemy czujność całego 
społeczeństwa, aby utrwalić bezpie­
czeństwo naszych granic i demasko­
wać jawnych i ukrytych protektorów 
niemieckiej agresji.

Sprawa wychodźstwa polskiego by­
ła zawsze przedmiotem głębokiej tro­
ski i Rządu i społeczeństwa — mówi 
dalej poseł Kliszko.—Nasza partia czyn 
nie współdziałała na rzecz powrotu na 
szych braci, tułających się po obcych 
krajach. W ciągu 3 lat wróciło do kra. 
ju ok. 4 miln. Polaków. Kierowała na 
mi i kieruje w tej sprawie jedynie 
słuszna zasada: DLA KAŻDEGO PO­
LAKA, KTÓRY MIŁUJE SWÓJ 
KRAJ — JEST MIEJSCE W POLSCE.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
wśród tych, którzy nie wrócili jeszcze 
do kraju, mogły być i są elementy wy­
kolejone. Odpowiedzialność za to po­
noszą odszczepieńcy narodu polskiego, 
odpowiedzialność za to ponosi reakcyj 
na propaganda Zarembów, Andersów
i innych finansowanych przez siły ob­
ce i wrogie Polsce Ludowej i narodo­
wi polskiemu.

Niechaj każdy Polak, pozostający
jeszcze na obczyźnie, wie o tym, że je 
go miejsce jest w Polsce, jeśli pragnie 
szczerze pracować dla Polski. Pozosta 
jąc na obczyźnie, skazuje się na głód 
i ¡poniewierkę, nie wracając do kraju, 
pomniejsza żywe siły narodu.

Troską naszą jest również otoczenie 
opieką tych Polaków, którzy żyją i 
pracują na obczyźnie. Toteż nie mo­
gliśmy nie zareagować na represje i 
szykany, stosowane ostatnio przez ad­
ministrację francuską w odniesieniu 
do polskich organizacji na wychodz- 
twie. Represje te ostrzem swoim go­
dzą w tradycyjną przyjaźń narodów 
polskiego i francuskiego. Mówca pod­
kreśla również, że pewne czynniki 
francuskie nie tylko tolerują, ale ota­
czają opieką ośrodki andersowskie, któ 
re są ogniskiem prowokacyjnej anty­
polskiej działalności. Poseł Kliszko wy 
raża przekonanie, że po wyjaśnieniach 
rządu francuskiego nie powtórzą się 
więcej incydenty, jakie miały ostatnio

mestke Namesti, pokazał reakcji, że 
nie ma siły, która potrafiłaby skiero­
wać bieg wypadków w kierunku nie­
korzystnym dla masy pracującej.

Powstanie odnowionego Frontu Na­
rodowego z udziałem demokratycz­
nych elementów partii konserwatyw­
nych świadczy o tym, że naród czecho 
słowacki potrafi stanąć w obronie 
*w«j niepodległości. i ,  SAWA

I miejsce.
Kończąc poseł Kliszko oświadcza, te 

słusznej polityce zagranicznej, opartej 
o wysiłki całego narodu, zawdzięcza­
my wzrost autorytetu Polski w świę­
cie. Z naszą polityką zagraniczna, siu 
żącą bezpieczeństwu i wielkości Pol­
ski, solidaryzuje się cały naród i tej 
zgodnej postawie dale. ..dziś _wyi*g 
Sejm Rzeczypospolitej. (OkteskU,
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Gatunek papieru zależy od surowca
a surowiec od dobrej organizacji

4  b o lą c z k i M irk o w s k ie j F a b ry k i
Palacze narzekają na bibułkę pa­

pierosową. Uczniowie na zeszyty. 
Klniemy niejednokrotnie pod niezna 
nym adresem, gdy stwierdzimy, że 
pergamin w który było owinięte na 
tnse drugie śniadanie wzięte do pra­
cy „przepuścił“.

PO LIND NAJMNIEJSZEGO 
OPORU

I pergamin, i bibułka, i papier ze­
szytowy produkuje fabryka „Mir­
ków“ pod Warszawą. Miesięczna 
produkcja wynosi tu 120 ton, a ja­
kość papieru zależna jest przede 
wszystkim od jakości surowca. Pod­
stawowym surowcem w produkcji 
papieru są stare szmaty, odpadki 
włókiennicze, które mają zastosowa 
nie również i w innych działach prze 
twórczych. Ale surowiec, który 
otrzymuje „Mirków“ jest źle klasyfi 
kowany a niejednokrotnie nie nada­
jący się zupełnie do przeróbki. Szma 
ty  przysyłane jako pierwszy gatu­
nek okazują się gatunkiem trzecim, 
to znaczy ostatnim i „Mirków“ od­
syła je z powrotem do dostawcy.

Dostawcą jest Centrala Odpad­
ków w Łodzi. Biorąc za przykład 
„Mirków“ i surowiec jaki otrzymuje 
można powiedzieć, że jest to wina je 
dynie złej organizacji. Natomiast 
to, że szmaty są przysyłane w naj­
gorszym gatunku i są zasadniczo od i 
padkami przędzy, pozwala przypusz 
czać, te Centrala Odpadków idzie 
po linii najmniejszego oporu, tak 
jakby terenem jej działalności były 
wyłącznie fabryki przędzalnicze.

TAJEMNICA POSTOJU
Skoro już mowa o pergaminie 

pragnęlibyśmy wyjaśnić tajemnicę 
faktu, że maszyna produkująca per­
gamin pozostawała unieruchomiona 
przez okres od 12 do 19 bm. Postój 
spowodowany został brakiem kwa­
su siarkowego niezbędnego do 
produkcji pergaminu. Kto za­
winił, że cysterny z kwasem przy­
szły do fabryki z tygodniowym opóź 
nieniem?

Tydzień postoju to zmniejszenie 
produkcji o 30 ton, to zmniejszenie 
obrotu fabryki o 6 mil. 600 tys. zł. 
Przyczyny należy szukać w skompli 
kowanym sposobie dokonywania za­
mówień na kwas siarkowy. Koniecz-
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PAN STAROSTA WIZYTUJE OBOZ 
PRACY

i to przez równe 9 miesięcy. Maksy 
milian Starosta, właściciel sklepu w 
Rybniku, sprzedawał towary z akcji 
,»Przemysł dla wsi“ po cenach abso­
lutnie indywidualnych — nie trzeba 
chyba dodawać, ie nie przypadkowo 
wyższych od urzędowych.
W ŁODZI ZAŚWITAŁA NADZIEJA

Na terenie łódzkiego ZOM-u wpro­
wadzono współzawodnictwo pracy. O- 
pracowano normy — oczywiście nie 
tyle produkcyjne, ile reprodukcyjne. 
Kto wywiezie tej reprodukcji ponad 
normę, odpowiednio więcej zarobi. Ło 
dzianie zaczynają wierzyć, ie kiedyś 
ich miasto będzie czyste. ______

ne jest także nadmienić, że dosta­
wą zajmuje się Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego — Biuro 
Sprzedaży Produktów Nieorganicz­
nych. A postój pergaminiarki nie 
jest pierwszym wypadkiem.

Jeszcze jedna mirkowska bolącz­
ka wiąże się z projektami rozbudo­
wy urządzeń technicznych. Jeszcze 
w zeszłym roku powstał projekt uru 
chomienia ścieralni drzewa. Miazga 
drzewna jest bowiem bardzo potrzeb 
na z powodu braku celulozy. W 
związku z tym fabryka zamówiła w 
lutym ub. r. 10 silników elektrycz­
nych. Zamówienie przyjęło Biuro 
Sprzedaży Maszyn Elektrycznych w  
Katowicach. W styczniu br. „Mir­
ków“ miał otrzymać silniki. I znów 
na skutek skomplikowanego proce­
su wędrówki zamówienia „Mirków“

otrzyma silniki dopiero w maju. 
Okazuje się bowiem, ie  zamówienie 
klienta, którym w tym wypadku 
jest fabryka „Mirków“ musi przejść 
przez 16 różnych działów Biura 
Sprzedaży, ażeby w końcu otrzyma­
ła je fabryka produkująca silniki. 
Załoga „Mirkowa“ mając za wytycz 
ne w pracy współzawodnictwo potę­
pia takie wypadki, pomniejszające 
ilość produkcji i zarobki samych ro­
botników.

Trzecia sprawa i bodajże najważ­
niejsza, to sprawa organizacji zby­
tu. W obecnej chwili w magazynach 
mirkowskich znajduje się ponad 500 
ton gotowego papieru, który czeka 
zleceń wysyłkowych i chwili kiedy 
będzie mógł znaleźć się na rynku. 
Magazyny mirkowskie są bardzo du 
że, o wiele większe od magazynów

innych fabryki, mimo to wytworzył 
się tu już taki stan, że towar leży 
na salach, ale co będzie gdy nie star 
bzy miejsca 1 trzeba go będzie kłaść

^ dworni T A dzieci w szkołach cze 
ą na zeszyty.

Z. Zieliński

Rezolucja Okręgowej Komisji Związków Zawodowych
na Dolnym Śląsku

Po wysłuchaniu komunikatu o aresztowaniu naszych polskich czofaw 
wyoh działaczy demokratycznych we Francji towarzyszy Blachy, Cle* 
py, Wasilewskiego i innych, — Okręgowa Komisja Związków Zawodo­
wych reprezentująca 3111.00« pracujących zrzeszonych w związkach za­
wodowych na Dolnym Śląsku, z oburzeniem potępia zarządzenia wyda­
ne przez władze francuskie w stosunku do polskich obywateli, któwy 
podczas okupacji wałczyli we francuskim Ruchu Oporu 1 mają wielkie 
zasługi w uwolnieniu Francji spod jarzma hitlerowskiego.

Okręgowa Komisja Związków Zawodowych domaga złę od władz fran 
ruskich natychmiastowego zwolnienia aresztowanych i zaprzestania W "
szych aresztowań.

Okręgowa Komisja Związków Zawodowych stwierdza, że tego rodza­
ju wystąpienia, Jak aresztowania działamy demokratycznych są obra­
zą pięknych demokratycznych tradycji Francji.

Niech żyje solidarność klasy robotniczej polsko - francuskiej z*  
wspólnej obronie pokoju światowego. ,

Gryfin Śląski — miasto ludzi pracy 2)

Gdy skała zamienia sią w tkaninę
(Od naszego korespondenta)

Tytuł niniejszego reportażu nie ma] 
na celu ujawnienia jakiegoś rewela­
cyjnego wynalazku. Jest po prostu opi 
sem wyrobów azbestowych w fabryce | 
„Azbest“ w Gryfowie Śląskim.

Ciekawa jest historia fabryki. Wl

czasie wojny Niemcy przewieźli do 
małego dolnośląskiego miasteczka; 
część dwóch fabryk. Polskiej „Leono­
wi*“ z Łodzi i niemieckiej z Hambur­
ga. Uciekając, zdążyli zabrać ciemniei- 
sae części maszyn. Nie zraziło to ozie-

„Historia ISZ jest historia zdrady narodowej“
Prokuratorzy zadają najwyższej kary 

d la  Kasznicy 1 jeg o  w spóln ików
W dziesiątym dniu rozprawy prze­

ciw członkom organizacji OP i NSZ, 
Sąd wobec zamknięcia postępowania 
dowodowego, udzielił głosu prokurato­
rowi Szpondrowsłdemu.

Na wstępie prokurator scharaktery­
zował działalność i irtrukturę przestęp 
czych związków, których członkami 
byli oskarżeni. Trzonem i mózgiem 
wszystkich zbrodniczych działań, o któ 
rych mowa była w procesie, była or­
ganizacja OP, tzw. Organizacja Polska. 
Organizacja powstała przed wojną, dzia 
łała w okresie okupacji i po wyzwole­
niu.

HISTORIA NSZ JEST HISTORIĄ 
ZDRADY NARODOWEJ

Organizacja OP rozporządzała awiąz 
kiem wojskowym, znanym pod nazwą 
NSZ (Narodowe Siły Zbrojne). W okre 
sie okupacji powstały również inne 
związki, podporządkowane OP takie 
jak: ..Obrona Narodowa“, sądy kaptu­
rowe i przede wszystkim tzw. „trójki 
antykomunistyczne“. Celem działania 
tych związków przestępczych było go­
dzenie nie w okupanta, ale przede 
wszystkim w działaczy organizacji poi 
skich, których uważano za wrogów po 
litycznych. Historia NSZ Jest historią 
zdrady narodowej, historią służby u 
obcych przeciw własnemu narodowi.

Sądy kapturowe powołane przez tę 
organizację wydawały wyroki śmiero 
najczęściej już po dokonaniu morder­
stwa. Morderstw tych było, jak zeznał 

: nsk. Kasznica około 100.
WSPÓLNB DROGI I  CELE 

Z NIEMCAMI
Prokurator wskazał następnie na 

fakt, że bezwzględna walka z tymi. 
którzy stanęli do walki z Niemcami, 
doprowadziła do wydania  ̂ nakazu 
wstrzymania się od walłd * Niemcami, 
ponieważ interesy NSZ i Jego kierow­
nictwa zbiegły się tutaj * interesami 
niemieckimi.

Osobną część przemówienia poświę. 
ca prokurator działalności tzw. AS-ów 
(Akcja Specjalna), których zadaniem, 
obok likwidowania działaczy demokra­
tycznych, było również gromadzenie 
środków finansowych.

W dalszym ciągu przemówienia pro­
kurator naszkicował Sądowi historię,

SŁUŻBA POLSCE
Dokończenie przemówienia łow. Morawskiego

Trzeba tę ofiarność i bohaterstwo 
młodzieży polskiej przekuć w pozyty­
wną, twórczą pracę dla kraju. Trze­
ba, aby młodzież zrozumiała, że spra­
wy niepodległości broni się nie tylko 
na polu bitwy, z bronią w ręku, ale 
że broni się jej i umacnia najskutecz­
niej w okresie pokoju, budując potęgę 
gospodarczą kraju, podnosząc dobro­
byt materialny narodu, podnosząc ogól 
ny poziom oświaty i kultury w społe­
czeństwie, umacniając i pogłębiając 
niepodległość gospodarczą własnego 
państwa.

Po okresie romantyzmu, męczeń­
stwa i ofiary, młodzież wznosi sztan­
dar romantyzmu twórczego czynu i 
wielkiego ludowego-budownictwa. Nie 
znaczy to, aby młodzież nie sposobi­
ła się do obrony kraju. Zgodnie z usta­
wą przysposobienie wojskowe młodzie 
ży, odbywać się ma w powiązaniu z 
pracą i służbą cywilną.

Prowadzimy konsekwentną politykę 
pokojową 1 liczymy na długotrwały 
pokój dla naszego kraju. Ale obserwu 
Jąc czujnie agresywne zapędy Niemiec 
i ich możnych protektorów — musimy 
być gotowi do odparcia wszelkich za­
kusów na naszą niezawisłość państwo 
wą i na całość naszych granic.

Poprzez powszechne WF i PW 
wzmacniamy naszą siłę i gotowość 
obronną. Wzmacniamy naszą siłę 
gotowość obronną także poprzez po­
wszechne przysposobienie zawodowe 
młodzieży.

Nasza koncepcja obrony niepodległo 
ści i całości Rzeczypospolitej, to — zgo 
dnie z naszą polityką pokojową — o- 
gólne podniesienie poziomu ideowego, 
kulturalnego, zawodowego, fizycznego 
i wojskowego młodzieży, gotowej, je­
śli zajdzie potrzeba do obrony kraju, 
umiejącej jednak w czasie normalnym 
również i swoje wojskowe przysposo­
bienie zastosować dla potrzeb cywil­
nych obdudowy i rozbudowy.

Po omówieniu szczegółów ustawy, 
tow. Morawski wnosi:

Wysoka Izbo! Ustawa referowana 
przeze mnie w imieniu Komisji Praw 
niczej i Regulaminowej stwarza pod­
stawy do rozwiązania szeregu zasadni­
czych problemów, dotyczących mło­
dzieży. Ustawa stwarza podstawy do 
rozwiązania tych problemów na nową 
polską modłę, to zmacay w sposób pla­
nowy i z rozmachem. Uznając donio­
słość i słuszność tej ustawy, Komisja 
Prawnicza i Regulaminowa zwraca się 
o uchwalenie ustawy w brzmieniu, 
przyjętym przez Komisje. Do realizacji 
tej ustawy skupią swe siły organizacje 
młodzieżowe, ideowo-wychowawcze o- 
raz wszystkie czynniki 1 instytucje, tu­
dzież organizacje społeczne, zaintereso 
wane sprawami młodzieży.

Uchwalenie tej ustawy znajdzie Sze­
rokie echo wśród młodzieży, pragną­
cej rozwijać swe zdolności i uczestni­
czyć w twórczej pracy dla osobistego 
szczęścia i dobrobytu całego narodu.

tzw. Brygady Świętokrzyskiej, będą­
cej największą jednostką wojskową 
NSZ. Działalność Brygady do chwili 
wyzwolenia ograniczała się do likwido 
waniia oddziałów Armii Ludowej (AL) 
oraz poszczególnych działaczy demo. 
kratycznych. Z chwilą zbliżenia się 
frontu, Brygada wycofała się na za­
chód, korzystając z ułatwień i w ści. 
słym porozumieniu z Niemcami.

Unikanie walk z Niemcami, walka 
z partyzantką polską, dalej współdzia 
łanie z Niemcami, zakończyło się 
wreszcie poddaniem się pod opiekę i 
służbę niemiecką, takim był los Bry­
gady Świętokrzyskiej.

Omówiwszy działalność związków 
przestępczych, w których udział brali 
oskarżeni, prokurator przeszedł do roz 
patrzenia wtny indywidualnej oskar­
żonych.

Na zakończenie swych wywodów 
prokurator domaga się odpowiedniej 
kary dla wszystkich oskarżonych sto­
sownie do stopnia ich przewinień.

Ocenę politycznej działalności oskar­
żonych, jako kierowniczych działaczy 
organizacji OP. i NSZ :— przedstawia 
Sądowi drugi oskarżyciel prokurator 
major Dytry.

Każdy z nas szuka źródła i przy­
czyny, które skierowały oskarżonych 
na tę zbrodniczą drogę. Dlatego też 
proces niniejszy to nie tylko zagad­
nienie rozwiązania świeżo ustalonych 
faktów, winy Stanisława Kasznicy t 
jego wspólników, to także sąd nad ma 
flą, nad kliką faszystowsko - hitlerow 
ską, którą oni stworzyli I której prze 
wodzili.

Czas jest wielki i obowiązek wo­
bec narodu polskiego — podkreśla 
prokurator — aby zedrzeć maskę 
obłudy z tajemniczych „braci" ONR 
nie wahających się posługiwać 
nawet wielkim hasłem „naród“ dla 
swych podłych celów.
Współpraca oskarżonych i organi­

zacji przez nich kierowanych z Niem 
cami, nie była kwestią przypadku. 
Wysługiwanie się obcym imperiali­
zmowi, sojusz z międzynarodową re­
akcją przeciwko własnemu ludowi, 
śmiertelna nienawiść do demokracji 
i postępu — oto prawdziwe oblicze 
falangi hitlerowskiej słynnego ONR-u.

IDEOLOGICZNE BRATERSTWO 
Z HITLERYZMEM

Tak jak hitleryzm był odzwiercie­
dleniem interesów pruskiego jun- 
kierstwa, tak i polski tzw. obóz na­
rodowo - radykalny miał na celu wal 
kę z postępem i demokracją, posługu 
1ac się frazesami o radykalizmie spe 
łecznym i politycznym.

Na poparcie swych tez prokurator 
cytuje fragmenty pism przywódcy poi 
skiego tak zw. „ruchu narodowego“.

Fragmenty z cytowanej przez pro­
kuratora książki Romana Dmowskie­
go pt. „Przewrót“ zawierają słowa 
uznania dla „nieprzemijających i epo 
kowych zdobyczy“ faszyzmu i naro­
dowego socjalizmu.

PIĘTNO KAINOWE
Nie kto inny jak prowodyr tego 

zbrodniczego sprzysiężenia — jakim by 
ło oenerowskie OP — Stanisław Kasz- 
nioa organizował 1 kierował działalno 
ścią „trójek antykomunistycznych“, a 
ściślej mówiąc antydemokratycznych, 
służących do mordowania działaczy po 
stępowych. W wyniku akcji „trójek“ 
na terenie samej tylko Warszawy w 
latach 1943 1944 padło z rąk opłaca­
nych i kierowanych przez Kasznicę 
bandytów przeszło 100 polskich działa­
czy demokratycznych. Sporządzono 
imienne listy ludzi, którzy mieli być 
zamordowani, lecz niejednokrotnie nie 
fatygowano się nawet ustalić Imienia 
1 nazwiska mordowanego, uważając, 
iż do pozbawienia życia wystarczają­
cym powodem jest fakt umieszczenia 
tych ludzi na liście gestapowca Hen­
ryka Glassa. O technicznej sprawno­
ści bandytów i rozmiarach niebezpie­
czeństwa, jakie przedstawiali dla sze­
rokich mas polskiej ludności walczą­

cej z okupantem świadczy fakt, iż — 
jak zeznają świadkowie — działacze 
demokratyczni bardziej byli zagrożeni 
przez NSZ aniżeli przez gestapo.

Wstrząsająco wprost są okoliczności 
bestialskiego mordu na osobach inż. 
Jerzego Makowieckiego i jego małżon 
ki oraz dra Ludwika Widerszala. Wy­
jaśniona została również tajemnica za­
ginięcia prof. Marcelego Handelsm&na 
i Haliny Krahelskiej. Dziś nie ma już 
wątpliwości—stwierdza prokurator — 
że ci działacze zostali wydani w ręce 
gestapo przez oenerowskich pachołków 
Hitlera.
PRZYJACIELE HITLERA — PRZY JA 

CIÓŁMI ONR-OWSKICH 
MORDERCÓW

Wolni od obaw o swe życie — cią­
gnie prokurator — mogą być tylko ci, 
którzy bądź bezpośrednio związali się 
z Hitlerem, bądź też pośrednio działa­
ją na jego korzyść, rozbijając jedno­
litą postawę narodu polskiego w wal 
ce z okupantem. Oto dlaczego Zarem­
ba zostaje natychmiast skreślony a li­
sty ofiar bojówek NSZ, czego domagali 
się sanacyjni dygnitarze Delegatury 
Rządu i dlaczego żądają od NSZ ochro 
ny życia Zaremby.

Dowody ujawnione w toku przewodu 
sądowego pozwalają nam stwierdzić 
kategorycznie — podkreśla prokurator 
— że naczelnym dążeniem tej występ 
nej organizacji było prowadzenie hien 
błaganej i nieprzełrierającej w środkach 
walki z demokratycznymi polskimi u- 
grupowaniami niepodległościowymi. 
Drugim równie ważnym zadaniem by 
ły sprawy związane ze współpracą z 
okupantem.

SOJUSZNICY FASZYSTOWSKICH 
NIEMIEC

W świetle tych faktów — ciągnie pro 
kurator — staje się jasną geneza i rola 
Brygady Świętokrzyskiej, w stosunku 
do której stwierdzono ponad wszelką 
wątpliwość, iż głównym jej zadaniem 
w ramach współpracy z Niemcami mia 
ło być zwalczanie oddziałów AL ł ułat 
wianie w ten sposób działań wojen 
Dych armii niemieckiej. Losy swe 
związała Brygada Świętokrzyska z lo­
sami swego hitlerowskiego sojusznika, 
wycofując się pod naporem zwycię­
skiej Armii Radzieckiej i Wojska Pol 
skiego na zachód wspólnie z wojskami 
niemieckimi.

Czyż można mówić — zapytuje pro 
kurator — o narodowym obliczu pa­
nów z ONR. którzy dokonywali mor­
derstw działaczy demokratycznych w 
Częstochowie w tym czasie, gdy bez 
żadnych z ich strony przeszkód Niem 
cy urządzili stajnię dla koni w klasz­
torze Jasnogórskim?

Zagadnienie stosunku do Ziem 
Odzyskanych to klasyczny przykład 
perfidii i zakłamania oskarżonego 
Neymana i jemu podobnych — 
stwierdza prokurator. Oni, którzy 
kierowanej przez siebie Brygadzie 
Świętokrzyskiej wydają polecenia 
prowadzenia wspólnie z Niemcami 
walki przeciwko Wojsku Polskie, 
mu i Armii Radzieckiej, idącym na 
oswobodzenie polskich ziem zachód 
niob, oni splamieni krwią polskie­
go żołnierza walczącego o powrót 
Ziem Odzyskanych do macierzy, 
oni, napiętnowani haniebną współ­
pracą z zaborcą i oknpantem i zwią 
z ani z nim diabelskim paktem ma 
ją rósnoez-śnle czelność twierdzić, 
że hasło odzyskania dawnych ziem 
polskich stanowi część składową 
ich programu politycznego.

EPIGONI HITLEROWSKICH 
MORDERCÓW

Przechodząc do omówienia działal­
ności oskarżonych po wyzwoleniu Pol 
ski — prokurato" podkreśla, że po 
powstaniu Polski Demokratycznej te­
ren całej Po1 ski staje się widownią 
morderstw dokonywanych przez ban 
dy NSZ-u na działaczach demokra­
tycznych, przedstaw.delach władz i 
funkcjonariuszach Służby Besplecseń

Zdradzieckie napady na oddziały 
Wojska Polskiego, grabież i rabunek, 
prześladowanie każdego obywatela 
pracującego nad odbudową Polski i 
pragnącego przyczynić się do ugrun­
towania ładu i umocnienia władzy lu 
du — to cele tych epigonów hitlery­
zmu.

PRZYMIERZE NSZ I WIN - 
PRZECIW POLSCE

W tej dziedzinie OP i NSZ znajdu­
je chętnych sprzymierzeńców poza 
granicami kraju. Znajdują oni przyja 
ciół w środowisku sanacyjnym, ko­
mendant główny . NSZ Broniewski- 
Bogucki wyjeżdża do swego dawnego 
przyjaciela Andersa, aby u niego szu 
kać poparcia 1 pomocy. Z zeznań 
Kasznicy i Neymana dowiadujemy 
się o ścisłym współdziałaniu ONR-u 
z sanacją 1 życzliwym stanowisku hra 
biego Komorowskiego do NSZ-OW 
skich bojówek. Porozumienie NSZ-u 
i  WIN-em miało przede wszystkim 
na celu prowadzenie wspólnej anty­
państwowej, antypolskiej działalno­
ści.

Zrozumiałe jest, — ciągnie proku­
rator — że polscy faszyści, wychowa 
ni przez takich ideologów, szukali 
sprzymierzeńca wśród tych, którzy im 
byli ideologicznie najblisi. I tak, jak 
w czasie okupacji, weszli w przymie 
rze z hitlerowskimi Niemcami, tak 
obecnie w logicznym rozwoju wyda 
rżeń zaprzedali się w służbę obcym 
imperializmom. Jest zrozumiałe, że 
imperialiści i światowy kapitał nie 
udzielają żadnej pomocy bezintere­
sownie. W danym wypadku dolary 
były zapłatą za zdradę własnego kra 
ju przez dostarczenie wiadomości o 
charakterze szpiegowskim. I oto wy_ 
próbowani uprzednio w wiernej służ 
bie gestapo działacze OP Wawrzko- 
wicz, Kozłowski i inni, przebywają 
pod opiekuńczymi skrzydłami swych 
nowych protektorów oraz oskarżeni 
w sprawie niniejszej gromadzą i prze 
kazują na szkodę —własnej ojczyzny 
wiadomości 1 Informacje, dotyczące 
najistotniejszych tajemnic państwo­
wych. u

O stopniu ich moralnego zwyrodnie 
nia świadczyć może ujawniony w to­
ku przewodu sądowego fakt nawiąza 
nia przez członka OP — Totlebena 
współpracy z podziemnymi organiza­
cjami niemieckimi. Dowody rzeczowe 
znajdujące się w aktach sprawy oraz 
wy jaśnienia oskarżonych — stwier­
dza prokurator — nie nasuwają naj­
mniejszych wątpliwości, że szpiego­
stwo uprawiane przez —oskarżonych, 
skierowane było , przeciwko Polsce 
Ludowej.

W konkluzji swych wywodów pro­
kurator, na podstawie wyników prze 
wodu sądowego, popiera w całej roz 
ciągłości akt oskarżenia w stosunku 
do wszystkich oskarżonych i wnosi o 

i wymierzenie:
oskarżonym STANISŁAWOWI 

KASZNICY i LECHOWI NEYMA- 
NOWI łącznej hary śmierci i  utra­
tą praw publicznych i obywatel­
skich na zawsze orać przepadek ca 
lego mienia.

Oskarżonemu MIECZYSŁAWOWI 
PASZKIEWICZOWI łącznej kary 
dożywotniego więzienia z utratą 
praw i przepadkiem całego mienia.

Oskarżonym STEFANII ŻELA­
ZOWSKIEJ - SOKOŁOWSKIEJ I 
WANDZIE SALSKIEJ łącznej ka­
ry długoletniego więzienia z utratą 
praw i przepadkiem mienia.

Oskarżonemu ANDRZEJOWI JA 
STRZĘBSKIEMU surowej kary wię 
zienla z utratą praw 1 przepadkiem 
całego mienia.
Po przemówieniu prokuratora ma­

jora Dytry, Sąd zarządził przerwę do 
godziny 17. W popołudniowej części 
rozprawy nastąpiły przemówienia o- 
brońców i ostatni«
nwh.

rech dzielnych łodzian, wysianych tu 
w 1946 roku dla uruchomienia fabry­
ki. W sąsiednim Zawidowie istniała 
podobna, tylko bardzo zniszczona fa­
bryka. Zabrali z niej, co się dało i tak 
zmontowali fabrykę, która idzie pełną 
parą, stanowiąc ftKę łódzkiego „Azbe­
stu“.

SKALA, WRZECIONA I KROSNA
Zwiedzani« fabryki musiałam aa- 

casąć od obejrzenia 4 okazałych świ­
nek, 3 krów 1 3 dedąt. Po tym praessdiś 
my do hali, gdzie leżało, sięgające do 
połowy wysokości ścian, ciemmo-szar« 
usypisko, zmielonej na drobniutki« 
włókna, skały. Był to azbest, minerał 
znajdujący się w Kanadzie, Australii i 
na Uralu.

Leżący przed nami stos, to jeszcze 
azbest australijski, remanent po nie­
miecki Gdy się skończy nie będzie kło 
potu, bo mamy niadawno zaiwartą ze 
Związkiem Radzieckim umowę na do­
stawę uralskiego azbestu.

W małym miasteczku nad rzeką Kwi 
są, umowa zawarta w dalekiej Mo­
skwie, nabiera ogromnego znaczenia 
Wie o niej wszystko dokładnie 163 ..az 
beściarzy“ i dzięki1 niej spokojnie pa­
trzy w przyszłość.

Z boku, nieco mniejsza, „górka“ kre 
mowo - różowej bawełny, którą doda­
je się do krótkich, sztywnych włókien 
azbestu Później mieszanka ta zwyczaj 
nie poprzez zgrzebl arki dostaje się na 
wrzeciona, a stąd na krosna. Chyba, 
ie a podwójnych, teraz już jasno.sza­
rych nitek, mają być sznury, wtedy 
idą na maszynę, zwącą się „pjęciarką", 
skąd wywmwa śię gruby na kilka cen 
tymetrów wąż sznura. Sznury są dwo­
jakie: natłuszczane 1 suche, służą one 
do uszczelnień, jako bardzo odporne 
na wszelkie wpływy.

,-Kariera“ popielatej, szerokiej i gru 
bej tkaniny, kończy się w Gryfowie, 
wysłaniem do Łodzi, gdzie zostanie 
przerobiona na galanterie. Oczywiście 
nie dla elegantek, a wprost przeciw­
nie — dla ludzi pracy, robotników 
ciężkiego przemysłu. W rękawiczce z 
azbestowej tkaniny można trzymać 
’’»zgrzane żelazo bez szkody dla dłoni.

TEMPO PRACY
W tej chwili czynne są dwa zespoły 

zgrzeblarek, ponad 300 wrzecion. 7 kro 
sień i S pleciarek.

W ubiegłym roku przekroczono 
znacznie plan, wykonano i lv ton wyro 
•bów azbestowych. Na rok bieżący plan 
miesięczny (podniesiony) opiewa na 12 
ton, tymczasem już w styczniu, wyko­
nano \*.\vO kg i jeśli tylko elektrow­
nia w Jeleniej Górze będzie regular­
nie dostarczać prądu, to w następnych 
miesiącach będzie jeszcze większa nad 
wyżka.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
tow. Henryka Adamczyk, prządka i 
tow. Włodzimierz Kisera. brygadzista.

Oprowadza mnie tow. Barwik, maj­
ster od przeszło 20 lat zatrudniony w 
tęj dziedzinie, kierownik grupy, która 
uruchomiła fabrykę, obecnie zajmują­
cy stanowisko kierownika techniczne, 
go. Jest to jeden z niewielu speców 
azbestowych, których mamy w Polsce.

A praca w fabryce azbestu nie na­
leży do łatwych, wszędzie unosi się 
ciężki, szary pył, nie trudno również 
o bolesne zakłócie się drobinkami mi­
nerału.

CICHE WSPÓŁZAWODNICTWO
Jedna jest sprawa w fabryce, której 

nie można pominąć. W kącie hali leży 
kilkanaście siatek ochronnych, a ma. 
szyny pracują pełną parą bez nich. 
„Robotnicy sami nie chcą", mówi tow. 
Barwik. Jakby na urągowisko na śda 
nach wiszą propagandowe plakaty, mó 
wiące o bezpieczeństwie pracy 1 skut­
kach nie stosowania urządzeń ochron­
nych.

DuŁŚ, gdy nareszcie życie robotnika 
nabrało właściwej ceny nie wolno 
tych spraw lekceważyć. Wystarczy po­
siedzieć pół godziny w poczekalni o- 
kuilsty w Ubezpieczam! we Wrocła- 
wiu, by przekonać się najlepiej do cze 
go prowadzi lekceważenie np. przez 
Spawaczy nakazu używania szkieł o . 
chronnych.

Dowiaduję się jeszcze, ie fabryka 
ma ciche nieoficjalne współzawodnic­
twa ze swoją centralą w Łodzi, że ma­
rzy o regularnej dostawie prądu i du­
mna jest bardzo ze wspaniałej świe­
tlicy, mieszczącej się w rynku.

Wychodzę z fabryki * kawałkiem 
skaty, która daje się skubać. Tai» 
jest niby twarda, a „drze" się na dro- 

oekarito-i brnę paaemka.
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W PORCIE NA
Statki P Ż P  przygotowują

MOTŁAW IE
się do nowych rejsów

Na moście, tuż za Zieloną Bramą, 
'id samego rana głucho dudnią uderze 
-.a żelaznego młota. Rozwlekłe sza- 
> - niebieskie mgły podchwytują każ 
y dźwięk, przenosząc go następnie 

-,dz>ś w ruiny, które ożywiają na

.kilku mechaników przy pracy. Żelaz­
ny piecyk ogrzewa, a karbidowe lamp­
ki oświetlają wnętrze. Widać poroz­
kładane części motorów, nad którymi 
schylają się pracowicie głowy robot­
ników. Robota musi być wykonana

Kpt .  Śtcurczyński nuuet urodził się na Wiśle i nie rozstaje się z
61 lat

chwilę. Mewy. krzykliwe wrony nad 
morskie, rozpocsęły codzienne żmud­
ne poszukiwanie żeru. Kołują nad 
wodą hałaśliwą chmurą, chwilami zaś 
apadąja w ruiny lub osiadają na wodę 

! ornną- i ponurą, jak to zawsze me­
na! na Moi ławie bywa.

Idziemy wzdłuż brzegu, obok sta- 
i ych zmurszałych pomostów. Usunię- 
o już nieco gruzów z przejścia. Moż 
a swobodnie oglądać zabytkowe bra­

ny, budowle, na których nie rzadko 
widoczny jest herb starogdański lub 
o teł, niezatarty ręką germańskiego 
i- jeżdcy.

NA LEŻACH ZIMOW YCH
’araz za zakrętem, gdzie Motława 

: zlewa nieco szerzej swój bieg, przy 
t iiło się do brzegu kilkanaście jedno- 
s k  pływających. Są to stateczki pa- 
s ierskie, holowniki różnych rozmia- 

w ! siły, barki, pontony dtp. Wszyst- 
ki 3 ściągnęły tu na leże zimowe, do 
p teglądu maszyn, remontów, zmiany 
s acowanych części itp. Mgła otu­
la je Jakby kożuchem. Senna cisza 
rozsiadła się na opuszczonych pokła­
da A, na których w ciągu ubiegłego 
so onu nawigacyjnego przejechało 67 
tysięcy pasażerów z Gdańska, Elblą­
ga, Nowego Dworu, Ostródy i wielu

nych nuejaeowoóri polskiego Wy- 
rzeża i  pojezierza mazurskiego. Pa­

nującą ciszę rozprasza jedynie ciężki 
obrót turbin Elektrowni Miejskiej, 
która rozsiadła się na przeciwległym 
brzegu.

Podejdźmy bliżej. Oto motorowe 
barki „BM“ z odpowiednią numeracją. 
Xłopotu z nimi niemało. Trzeba wy­
konać specjalne wały, które -wydarły 
się w czasie długotrwałej pracy. Skrom 
ne warsztaty P. Ż. P. musiała zwracać 
się aż do Stoczni Gdańskiej o pomoc. 
A nie wiadomo jeszcze, czy barki te 
będą w ogóle korzystały w tym roku 
ze swych motorów przy obecnej cenie 
ropy. Być może lepiej będzie się kal­
kulowało „puścić je na hol“. Na wszel 
ki wypadek trzeba żeby motor był 
gotów.
»WKRÓTCE JUŻ BĘDĘ GOTÓW “

Dalej, olbrzymi, najsilniejszy holow 
nik wiślany „Żubr“. Silne jego ma­
szy n y  (200 KM) wymagają zdemonto­
wania. W luku holownika zastajemy

z całą dokładnością. Tow. Kuliński 
pracuje już kilka lat przy maszynach. 
Niemało nabył doświadczenia. W cza­
sie wojny utracił wszystkie dokumen­
ty nawigacyjne. Chciał się przygoto­
wać na nowo do egzaminów. Jak wie 
lu innych zapisał się na kurs zorgani­
zowany przez administrację portową. 
Miał to być kurs fachowy, nawigacyj­
ny. Zapłaciliśmy — mówi — ile żąda­
no od nas, a teraz uczą nas jak adre­
suje się listy, zamiast jak trzeba pły­
wać albo obchodzić się z motorem. 
Mówią, że nie ma wykładowców. 
Wszyscy, którzy uczęszczają na kurs 
od 20 dni, chcą z niego zrezygnować.

Do cielska olbrzymiego „Żubra“ przy 
tuliły się dwa małe bliźniacze holow­
niki „Anna“ i „Olsztyn“. Z ich luków 
maszynowych wydobywają Się kłęby 
pary. Z kominów Snuje się szeroką 
płachtą czarny dym. Jest to oznaka, że 
— serca holowników — motory pra­
cują bez przerwy. I rzeczywiście ho­
lowniki te są w  stałej gotowości. Ob­
sługują bowiem wszystkie lokalne 
przewozy towarów w ramach zimo­
wych transakcji handlowych. W mię­
dzyczasie, w chwilach krótkiego posto 
ju mechanicy wykonywują drobne na 
prawy.

Obok kołysze się lekko „Olsztyn“. 
Mechanik jego, Cyman, razem z ro­
botnikami pokładowymi ogląda uważ­
nie dobiegające już końca prace. Ja

już zaraz będę gotów. W tym roku 
idziemy pierwsi w drogę.

61 LAT ŻEGLARZEM
Wędrując po nabrzeżu podchodzimy 

do kilku olbrzymich holowników, któ­
re rozłożyły się obok siebie, podobnie 
jak bliźnięta. Typ „Kongo“. I rze­
czywiście w przeszłości kiedyś pływa­
ły po afrykańskiej rzece Kongo. — 
Dobre są i dla nas — mówi kierow­
nik techniczny P. Ż. P. tow. Stawski. 
Holowniki te — to „Warszawa“ i 
,Płock“. Na „Warszawie“ słychać 

zgrzyt piłowanego .żelaza. Idziemy za 
poznać się z pracą. Naprzeciw wycho 
dzi mężczyzna z białym jak mleko wą 
sem i białą krótką brodą. Jest to 
Wincenty Drożyński, mechanik holow 
nika. Jest to najstarszy żeglarz w że­
gludze państwowej. Ma lat 76 a 61 
rok już minął, od czasu, jak pływa po 
wodach wiślanych. Z Wisłą nie roz­
staje się nigdy, bo nawet mieszka na 
niej, w kabinie holownika.

Ale nie jestem jedyny tak sędziwy 
żeglarz — mówi cb. Drożyński. Jest 
tu u nas jeszcze kpt. „St: Konarskie­
go“ Świerczyński, który urodził się na 
Wiśle i pracuje zawodowo 61 lat. W 
pracy tej jest o jeden miesiąc młod­
szy ode mnie. Miesiąc to godzina w na 
szym życiu, ale zawsze o tę godzinę po 
biłem go w rekordzie lat pracy. 

NAJTANIEJ JEST W ODĄ
Polska Żegluga Śródlądowa staje 

się z dnia na dzień większą siłą. Stat­
ki jej mają coraz to lepsze motory, są 
coraz silniejsze, ładowniejsze i lepiej 
spełniają swój obowiązek transporto­
wo <- pasażerski. Warsztaty choć 
skromne, rozbudowują się systematycz 
nie. Ostatnio znowu sprowadzono kil­
ka maszyn do obróbki żelaza. Nikt by 
nie przypuszczał nawet, że w starym 
garażu odbywa się dzisiaj praca, któ­
rą w wielu wypadkach powinny wy­
konywać średnich rozmiarów stocz­
nie. „Gdyby tak jeszcze wyciągi... —.

marzy głośno tow. Stawski, którego 
; dumą i chlubą największą jest rozwój 
1 warsztatów. Gdyby to jak najszybciej 
otrzymać już tę stocznię czwartą, któ 
rej zrzekło się Zjednoczenie Stoczni“.

Ostatnio sprowadzono również kil­
ka nowych barek desantowych z de­
mobilu arneryk. Mają one po trzy 
wspaniałe, pracujące jak zegarki, mo­
tory Greya. Statki, które je otrzyma­
ją, będą pracowały sprawniej niż do­
tychczas i większą będą miały szyb­
kość.

I jeszcze o barkach, które drzemią 
dzisiaj na różnych kanałach porto­
wych. W ciągu ubiegłego roku prze­
wiozły one około 60 tysięcy ton róż­
nych towarów, holowane pod wodą i 
płynące do Gdańska z prądem. Praca 
ich dała żegludze, duże dochody. Naj­
większą niemal bolączką szyprów, pro 
wadzących barki, jest jednostronny 
ruch z ładunkiem. Powoduje to bez­
celową stratę czasu i zmniejsza ich do 
chody. W roku obecnym została zor­
ganizowana specjalna akwizycja za­
mówień na przewozy. Wiele firm han 
dlowych, doceniając niskie stosunko­
wo, dużo niższe od kolejowych, staw­
ki za przewozy barkami, zgłasza chęt­
nie swoje towary. Wszystkie niemal 
cukrownie będą dostarczały cukier ek­
sportowy barkami. Równocześnie to­
wary importowane będą w znacznym 
procencie odsyłane barkami w głąb 
kraju. W ten sposób na mocy umów i 
zawartych przez Ministerstwo Żeglugi 
polepszy się pozycja szyprów.

W mgle poranku, wśród pokrzyków 
szarych mew czuje się nadejście wio­
sny. Statki kołysząc się lekko roz­
brzmiewają głuchymi od wewnątrz 
odgłosami. Już wkrótce zostanie u- 
kończona ostatnia „toaleta“ i statki 
ruszą na wszystkie wody wojewódz­
twa gdańskiego i ziemi mazurskiej, 
powiozą towary i pasażerów, połączą 
odległe ziemie z centrami oprtowym?

St. Malwiński

%ż»rxm/Ac< 1 § £ .

ZIMOWĄ
Staraniem miejskie­

go komitetu akcji Po-j 
mocy Zimowej w Gdań­
sku odbędzie się w 
czwartek 26 lutego o j 
godz. 19.30 w Teatrze j 
Miejskim widowisko ta~! 
neczne w wykonaniu

SZKOŁA BALETOWA NA POMOC j nyćłi cen, brak rachunków na kupio­
ne towary oraz brak uwidocznionych 
cenników. Do delegatury Komisji Spe 
cjalnej skierowano 12 wniosków o a~ 
karanie. W toku załatwienia są 4 spra 
wy.
WYBORY DO ZARZĄDU ZAWODO­

WEGO STOCZNIOWCÓW
W dniu 23 bm. w stoczni, gdańskiej 

odbędzie się zebranie pracowników
uczniów szkoły baleto- j poświęcone wyborom nowych władz
wej oh, Nowowiejskiej. 

Całkowity dochód z imprezy przezna­
czony będzie na akcję Pomocy Zimo­
wej. Organizatorzy apelują do społe­
czeństwa gdańskiego, by przez jak naj 
liczniejszy udział zadokumentowało 
jeszcze raz swoją ofiarnością w nie­
sieniu pomocy najbiedniejszym (K)
OBROTY POCZTOWE NA WYBRZE­

ŻU
W miesiącu styczniu na Wybrzeżu 

nadano: przesył, listowych 11.873,070, 
w tym przesyłek poleconych — 
101.486, czasopim — 337.219 listów war 
teściowych — 563 i paczek 34.784. 
Wpłaty i wypłaty na PKO wyniosły 
sumę 431.430.044 zł, telegramów na­
dano — 44.366 a rozmów telefonicz­
nych przeprowadzono — 1.288.422.
28 PROTOKÓŁÓW ZA UPRAWIA­

NIE SPEKULACJI
Społeczna komisja kontroli cen w 

Gdyni przeprowadziła w miesiącu lu­
tym trzy akcje, w których wzięło u- 
aział 56 osób. Skontrolowano 274 pun 
kty sprzedaży i sporządzono 28 proto­
kółów karnych za pobieranie nadmier

do Związku Zawodowego Pracowni­
ków Stoczniowych. (M)
ZEBRANIE DELEGATÓW KÓŁ TO­
WARZYSTWA PRZYJAŹNI POL­

SKO - RADZIECKIEJ 
29 lutego o godz. 10.45 w sali Teatru 

Miejskiego we Wrzeszczu odbędzie się 
w związku z wyborami władz oddzia­
łu miejskiego i delegatów na zjazd 
wojewódzki, walne zebranie delega­
tów kół Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej w Gdańsku. Po 
sprawozdaniach zarządu i udzieleniu 
absolutorium nastąpi wybór' nowych 
władz oraz zostanie omówiony pro­
gram działalności na rok 1948. 
NIEDŹWIEDŹ DLA OGRODU ZOO­

LOGICZNEGO W OLIWIE 
Oliwski ogród zoologiczny wzboga­

ca się coraz bardziej. W tych dniach 
otrzymał on jeszcze jed 
nego lokatora — małego 
niedźwiadka przywie­
zionego na pokładzie 
polskiego statku S/S 
„Borysław“, który przy­
był do portu gdyńskie­
go w dniu 24 bm.

progu akcji siewnej
Współzawodnictwo miądzypowiatowe i międzypartyjne

w p©w. siumskim
Sprawa likwidacji odłogów w woj. 

gdańskim jest jednym z najważniej­
szych problemów okresu powojennego 
Od Ich zaorania i obsiania zależy po-

Przed procesem Foerstera 
83 świadków — 3.409 strcuis akt sprawy

obciąża b. g a a le lie ra  G dańska
Według informacji uzyskanych od 

czynników miarodajnych oczekiwa­
ny od dawna proces b. gauleltera
Gdańska Alberta Foerstera odbędzie 
się w dniu 5 kwietnia br. w sali daw 
nej „Polonii“ — w Gdańsku. Termin 
ten jest nieodwołalny. Wyznaczone

2.000 działaczy związkowych
przeszkoliła OK Z Z

TEATRY:
T «atr M iejski ..W ybrzeże“ w G dyni, dziś 

o godz. 18 kom edia m uzyczna ..K ról w łó­
częgów “ w inscen izacji Iw o G alla, z W. 
K a lisk im  w v'Oli ty tu ło w ej.
TEATR KAMERALNY — G dynia — Dom 
M arynark i W ojennej — S kw er K ościuszki 
12—dziś o godz. 20 p rzedstaw ien ie  sz tuk i J . 
Z aw ieyskiego ..O calenie J a k u b a 4* w reży ­
serii H. G allow ej.

REPERTUAR KIN
G dynia — W arszaw'a —  Pygm ałion . 
G dynia — A tlan tyk  — T riu m f d r. O. Con 

«ora.
G dynia — Dom M arynark i W ojennej —

K ino nieczynne
Grabówek — Fala — „Noc G ru d n io w a“ . 
Chylonia — Prom ień  — „W ilki m o r­

sk ie“ .
Oliwa — Polonia — ..Z nak Z o rro “ . 
Sopot — Polonia — As w yw iadu .
Sopot — B ałtyk  — ..Ludzie bez sk rzy d e ł"  
W rzeszcz — C apitol — W ieczna Ewa. 
W rzeszcz — B ajka — „Z ueh dziew ­

czy n a“ .
G dańsk — Św iatow id — „S karb  T a rza n a“ 
W ejherow o — Św it — „B iały  k ie ł“ . 
Słupsk — Polonia — „C urie  - Skłodow ­

sk a “ .
K ościerzyna — B a łtyk  — „S ta tek  p u ­

ła p k a “ .
Tczew — ..W isła“ — „S kandal" .
L ębork  — F regata  — „Siódm a zasłona". 
P uck  — M ewą — „Jasn e  łan y " .
Kartuzy — K aszub — „K onik  garb u sek "  
K oszalin — Polonia — „K onw ój".
Nowy Staw — Tęcza — N auczycielka 

baw i się“ .
Starogard — Polonia — „W esoły pensjo -

B lałogard -  B ałtyk  — „C ienie przeszłoś­
ci".

Szczecinek — Wolność — „W iosna“ .

DYŻURY APTEK: 
od dn ia  22 do 28 lu tezo  1948 r. 

Gdynia i Orłowo — A pteka Ś w ięto jań­
ska, naprzeciw  Z arządu  M iejskiego i A pte­
k a  C en tra lna  — P lac K aszubski.

Sopot — A pteka Nowa — u l. S talina. 
W rzeszcz — A pteka K aszubska 
Gdańsk — A pteka pod Lwem  — ul. No­

wy' Św iat.
Num ery telefonów  Straży Pożarnej: 

Gdańsk — 31-334, 31-338. \
Wrzeszcz — 41-332, 41-333. 42-264.
Orunia — 31-336.
tiUwa -

Wojewódzka szkoła OKZZ w Gdań­
sku, prowadząc systematyczną akcję 
szkoleniową dokształciła na kursach o- 
koło 2.000 aktywistów związkowych.

Uczestniczyli oni w kursach dla kie-

» S w a r o ż y c «  
nowy polski lodofamacz

Jak już donosiliśmy do Holandii 
wyjechała z ramienia Ministerstwa 
Żeglugi komisja celem odbioru w koń 
cu br. nowozbudowanego dla Polski 
holownika - lodołamacza. Statek 
ten, o mocy maszyn 1.850 KM będzie 
najpotężniejszą jednostką tego typu 
w portach polskjch. Ministerstwo Że 
glugi zatwierdziło dla niego nazwę 
„Swarożyc“. Portem macierzystym no 
wego statku będzie Szczecin, jednak 
w miarę potrzeby będzie on obsługi­
wał całe polskie Wybrzeże.

Ta sama komisja odbierze w Holan 
dii w połowie marca drugi zakupiony 
przez Polskę holownik „Atlas“, o mo 
cy 500 KM przeznaczony dla portu 
Gdynia — Gdańsk.

równików świetlicowych, członków rad 
zakładowych, członków zarządów od­
działów związków zawodowych, kontro 
lerów społecznych, referentów spół­
dzielczych' związków zawodowych, mę 
żów zaufania i wielu innych.

Ostatnio szkoła przeprowadza akcję 
szkolenia działaczy związkowych na te 
renie wiejskim. Na kursie, który odbył 
się w styczniu br. uczestniczyło 50 o- 
sób ,od 1 do 15 bm. 88 osób, ostatnio zaś 
prowadzony jest kurs na którym uczę 
stniczy 118 osób.

Na kursach dla członków komitetów 
folwarcznych omawiane są tematy spo 
łeczno - polityczne i związkowe z dzie 
dżiny ubezpieczeń społecznych, higie­
ny i bezpieczeństwa pracy oraz cały 
szereg innych aktualnych zagadnień 
wsi Wybrzeża. (M)

wcześniej terminy procesu ulegały 
zmianom ze względu na przedłuża­
nie się przygotowań sali dla celów 
rozprawy. Prezes Najwyższego Try 
bunaiu Narodowego Barcikowski wy 
znaczył już ostateczną datę rozpoczę 
cia procesu. i

Foerster będzie sądzony w Gdań­
sku przez sędziów Najwyższego Try- j 
bunału Narodowego pod przewodni- i 
ctwem sędziego RYBCZYŃSKIEGO, j 
W skład trybunału wejdą dwaj sę- j 
dziewie zawodowi i jeden sędzia za- j 
pasowy oraz 4 ławników1 rekrutują- 1 
cych się spośród posłów Wybrzeża, ! 
między innymi Radę Narodową re- ! 
prezentować będą w procesie poseł i 
WILANDTY i poseł inż. STEFAN- i 
SKI. Oskarżycielami publicznymi ; 
prokurator TADEUSZ CYPRIAN i ; 
prok. MIECZYSŁAW SIEWIERSKI. j 

B. gauieiter będzie miał dwóch o- j 
brońców z urzędu, na których wy- i 
znaczeni zostali adw. BOLESŁAW I 
WIĄCEK z Gdańska i adw. TA- ! 
DEIJSZ KULIGOWSKI z Sopot.

W toku rozprawy przeciwko Foer-' 
sterowi sąd przesłucha 83 świadków, 1 
rekrutujących się przeważnie spo­
śród przedwojennej Polonii gdań­
skiej, która najlepiej zna działalność 
Foerstera do chwili wybuchu wojny, i 
Ważne okoliczności sprawy będą u- 
stalane również na podstawie doku- i

lepszenie aprowizacji miast a tym sa­
mym stworzenie samowystarczalności 
gospodarczej, w zbożach chlebowych i 
paszach.

Ważność tej akcji doceniają wszyst­
kie czynniki.. Całą zimę. trwają już 
przygotowania. W pierwszym rzędzie 
chodzi o wyremontowanie wszystkich, 
do dyspozycji stojących traktorów oraz 
o usprawnienie pomocy sąsiedzkiej. '

W powiecie Sztumskim sprawy te by 
ły przedmiotem obrad wszystkich 
Gminnych i Miejskich Rad Narodo­
wych i Powiatowej Rady Narodowej 
oraz Związku Samopomocy Chłop- 
skej Można przyjąć,, że o ile chodzi o 
stronę techniczną zagadnienia niczego 
nie przeoczono. Bodźcem do intensyw­
nej pracy będzie współzawodnictwo

mentów, których autentyczność zo­
stała niezbicie stwierdzona. Poza 
tym będzie przesłuchanych 5 bie­
głych specjalistów w sprawach naro pracy. Powiat kwidzyński wezwał już 
dowościuwych, z dziedziny polityki powiat sztumski do współzawodnictwa 
zagranicznej oraz zagadnień kolejni- ' w zaoraniu i obsianiu ugorów, 
ctwa, poczty i cła.

Według przewidywań proces po­
trwa 21 dni w czasie których rozpra­
wy będą się toczyły od godz. 9 rano
do 20 ,z krótką przerwą obiadową.

Obydwa powiaty postawiły sobie ja­
ko .minimum — zlikwidowanie po 5.000 
ha ugorów.

Patronat nad akcją siewną, pomocą 
sąsiedzką i likwidacją odłogów powie

Jeśli nie zajdą jakieś nieprzewi- . lzono PPR, PPS i SL. Ponieważ po- 
dziane momenty, wyroku można o- '• szczególne , gnamy nie są równonomier 
czekiwać w końcu kwietnia lub na UIC âoPatrz.one w sprzężaj itp., posta- 
początku maja br. Sędziowie będą n°Wiono przeprowadzić losowanie na 
mieli eto wykonania olbrzymią pracę, Podstawie którego wymienione partie 
gdyż akia sprawy Forstera wynoszą Polityczne obejmują patronat nad gmi 
17 dwustronicowych tomów oraz ol- narni. Zaistniało więc podwójne współ 
brzymią skrzynię dokumentów i do- zaWodnictwo, mdędzypowiatowe i rnię-
wodów.

W celu umożliwienia jak najszer­
szym rzeszom społeczeństwa przysłu 
chiwaniu się rozprawie sądowej wy 
dawane będą bezpłatne karty uczest­
nictwa, upoważniające do przebywa 
nia na sali rozpraw w ciągu pół dnia.

Karty przewidziane zostały na roz­
prawy poranne i popołudniowe. O- 
kręgowa Komisja Związków Zawodó 
wych czyni starania o zapewnienie 
członkom Związków1 jak największej 
ilości kart wstępu na salę rozpraw.

(M)

dzypartyjne. (S.J.)

Elbląg turóci do św ietności 
Miasio czeka na ludzi

DDCTOZZ
jQV)

i

Kronika wypadków
U-SCHWYTANY NA GORĄCYM 

CZYNKU
Patrol MO, przechodząc ulicę przy­

łapał Leona Karweckiego, zam. na 
Trojanie przy ul. Siennej 21, ną kra­
dzieży gęsi z domu przy ul. Słowac­
kiego 56 we Wrzeszczu. Gęsi były wła 
snością Anny Koteekiej i zostały jej 
zwrócone. Złodzieja osadzono w wię­
zieniu gdańskim.

KATASTROFA SAMOCHODOWA
Dnia 24 bm. w godzinach wieczor­

nych na linii Sopot — Orłowo miała 
miejsce katastrofa samochodowa. Na 
skutek ślizgawicy samochód osobowy, 
którego szoferem jest Włodzimierz Ja i Narodowej.

W 1945 roku Elbląg przedstawiał 
i obraz ruin, zgliszcz i popiołów. Pozba 
j wiony był nie tylko światła i wody, 
; lecz i  wszelkich innych urządzeń. Nie 
odstraszyło to jednak przyjeżdżają­
cych osadników. Perspektywa wiel­
kich możliwości, miasta, malownicze 
wzgórza polodowcowe. piękne lasy, 
dużej wartości, ocalałe w huraganie 
działań wojennych, były argumentem 
decydującym.

Zaczynają napływać osadnicy róż­
nego pochodzenia z różnych dzielnic i 
o różnej przeszłości.

Pełnomocnicy Rządu R. P. organi­
zują aparat koordynujący zamierze­
nia jednostek, powołują aparat wyko­
nawczy Zarządu Miejskiego i równo­
legle następuje organizowanie Rady

nawozyk, zam. w Warszawie Nowy 
Świat 11, zderzył się z autobusem 
MZKGG, prowadzonym przez oh. Ste. 
fana Kalitę, zam. we Wrzeszczu pr»y 
ul. Konrada Waiłendroda. Ofiar w lu­
dziach nie było. Wozy zostały lekko 
uszkodzone. (A)

PODRZUCONE DZIECKO 
Patrol funkcjonariuszy MO znalazł 

w domu przy ul. Chylońskiej Nr 67. 
podrzucone dziecko, płci żeńskiej, li­
czące 7 dni. Dzieckiem zaopiekowali 
Się dwaj ORM-Owcy. Prowadzone jest 

odzenie, celem saalezienia mat-

Mozolna praca szybko daje pozytyw 
ne wyniki. Odbudowano wodociągi 
i kanalizację, zorganizowano szpital. 
Służba zdrowia pracuje bez wytchnie­
nia. Odgruzowano ulice, usunięto 
śmieci, przygotowano siedziby dla 
władz i urzędów, mieszkania dla przy 
bywających. Zagwarantowano wyży 
wienie. Wkrótce ruszają tramwaje, 
rozpoczyna pracę gazownia, rzeźnia, 
kino, teatr. Na ulicach płoną światła 
latarń — w mieście tętni życie.

MIASTO SZKÓŁ
Obecnie na ulicach Elbląga pełno

(A) j młodzieży szkolnej Przecie tutaj jeet

6 szkół podstawowych w gmachach, 
których Europa może pozazdrościć.. 
Doksztacająca Średnia Szkoła Zawo­
dowa, Gimnazjum i Liceum Ogólno - 
Kształcące, Mechaniczne, Energetycz­
ne, Krawieckie, Handlowe itp.

o d  czerwca 1948 roku czynna bę­
dzie wyższa uczelnia. Dlatego celu 
została wydzielona dzielnica miasta 
z przepięknymi domami. Przyszła chlu 
ba Elbląga — to miasteczko akade­
mickie.

Raduje się serce, patrząc na uczni 
Szkoły Przysposobienia Przemysłowe­
go i Zbiorczej Szkoły Przemysłowej.

Te zaniedbane dzieci powodzian tu 
w Elblągu zdobywają wiedzę 1 uczą 
się zawodu. To przyszli uczestnicy 
współzawodnictwa pracy w tutejszych 
fabrykach ciężkich maszyn.

CHLUBA ELBLĄGA
, Elbląg odpowiada wszystkim wa­

runkom stawianym dużym miastom, z 
tą tylko różnicą, że nie wszystkie du­
że miasta mogą się poszczycić tak 
pięknymi basenami pływackimi (jed­
ne z najpiękniejszych w Europie), boi­
skami sportowymi, parkami, zieleńca­
mi i ogródkami działkowymi.

Jednemu we własnym zakresie nie 
podobna było sprostać. To zapełnić 
wszystkich wolnych mieszkań i odbu­
dować zniszczony przemysł.

Obserwując ofiarną 1

pracę robotników, techników, inżynie 
rów, lekarzy, pracowników umysło­
wych i wszystkich aktywnych miesz­
kańców, biorących udział w odbudo­
wie Elbląga, tych co nie szczędzili tru 
du, by pokonać piętrzące się trudno­
ści, można było być pewnym, że ten 
wysiłek chłopa, robotnika, ucznia i 
żołnierza wsparty zostanie przez Rząd 
R. P, i że otrzymamy niezbędną po­
moc.

Nie czekaliśmy długo.
POMOC

Przemysł elbląski zostanie odbudo­
wany.

Kilometrami ciągnące się hale fa­
bryczne przestaną straszyć swą pust­
ką. Tysiące dotychczas wolnych izb 
zostaną zapełnione. Miasto wróci do 
swej świetności. Ożywią się szlaki 
wodne i handel. Spodziewać się na­
leży, że Elbląg, tętniący życiem, źreni­
ca województw olsztyńskiego, biało­
stockiego. lubelskiego, tj. prawie całe­
go zaplecza gospodarczego po prawej 
stronie Wisły będzie miał umożliwio­
ne bezpośrednie wyjście na morze.

I wtedy Elbląg, mając otwarty na 
pełne morze teren turystyki wodnej, 
połączony z krajem, poprzez Warmię 
i Mazury, kanałem warmijskim, jedy­
nym o takich urządzeniach w Europie 
odzyska należne mu znaczenie.

Pstrokońsld Ryszard, 
¡Prezydent m. Elbląga

S-S „BORYSŁAW“ W PORCIE 
GDYŃSKIM

Do Gdyni wpłynął polski statek 
S-S „Barysław“, który powrócił po 
3-miesięcznym rejsie. Trasa statku 
biegła od Kopenhagi do meksykań- 

| «kiego portu Pampico, przez Balve- 
j sten i Houston do Danii. W drodze 
j powrotnej do Europy statek zawinął 
do duńskich portów Arhus. Holding 
i Svendborg. Do Gdyni statek wszedł 
z ładunkiem drobnicy. Podczas swego 
rejsu S-S „Borysław“ natrafił w Za- 
toce Meksykańskiej na straszliwą bu 
rzę, w czasie której zatonęło wiele 
statków m. inn. duński statek „Ki­
na“ o 10 tysiącach brt wyporności,

DWA NOWE HOLOWNIKI 
Ostatnio otrzymaliśmy dwie nowe 

jednostki holowane zakupione z de­
mobilu amerykańskiego. Nowe holow 
niki o konstrukcji drewnianej zostały 
przydzielone do obsługi ruchu portowe 
go w Gdyni - Gdańsku.

NABRZEŻE ANGIELSKIE 
ODBUDOWANE

Oddano do użytku tv Gdyni odbudo­
wane nabrzeże Angielskie na całkowi­
tej jego długości, wynoszącej 503 m 
bież.

NOWA LINIA REGULARNA GAL ' 
Począwszy od dnia 1 marca statek 

m-s „Oksywie“ kursować będzie w od 
stępach 33-dniowyeh na linii regular­
nej Gdynia — Szczecin — Kopenhaga 
— Malmoe — Goeteborg — Oslo i z po 
wrotem.
*
S-S „TOBRUK“ WSZEDŁ DO DOKU 

Polski statek S-S „Tobruk“, który 
po S-miesięeznej nieobecności w por­
cie macierzystym zawinął do Gdańs. 
ka wszedł ostatnio do basenu stocz­
niowego w Gdyni i został poddany 
dokładnemu przeglądowi maszyn i  
kadłuba. Statek został zadekowany 
celem wymiany niektórych Idach ta» 
dłuba, (MB -
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fachowców naukowej
objęło kierownicze
Wywiad z dyrektorem Instytutu Naukowego

orgamzacii pracy
stanowiska

Organizacji i Kierownictwa
W  zw iązku Z rozwijającą się 

ostatnio coraz żyw iej akcją szko­
leniową Instytu tu  Naukowego Or 
ganizacji i Kierownictwa, przed, 
stawiciel PAP zwrócił sę do dy­
rektora Instytu tu  — mgr. ZB1G. 
N IE W A  HEIDRICHA, z prośbą 
O scharakteryzowanie działalnoś­
ci INO.
Zadaniem INO jest naukowe bada­

nie i wypracowywanie metod organi­
zacji pracy ludzkiej. INO nie zajmuje 
się technicznym organizowaniem po­
szczególnych placówek przemysło­
wych, handlowych, administracyjnych 
itp. Placówki te natomiast korzystają 
często z porad fachowych, udzielanych 
przez INO.

Badania naukowe idą po linii wła­
snej, niezależnej od wzorów obcych. 
Organizacja pracy tak indywidualnej, 
jak zespołowej winna być dostosowa­
na do naszego ustroju społecznego i 
modelu gospodarczego. Systemy takie, 
jak np. amerykański tayloryzm, opie­
rający się na wyzysku pracowników 
— nie są do pomyślenia w naszym 
ustroju.

Działalność naukowo - badawcza In 
stytutu rozwija sie w ramach szeregu 
sekcyj specjalnych i komisji nauko­
wych.

INO istniejący jeszcze od r. 1926,

wznowił po wojnie swe prace już w 
r. 1945. Dziś. oprócz warszawskiej cen 
trali, posiada oddziały w Krakowie. 
Katowicach, Poznaniu, Łodzi i Gdań­
sku. W r. bież. powstanie 5 dalszych 
oddziałów.

Z przedwojennych członków INO po 
została przy życiu mniej niż połowa 
tj. ok. 200 osób. Członkowie ci — wy­
bitni specjaliści — prowadzą badania 
nad metodami organizacji oraz nad 
wrunkami pracy ludzkiej, zarówno na 
własną rękę, jak i 
sekcjach Instytutu.

Również wielu innych ludzi — pod­
kreślił dyr. Heidrich, nie będących 
członkami Instytutu, a interesujących 
się problemami naukowej organizacji, 
ma możność utrzymania kontaktu i 
współpracy z Instytutem. Instytut 
przewiduje nawiązanie wkrótce współ 
pracy ze związkami zawodowymi

Omawiając działalność szkoleniową 
INO, dyr. Heidrich podkreślił, że daje 
ona poważny wkład w usprawnienie 
pracy w wielu gałęziach naszej gospo­
darki narodowej. Od chwili wznowie­
nia swej pracy Instytut przeprowa­
dził 7 półrocznych kursów naukowej 
organizacji pracy, które ukończyło ok. 
1000 absolwentów.

Absolwenci ci zajmują przeważnie 
kierownicze stanowiska w rozmaitych 
resortach państwowych. Wielu absol­
wentów tych studiów1 opracowuje nau 
kowo podstawy . wyznaczania normy

wydajności pracy w poszczególnych 
gałęziach przemysłu. Ma to ogromne 
znaczenie wobec wzrastającego wciąż 
współzawodnictwa pracy, które stało 
się ostatnio przedmiotem dyskusji w 
łonie Instytutu.

INO rozwija również działalność 
wydawniczą w zakresie dzieł facho­
wych i pism specjalnych. W rb. prze­
widziane jest stałe wydawanie jednej 
książki miesięcznie. M. in. wydane bę 
dą prace czeskie z zakresu planowania

w poszczególnych j produkcji przemysłowej. Instytut oprą 
cowuje także plakaty ostrzegawcze dla 
pracowników warsztatów przemysło­
wych, którym zagraża w czasie pracy 
niebezpieczeństwo. Jest to nowością 
w Polsce.

Regulacja gospodarstw rolnych
na Ziemiach Odzyskanych

Wadą przedwojennego ustroju rol­
nego w Polsce było rozrzucenie po­
szczególnych działek ziemi, stano­
wiących własność jednego gospoda­
rza. Chłop i współpracująca z nim 
na roli rodzina tracili wiele czasu na 
dojście do miejsca pracy. Zbytnie 
rozdrobnienie działek utrudniało też 
w wielkim stopniu stosowanie ma­
szyn rolniczych, jak np. siewników, 
snopo - wiązałek itp. Jeśli chodzi o 
traktory to są one bardzo trudne w 
Użyciu na małych działkach, a praca 
ich jest zbyt kosztowna na skutek 
dalekich dojazdów i częstych nawro­
tów przy pracy.

W tym stanie rzeczy, władze osie­
dleńcze nadając na własność rolni­
kom na Ziemiach Odzyskanych gos­
podarstwa, postanowiły przeprowa­
dzić jednocześnie masową akcję re- 
gulacyjńą. za regulacją przemawiał 
m. in. fakt, że w wyniku wadliwej nie 
mieckiej struktury rolnej na Zie­
miach Odzyskanych, występowała na 
gminnie w gospodarstwie rolnym tzw. 
„szachownica“ i zbytnie oddalenie od 
siebie poszczególnych działek.

Przed wojną stosowano przy pla­
nowaniu osiedli w Polsce tzw. sys­
tem fermowy, który polegał na two­
rzeniu gospodarstwa w jednej cało­
ści z budynkami pośrodku, lub też 
przy drodze. Obecnie przechodzi się 
na system zabudowy „zwartej — roz 
łuźnlonej", który ułatwia osadnikom 
korzystanie z nowoczesnych urządzeń 
w dziedzinie elektryfikacji itp. Zabu­

dowa zwarta sprzyja też utrzymywa­
niu więzi społecznej, ułatwiając ko­
rzystanie ze spółdzielni i instytucji 
oświatowych oraz kulturalnych.

W roku ub. wielu osadników otrzy 
mało akty nadania. Częstokroć akt 
nadania określał tylko obszar grun­
tów w hektarach, a granice gospo­
darstw ustalone były prowizorycznie. 
Uznając konieczność jak najprędszej 
stabilizacji postanowiono przyśpie­
szyć proces regulacji gospodarstw w 
tym kierunku, by osadnik w jak naj­
szybszym czasie miał wytyczone gra 
nice swego gospodarstwa.

W roku 1948 zostaną uregulowane 
granice gospodarstw rolnych na Zie­
miach Odzyskanych, na obszarze 2 
mil. ha. W wojew. śląskim pracę tę 
p rzeprow adzą te M  .na; obszarze 
146 tys. ba. szczecińskim — 484 tys. 
ha, gdańskim — 209 tys. ha, olsztyń­
sk im — 334 tyś', ha, oraz białostockim 
— 80 tys. ha.

Biorąc pod uwagę, że obszar użyt­
ków rolnych, podlegający regulacji 
na całych Ziemiach Odzyskanych Wy 
nosi ok. 5 milionów ha. regulacja pro 
wadzona nadal w takim tempie może 
być zakończona w roku przyszłym.

Celem wykonania tego ogromnego 
zadania, zoątaje zmobilizowany apa­
rat mierniczy, zarówno podległy Min. 
Rolnictwu i Reform Rolnych, jak i 
Gł. Urzędowi Pomiarów Kraju. Rów­
nież i Zw. Zaw. Mierniczych ma skie 
rować na Ziemie Odzyskane poważ­
ną ilość swych członków.

92 proc. pracowników przemysłowych
objętych organizacją bezpieczeństwa i higieny pracy

INO wydaje stale dwa pisma: „Prze 
gląd organizacyjny“ i „Bezpieczeń. 
stwo i higiena pracy“. Nakład tych 
pism wzrośnie w rb. z 4 do 6 tysięcy 
egzemplarzy miesięcznie.

Działalność INO popierana jest 
przez Ministerstwa Przemysłu, Oświa­
ty oraz Pracy i Opieki Społecznej.

Na zakończenie dyr. Heidrich zazna« 
czył, że Instytut brał w lipcu ub. r. ru­
dział w 8 Międzynarodowym Kongre­
sie Organizacji Pracy w Sztokholmie. 
Kongres ten wykazał, że polska dzia_ 
łalność naukowa w zakresie organiza­
cji pracy jest w chwili obecnej na jed 
nym z najwyższych szczebli pośród in 
nych państw.

W chwili obecnej organizacją bez- 
peczeństwa i higieny pracy objętych 
jest około 92 proc. zatrudnionych w
przemyśle.

W celu ochrony i zabezpieczenia 
zdrowia pracowników, w zakładach 
zatrudniających ponad 500 pracowni­
ków, lub w tych, w których praca 
jest szczególnie szkodliwa, utrzymy­
wani są lekarze przemysłowi. Jest 
ich obecnie 919, gdy pod koniec 1940 
roku było zaledwie 435.

W dalszym etapie pracy nad pod­

niesieniem higieny w zakładach, <H* 
żyć się będzie do obsadzenia stano* 
wisk lekarzy fabrycznych w tych « •  
kładach, w których warunki praetf 
wskazują na konieczność istnienia sta 
lej opieki lekarskiej. Praca lekarej 
przestawiona zostanie z działalność 
leczniczej na profilaktyczną.

W dziedzinie realizacji bezpieczeA* 
stwa pracy, dążyć się będzie do pod. 
niesienia kwalifikacji kierowników 
bezpieczeństwa pracy ora* wzmocnią 
nia organizacyjnego kół._________

CZ YTAICIE =

„KOBIETĘ"
— do nabycia 
w każdym kiosku

Ludność w. m. Triestu
pozbawiona opieki Czerwonego Krzyża

W styczniu br. Czerwony Krzyż 
Wolnego Miasta Triestu podał do 
wiadomości PCK, że Wojskowy Za­
rząd Aliancki Terytorium Triestu 
odmówił mu prawa do rejestracji 
bez podania motywów. Czerwony 
Krzyż Triestu podczas swojej 3-Iet- 
niej działalności położył wielkie za­
sługi w dziedzinie pomocy chorym, 
dzieciom oraz wszystkim ofiarom 
wojny.

Decyzja Wojskowego Zarządu 
Alianckiego pozbawia Triest i jego 
terytorium organizacji koniecznej i

nieodzownej dla celów humanitar­
nych. Grozi to w pierwszym rzędzie 
wyrządzeniem niepowetowanej krzy 
wdy ludności cierpiącej na skutek 
wojny oraz stanowić będzie poważ 
ną lukę w akcji Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża, mającej na ce­
lu ogarnięcie całej ludności. PCK 
wystosował pisma do Ligi Towa­
rzystw C.K. i M.K.C.K. z prośbą o 
interwencję u władz alianckich o u- 
możliwienie C.K. Triestu kontynuo­
wania dalszej swej działalności.

CENTRALA SKÓR SUROWYCH
Oddział Wojewódzki w Szczecinie 
ni. Mickiewicza 30/32, lei. 27-93

Zakupuje wszelkie skóry bydlęce, końskie, 
świńskie, futerkowe szlachetne, jak i sarny, 
jelenie, dziki, koty, barany, kozy, psy i Ł  p. 

plącąc CENY RYNKOWE

K u p u j e m y  s k ó r y  z a j ę c z e  i k r ó l i c z e .
Uprawnione Agentury w każdym powiatowym

mieście ro-s.

Państwowe Zakłady Inżynieryjne lir 2
w Szczecinie, Al. Wojska Polskiego 168, łel. 32-01

p r z y j m u j ą  wszelkie roboty 
STOLARSKIE w szczególności 
z zakresu BUDOWNICTWA

Prace wykonujq S Z Y B K O , SO LIDN IE  
i TANIO. 226-sk

M iędzynarodow i Ekspedytorzy

C . H A R T W IG  S . A .
O ddział w Szczecinie  
ul. J. Ma czewskiego 8

Załatwia wszelk ego rodzaju Transporty 
M o r s k i e  i L ą d o w e

tal. 27-98, 31-91, 33-74, 34-44
230-Sp

Spółdzielnia Pracy »Jo te m -A u to »
Szczecin — Krasińskiego 7-9, tel. 3081

W ykonuje w szelkie prace wchodzące w  za­
kres branży sam ochodowej jak: w ylew anie  
panewek, szlifow anie bloków celindrowych, 
kompl. rem onty siln ików  i  podwozi, in sta la ­
cja elektryczna, w szelkie p race  lak iern icze 
karoseryjne, spec. k aro se ry jn o  - b lacharsk ie .

ZGUBIONO zaśw iadczenie ZGUBIONO zaświadczenie 
członkow skie P P R  na  naz- ( obyw atelstw a, k a rtę  re je -  
w isko M arty  B inias. i s tra c y jn ą  RKU — E dm und

211-Wg M ajer. 187-Wg

S y g n atu ra  K.M.84-48 R.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
K om ornik  Sądu G rodzkiego w  Sopocie. R ajm und  

Czyżew ski p. o. K om orn ika Sądu Grodzkiego w  
G dańsku  II  rew iru , m ający  kance la rię  w  Sopocie, 
p rzy  ul. G en. S ikorskiego N r 2, na  podstaw ie a rt. 
602 K .P.C. podaje  do pub licznej w iadom ości, że dnia 
8 m arca  1948 r. o godz. 12 w  G dańsku  w  Gmachu D y­
rek c ji O kr. K olei P aństw ow ych , pokój Nr 240, przy 
u l. B ram a Oliw ska N r 2-4 odbędzie się pierwsza li­
cy tac ja  ruchom ości, należących  do T eofila Petrusze- 
w icza, sk ład a jący ch  się z m otocykla f irm y  „T ri­
u m p h “ , oszacow anego na  sum ę 70.000 zł. W ym ienio­
n y  m otocykl m ożna oglądać w  dn iu  licy tac ji w  m iej­
scu i  czasie w yżej oznaczonym .
D nia 20 lu tego  1948 r. Komornik R. Cxyiewskl

210-Wg

Państwowa Centrala Handlowa
Hurtownia S pożyw czo  - P rzem y sło w a

S z c z e c i n i e ,  Al. Wojska Polskiego 52w

Zawiadamia o otwarciu Rozlewni Oleju Rafinowanego 
najlepszej jakości, w cenie 505 zł za 1. i 255 zł za V* 1, 

R o z l e w n i a  m i e ś c i s i e  p rzy  u licy  K rzy sz to fa  K o lu m b a  5
228-Sp

Państwowa Fabryka Sztucznego Jedwabiu Nr 4
SZCZECIN, 2YDOWIN, poczta PODJUCHY

poszukuje natychmiast: 
1 Inż. chemika

techników chemików z 
praktyką,
techników mechaników 
praktyką,
technika budowlanego 
kalkulacji technicznej,

z długoletnią praktyką, 
długoletnią

z długoletnią

ze znajomością

technika maszynowego ze znajomością 
kalkulacji technicznej,
maszynistki stenotypistki wysoko kwa­
lifikowane,
księgowy samodzielny do prowa­

dzenia księgowości materiałowej, 
księgowy samodzielny do prowa­

dzenia księgowości finansowej,

Oferty z życiorysem prosimy kierować na adres: Państwowa Fabryka 
Nr 4. Wydział Personalny. •— Szczecin, Żydowin, poczta Podjuchy.

Sztucznego Jedwabiu 
114-Sg

C E N T R A L A  T E K S T Y L N A

Hurtownia w Szczecinie — 
nl. Cieszymira 3. Zawiadamia 
S z a n o w n y c h  Odbiorców
o nadejściu partii T 0 M 0 F Ä N U

171SK

Zbieracze, korzystajcie z okazji dziennego zarobku do 2.000 złotych 
Zbiornica Odpadków Surowcowych i Złomu Żelaznego 

Spółdzielnia Pracy „ W s p ó l n y  T rud *
Szczecin Niemcewicza 27/28

Kapuje makulaturę, odpadki, szmaty, stłuczki szklano, gumę,
kości i złom żelazny

Płaci gotówką przy odbiorze. W większej ilości zabiera własnym transportem. 
Dostawa złomu ielaznego do bocznicy własnej przy stacji Niebuszewo

205 SK

Przetarg nieograniczony
Nr 3

Dyrekcja Stoczni Szczecińskich ul. Matejki 
Nr 8 ogłasza przetarg nie ograniczany na wy­
konanie odbudowy budynku dawnej obróbki 
drewna (koło kanału wyposażeniowego na 
Stoczni „Odra".

Wszelkie informacje ora* ślepe kosztorysy i 
formularze otrzymać można za zwrotem kosz. 
tów w sekretariacie Dyrekcji Stoczni, ul. Ma­
tejki 8 do dnia 8 marca rb. do godz. 16-tej

Oferty zalakowane bez firmy « napisem jak 
wyżej należy składać w sekretariacie Dyrekcji 
Stoczni ul. Matejki 8 do skrzynki ofertowej.

Do oferty należy dołączyć kwit kasy Stoczni 
Szczecińskiej na wpłacone wadium w wyso­
kości 3 proc sumy oferowanej.

Zezwala się również na złożenie wadium 
w postaci gwarancji bankowej lub innych wa­
lorów zgodnie z zarządzeniem Ministra Skar­
bu z dnia 25 listopada 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 9 marca rb. 
o godz. 12-tej.

Dyrekcja Stoczni Szczecińskiej zastrzega so­
bie prawo wyboru przedsiębiorcy bez względu 
na cenę, prawo podziału roboty pomiędzy po­
szczególnych oferentów, oraz prawo uznania 
że przetarg nie dał dodatniego wyniku.

Dyrekcja Stoczni Szczeci lis kich
225.SK

Ogłoszenie o przetargu
Zarzęd Miejski w Kościerzynie,

Województwo Gdańskie
o głasza przetarg nieograniczony

na częściowy remont 1 uzupełnienie urządzeń 
bekaniami jak: dostarczenie brakujących ma. 
szyn, instalacji elektrycznej, malowanie, prace 
stolarskie i szklarskie itp. Ślepe kosztorysy na 
powyższe roboty otrzymać można u sekretarza 
Zarządu Miejskiego, pokój Nr 3.

Termin wykonania robót— jednomiesięczny.
Oferty zapieczętowane w zalakowanych ko­

pertach bez żadnych znaków firmowych z na­
pisem: „Przetarg na remont bekoniami“ nale. 
ży składać w terminie do dn. 3 marca rb. w 
Zarządzie Miejskim w Kościerzynie, pokój 
Nr 3, którego to dnia o godz. 12-tej nastąpi 
otwarcie ofert.

Do oferty winien być załączony:
1) odpis dowodu rejestracyjnego
2) kwit wadialny na wpłacone w kasie Za-, 

rządu Miejskiego w Kościerzynie wadium 
w wysokości 2 proc. oferowanej sumy.

Zarząd Miejski w Kościerzynie zastrzega 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez po. 
dania przyczyn, dowolnego wyboru oferenta 
bez względu na wysokość oferowanej sumy, 
jak również podziału prac na kilku oferentów,

209-WK

PRZETARG N r  3
Centrala Produktów Naftowych

Oddział W oiewódzki w Gdańsku
ogłasza przetarg nieograniczony 
na n a s t ę p u j ą c e  r o b o t y :
1. Wykonanie ogrodzenia składu 1, 3, 4, 6,
2. Budowa magazynu w Chylomii
3. Budowa wyciągu w Chylonii
4. Naprawa bocznicy P.O.C.
5. Budowa magazynu w Elblągu
6. Remont mechaniczny wind wagonowych 

na skł. nr 2
7. Wykonanie przekładni zębatych dla Oksy. 

wia.
Bliższe informacje otrzymać można w Wy­

dziale Technicznym CPN, Oddział Wojewódzki 
Wrzeszcz, ul. Kilińskiego 3 w godzinach urzę. 
dowych, gdzie można również otrzymać za 
zwrotem kosztów podkładki kosztorysowe 
i warunki przetargowe oraz zapoznać się z 
ogólnymi warunkami budowy.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Oferta do Przetargu Nr 3" składać nale­
ży do dnia 4 marca 1948 r. do godz. 12, do 
skrzynki ofert w kancelarii CPN, Oddz. Wo. 
jewódzki, Wrzeszcz, uL Pawłowskiego 5.

W tymże dniu o godz. 12.15 odbędzie się ko­
misyjne otwarcie ofert. Do oferty należy dołą­
czyć kwit na złożone wadium w wysokości 
3 proc. sumy oferowanej. Wadium w gotówce 
należy wpłacić do Narodowego Banku Polskie, 
go w Gdańsku

Wadium w papierach wartość, należy skła­
dać do kasy CPN, Wrzeszcz, ul. Kilińskiego 3.

Centrala Produktów Naftowych, Oddz. Wo­
jewódzki zastrzega sobie wolny wybór oferen. 
ta oraz unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn. 208-WK
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Nie tylko worki z  pocztą, ale i ludzi
mogq zabierać samoloty bez lądowania * 1

Rozwój techniki jest analogiczny do 
rozwoju stosunków społecznych. Naj­
piękniejsze i najgenialniejsze pomy­
sły pozostają niezrealizowane, jeśli nie 
wypływają z obiektywnych potrzeb i 
jeśli brak jest obiektywnych warun­
ków umożliwiających ich realizację. 
Pewne pomysły czy wynalazki czekać 
musiały często długie wieki zanim je 
zastosowano w życiu.

Podobnie było ze spadochronem. Spa 
dochron znany był w Chinach na kil­
ka tysięcy lat przed narodzeniem Chry 
stusa. Według chińskich kronik jed­
nym z pierwszych skoczków spadochro 
nowych miał być sam cesarz Szun 
(2258 — 2208 przed nar- Chr.).,

Chińskie spadochroniarstwo trakto­
wać należy jako amatorstwo — nie po 
zostało po nim nic, oprócz wzmianek w 
kronikach (1306 skoków).

W końcu 15 Stulecia jeden z najge­
nialniejszych ludzi „Odrodzenia“ Leo­
nardo da Vinci skonstruował również 
spadochron i wykonał jego szkice. W 
roku 1616 Serb, Fausto Verando opra­
cował swój typ spadochronu.

Jednakże pomimo że wynalazek spa 
dochronu Uczył już kilka tysięcy lat. 
dopiero z chwilą pierwszych lotów 
balonowych (1873) został właściwie o- 
ceniony. Dziś w lotnictwie spadochron 
jest co najmniej tak samo ważny jak 
w marynarce — boja ratunkowa.

100 PROC. BEZPIECZEŃSTWA
Do pierwszej wojny światowej spa­

dochron był używany prawie wyłącz­
nie tylko do ratowania żyda załogi sa 
molotu, jeśU nie brać pod uwagę licz­
nych pokazów skoków spadochrono­
wych, zasługujących raczej na miano 
pokazów cyrkowych. W okresie mię­
dzy dwiema wojnami światowymi spa­
dochron znalazł nowe zastosowanie: 
jako umożliwienie desantu powietrz­
nego-, indywidualnego, czy zbiorowego. 
„Piechotę spadochronową“ rozwinął 
najpierwszy Związek Radziecki, a po 
nim Niemcy. W czasie drugiej wojny 
Światowej wszystkie strony walczące 
stosowały desant spadochronowy, bądź 
to w celach operacyjnych, bądź sabo­
tażowych lub wywiadowczych. Ze 
wzrostem potrzeb szedł rozwój techni 
esny spadochronu. Obecnie spadochron 
aapewnia 100 procent bezpieczeństwa 
Spadochrony są używane również do 
•rzucania z samolotu żywnośd, amu­
nicji, uzbrojenia, jak również dla wie- 
hl innych specjalnych celów.

Zanim nowy typ spadochronu zosta­
nie oddany do użytku musi przejść 
przez wiele prób. Specjalna lalka, wa­
żąca 100 kg wyposażona w nowy spa- 
iochron zostaje wyrzucona z różnych 
wysokości, przy różnych prędkościach 
1 położeniach samolotu-Wytrzymałość 
spadochronu jest bardzo duża gdyż 
przy znacznych prędkościach obdąże- 
oie jego wynosi prawie 2 000 kg. Sko­

ki i zrzuty zostają filmowane a zdję­
cia wykorzystane do obliczeń. Mate­
riały użyte do budowy spadochronu są 
skrupulatnie badane w laboratoriach. 
Próby te są często bardzo długie, ale 
konieczne, aby zdobyć pewność, że no 
wy typ spełni wszystkie stawiane mu 
wymagania.

W lotnictwie dąży się stale do zwięk 
szenia prędkości samolotów. Najnow­
sze typy mogą już dziś rozwijać pręd­
kość większą od prędkości dźwięku.

W związku z tym inżynierowie oprą 
cowują technicznie skok z samolotu, 
którego szybkość wynosi ponad 1.200 
km na godz.

„WSIADANIE" W LOCIE
Takimi drogami 1 w taki sposób roz 

wiązano problem komunikacji: samo­
lot w locie — ziemia. W ostatnich la­
tach doczekał się rozwiązania odwrot­
ny problem komunikacji: ziemia — sa 
molot w locie-

Problem to nie nowy. Rozwiązanie 
tego zagadnienia zależy przede wszyst 
kim od typu samolotu, do którego ma 
pasażer w locie „wsiąść“. Ze wsiada­
niem np. do watrakowca w locie nie 
ma żadnych kłopotów. Wiatrakowiec 
(Helikopter) zatrzymuje się po prostu 
kilka metrów nad ziemią czy też obok 
balkonu lub dachu, spuszcza drabinkę 
lub schodki 1 pasażer wsiada.

Ze „wsiadaniem“ w locie do zwykłe­
go samolotu lecącego z prędkością stu- 
kilkudziesięciu kilometrów na godzi­
nę sprawa przedstawia się nieco go­
rzej, ale nie beznadziejnie.

Najłatwiej i najwcześniej udało się 
opracować i zastosować urządzenie w 
samolocie zabierające podczas lotu róz 
ne drobne przedmioty z ziemi, np. 
puszkę z meldunkiem lub rozkazem 
(były to czasy gdy radio na samolocie 
było jeszcze marzeniem).

„PODRYWACZ" NA USŁUGACH 
POCZTY

Specjalny „podrywacz“ przymocowa 
ny u spodu kadłuba chwyta linkę roz 
wieszoną nad ziemią z przymocowa­
nym do niej przedmiotem. „Podrywacz“ 
składa Się z pręta stalowego, na koń­
cu którego znajduje się specjalny hak 
Dołączony linką z samolotem- Urzą­
dzeni e naziemne składa się z dwóch 
tyczek wbitych w ziemię, które są od 
siebie w odległości ok. 7 metrów. Na 
nich jest rozwieszona gumowa lina 
przymocowaną puszką specjalnie od­
porną na uderzenie. Przedmiot zabie­
rany z ziemi znajduje się w te] pusz­
ce. Gdy hak będący na końcu „podry­
wacza“ dotknie liny rozpiętej na tycz 
kach, zamyka się i jednocześnie odcze- 
ais sie od „podrywacza“. Mechanik po 
kładowy uiSchamia wtćdy elektryczny 
wciągnik i zabrany przedmiot dosta­
je się do wnętrza samolotu- Urządze­

niem tym posługują się często do za­
bierania poczty.

W roku 1941 wyżej opisany sposób

słu. „Podrywano“ szybowce tak cię­
żarowe, jak i pasażerskie, wywożąc 
rannych i skoczków z miejscowości

Rozbitek w łodzi ratunkowej czeka na 
zabranie przez samolot

Doświadczenia poczynione w Burmie 
i podczas „wielkiej inwazji“ wykazały 
zupełną realność i zalety tego pomy-

Za chwilę samolot zbliiy się do szybów ca i przy pomocy liny, rozwieszonej na 
tyczkach, poderwie yo w powietrze

został zastosowany do zabierania nie niedostępnych dla samolotu oraz od- 
tylko poczty, ale również i szybowców, zyskując cenny sprzęt.

EMOCJONUJĄCA PODROŻ
W roku 1943 w Wright Field zade­

monstrowano podrywanie już nie pocz 
ty i nie szybowca, ale człowieka. Sa­
molot zbliżył się do tyczek jak zwykle, 
wysunął „podrywacz“ i pasażer został 
zabrany w powietrze tak samo jak zo­
stawały zabierane worki z pocztą czy 
szybowce. Oczywiście pasażer był za­
opatrzony w specjalną uprząż i spe­
cjalne ubranie- Lina była z nylonu.

Następne lata przyniosły udoskona­
lenie uprzęży, lin i uchwytów, tak, że 
dziś „podrywanie“ nie grozi żadnym 
niebezpieczeństwem. Zastosowanie ma 
ogromna — „podrywać“ można i z lą- 
lu i z wody, bez względu na rodzaj ta 
renu.

Oczywiście nie należy się spodzie­
wać, że na wiosnę latać będą nad Pol­
ską samoloty - tramwaje, „podrywa­
jące“ pasażerów np. z placu Unii Lu­
belskiej i „wysadzające“ ich np. na pla 

! cu Wilsona czy też na placu Mariac- 
‘ kim w Krakowie. Taka komunikacja 

byłaby wprawdzie bardzo szybka, ale 
za to kosztowna i dość emocjonująca. 
Realną natomiast możliwością jest 
szybki przewóz poczty do miejscowo­
ści nie posiadających połączeń kole­
jowych oraz przewóz ludzi w nagłych 
wypadkach. (J-P-)

¿l  s a l a  k o n c e > r t o u / G j

M. Hlounova —W . Rowicki
Estrada stołecznej Filharmonii goś­

ciła ostatnio wybitną artystkę czeską, 
Marię Hlounovą. Debiut praskiej 
skrzypaczki w Warszawie był całko­
wicie udany. M. Hlounova posiada 
bowiem tak cenne walory, jak dosko 
nale rozwiniętą technikę, duży, so­
czysty ton, wrodzoną kulturę, s jaką 
traktuje wykonywane utwory. Najbar 
dziej jednak zniewalającą jej cechą 
Jest temperament — artystka przej­
muje się muzyką I Jej przejęcie, jej 
własne wzruszenie — udziela się pu­
bliczności. »

Zarówno temperament jak i szcze­
rość w oddaniu momentów lirycznych, 
tak szczodrze rozsianych w pięknym 
dziele Józefa Suka „Fantazja skrzyp-

CZ. J. CENTKIEWICZ

WŚRÓD LODÓW 
P Ó Ł N O C Y

TOMIK DRUGI

»BIBLIOTEKI ROMANSÓW I POWIEŚCI«
TUŻ SIE UKAZAŁ
C E N A  ZŁ S 0. -

Sprzedaż w kioskach gazet 
i w księgarniach Spółdzielni 
Wyd. » C Z Y T E L N I K «

Prenumeratorzy otrzymają pocztą

cowa“ — trafnie regulował dobry 
smak artystki. Nic nie było tu przeja­
skrawione, uniknięto wpadania w ta 
ni sentymentalizm, do czego utwór 
Suka jest okazją... wymarzoną. Ko­
niecznie jednak winna M. Hlounova 
zwrócić uwagę na wysokie nuty, któ­
re, acz brane brawurowo, wychodzą 
czasami nieco za ostro.

Bardzo gorąco oklaskiwana, skrzy­
paczka czeska wykonała na bis dwie 
rzeczy Smetany, znakomicie akcent- 
tując synkopowane rytmy tańca mo­
rawskiego.

„Nowalijką“ dla tych Warszawia­
ków, którzy nie słyszeli go na poran­
ku w ramach Festivalu Muzyki Sło­
wiańskiej, był występ dyrygenta z 
Katowic, Witolda Kałkm - Rowickle- 
Jto. , ^

Zasłużony twórca i organizator ka 
łowickiej orkiestry radiowej, Rowic­
ki stał się dla Warszawy nie tylko 
„nowalijką“ ale i rewelacją. Takim 
bowiem mianem określam poziom 
wykonania pod jego pałeczką Symfo­
nii „Londyńskiej“ (jak ta nazwa 
brzmi dzisiaj nieprzyjemnie!) Hayd­
na. Spokojne, pełne wyrazu ruchy 
Rowickiego, prześliczne operowanie 
lewą ręką, gestykulacja, którą rozu­
mie nie tylko orkiestra, ale i słucha­
cze na sali — te wrażenia wzrokowe, 
nad wyraz estetyczne, łączyły się nie 
rozerwalnie z taką interpretacją Sym 
fonii, która nic nie uroniła z piękna 
tego nieśmiertelnego dzieła. Równie 
doskonale brzmiała partia orkiestro­
wa w „Fantazji“ Suka 1 wykonana na 
zakończenie „Toccata“ Bolesława Sza 
bełskiego, dzieło szczerego i... rozsąd­
nego talentu.

Jerzy Knryluk

G Ł O S S P O R T O W Y

K a r c i a r z e  Z S R R  w  N o r w e g ii
1 6  zaw odników  radzieckich startuje w Holmenkollen

Po raz pierwszy w historii sportów 
zimowych narciarze radzieccy wystą­
pią na arenie międzynarodowej. Are­
ną tą będzie miejscowość Holmenkol­
len pod Oslo, słynna ze swej skocz­
ni, na której brali rok rocznie udział 
w zawodach najsłynniejsi narciarze 
świata.

Do stolicy Norwegii przybyła 24 bm. 
ekipa narciarzy radzieckich. W skład 
jej wchodzi 16 osób z mistrzami 
ZSRR —• Orłowem i Smimowem na 
czele. Nazwiska pozostałych narcia­
rzy są następujące: Borin, Kudrja- 
sew, Matuszenkow, Pawłów, Preobra- 
żeński, Protasow, Rogozin, Rostow- 
cew, Skwarcow, Filatow, Czemow i 
Gawa.

Występ narciarzy ZSRR w Norwe­

gii jest wynikiem pobytu fachowych 
obserwatorów radzieckich na olimpia­
dzie zimowe] w St. Moritz, którzy wi­
docznie doszli do wniosku, że poziom 
zawodników ZSRR jest równorzędny 
poziomowi klasy międzynarodowej.

Reprezentanci radzieccy wezmą *- 
dział w międzynarodowych zawodach 
w Holmenkollen, podczas których u- 
czestmłczyć będą w konkurencjach ble 
gowych, zjazdowych, skokach 1 slalo­
mie.

Razem z narciarzami przyjechały Ao 
Oslo 2 łyżwiarki w jeźdzle szybkiej.

Występ narciarzy radzieckich w 
Holmenkollen oczekiwany jest prze« 
cały świat sportowy z ogromnym za­
interesowanie.

Na Wojewódzki Ośrodek W F
pieniądze muszą się znaleźć 
Budynek przy zbiegu ul. Rozbrat i Górnośląskiej —

„perłqu budowli sportowych
Cicho 1 skromnie, bez rozgłosu i 

reklamy buduje się budynek Woje­
wódzkiego Urzędu WF i PW, przy 
zbiegu ul. Rozbrat i Górnośląskiej. 
W budynku tym będzie urządzony 
wzorowy ośrodek w. f.-i sportu, ośńo 
dek — jakich brak tak dotkliwie o- 
becnie odczuwamy.

Trzeba jednak dobrze poznać cały 
ogrom pracy i trudów, jakie ponoszą 
opiekunowie tej budowli, trzeba 
wreszcie znać te wszystkie trudności, 
z jakimi borykają się oni — aby 
umieć to odpowiednio ocenić i po­
chwalić.

Ambicją dyr. Wojewódzkiego Urzę­
du WF i PW ppłk. Gęsiora jest to, 
aby jeszcze w tym roku oddać ośro­
dek do użytku.

Jakie zaś to korzyści może przy­
nieść młodzieży warszawskiej, pozba 
wionej w zniszczonej Warszawie tak 
potrzebnych obiektów i urządzeń 
sportowych — to chyba specjalnie 
wyjaśniać nie trzeba.

Piękna sala gimnastyczna (mogąca 
pomieścić ok. 1.500 widzów), pływal­
nia długości 25 m, hotel dla spor­
towców, sale wykładowe, wanny i na 
tryski, tąras z .przedszkolem „dla dzie­
ci ftp. — to wszystko są przecież urzą 
dzenia, które dla rozwoju kultury fi­
zycznie j warte są miliony. Miliony — 
które amortyzują się w najbardziej 
wartościowy sposób — bo w postaci 
zdrowia naszej młodzieży.

Czy wszyscy to rozumieją? Sądzi­
my z przykrością — że nie. Dowo­
dem tego jest fakt borykania się z 
trudnościami finansowymi, jakie ma 
przy budowie Ośrodka ppłk. Gąsior.

Widzieliśmy ten „szczątkowy 
gmach“ w miesiącu' wrześniu, gdy 
przystąpiono do pracy. Był to obraz 
„zniszczenia i rozpaczy“. Widzieliśmy 
ten sam budynek wczoraj i musimy 
przyznać — byliśmy zdumieni.

Piękna sala gimnastyczna jest już 
gotowa. Olbrzymia kotłownia pracu­
je bez zarzutu, ogrzewając wyremon­
towane kondygnacje budynku. Pły­
walnia również jest już prawie ukoń­
czona. Prace nad wykańczaniem sali

natrysków i szatni są' w pełnym toku. 
Cały budynek we wszystkich swych 
skrzydłach pokryty jest dachem. Krót­
ko mówiąc — zrobiono b. dużo, a mó­
wiąc więcej, z uwagi na skromny bud­
żet — zrobiono maksimum tego, co moi 
na było zrobić. Np. podamy fakt na­
stępujący: dla oszczędności uruchomio­
no na miejscu „kopalnię piasku“, wy— 
korzystując to, że kiedyś biegło tędy 
koryto rzeczne: Wykopano multum pia 
sku, kopiąc na dość dużej głęboko­
ści. Obecnie kopalnię tę zasypie się 
gruzem, którego jeszcze b. wiele znaj­
duje się wokoło budynku. W ten spo­
sób zaoszczędzono na kupnie piasku 
kilkaset tysięcy zł.

Po prostu nie chcemy wierzyć, że 
funduszów na dokończenie robót ppłk. 
Gęsior nie posiada, lt z musi o nie 
walczyć i „kołatać“ na lewo i prawo.

Skromny budżet P.U. WF i PW nie 
może niestety przyjść mu z wydatną 
pomocą. Zarząd Miejski twierdzi rów 
nież — że nie ma pieniędzy przewi­
dzianych na budowę Ośrodka. Mini­
sterstwo Odbudowy uważa, że są rze­
czy pilniejsze i zbyt dużo na ten cel 
przeznaczyć nie może. Co ma czynić 
biedny ppłk Gęsior? Robi wszystko» 
co tylko można — ale cudów nie do­
kona. „Pcha“ w budowę Ośrodka da* 
•«ł*0dy.'*B; Siaai©nu»WFi' dzeka na do­
chody z pływalni WP i kombinuj* 
jak może. ,-..

Musimy jednak zdać sobie Sprawę» 
że przyszły Ośrodek przy ul. Rozbrat 
i Górnośląskiej — będzie prawdziwą 
„perłą“ budownictwa sportowego i bu 
dymkiem, na pewno nie mającym 
mniej wartości dla życia Warszawy — 
niż nowy gmach kina lub teatru. Je­
go wartość będzie na pewno większa 
i to należy zrozumieć.

Apelujemy więc do tych wszystkich, 
którzy mogą udzielić pomocy ppłk. 
Gąsiorowi — aby nie wahali się dłu­
żej. Warszawa musi mieć Ośrodek 
jeszcze w tym roku. Zdrowie naszych 
młodych tego wymaga — a tego żą­
dania lekceważyć nam nie wólńo.

Z. Dali

Dużo wrzawy narobiło usunięcie gen. Laszkiewi- 
cza, organizatora brygady pancernej za to, że gen. La- 
szkiewicz dobierał do niej element nie odpowiadający 
klasowo Andersowi.

Oficerów gen. Laszkiewicza odesłano do obozów na 
„odpoczynek". Kluczowe stanowiska zajmują teraz 
„dwójkarze“ o przekonaniach endeckich czy sanacyj­
nych, b. policjanci itp. Pod lada pozorem aresztuje 
się 1 degraduje oficerów i szeregowych demokratów. 
Za „bratanie" się oficerów z żołnierzami grozi kara 
więzienia, degradacja, a były także wypadki morder­
stwa, upozorowanego „wypadkiem , jak np. 6prawa 
por. Walczaka. Prześladowani oficerowie i żołnierze 
często dezertują do zajmowanej na czas wojny przez 
wojska radzieckie części Persji.

Bezczynność i specyficzne warunki panujące w  kor­
pusie Andersa musiały się bezwzględnie odbić na dy­
scyplinie i morale oficerów I żołnierzy.

Oficerowie zamiast zajmować się ćwiczeniami, zna­
leźli sobie bardziej miłe, mniej nużące, ale za to docho­
dowe zajęcia. Rozpoczął się w korpusie handel na 
większą skalę. Z magazynów wojskowych kradziono 
wszystko co tylko było możliwe do sprzedania na czar­
nym rynku, oczywiście z 1.000% zarobkiem. Naj­
większym powodzeniem cieszył się handel wódką
i walutami na trasie Irak - Palestyna.

Z jednoczesnym rozluźnieniem dyscypliny i moral­
ności wzmagał się terror, wymierzony przeciwko ofi­
cerom i żołnierzom, którzy ośmielili się potępiać wy­
bryki i korupcję dowództwa oraz domagali się wy­
słania korpusu na front. Do nierzadkich wypadków 
należały napady na Żydów i morderstwa popełniane 
na demokratach.

ANDERS W  LONDYNIE
W  tym czasie Anders wyleciał do Londynu i tam 

wywierał nacisk na Sikorskiego, aby zdecydował ewa­
kuację całej armii. Poza tym wszedł w porozumienie
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DZIEJE ZBRODNI
R Z E C Z  O  A N D E R S I E

x Sosnkowsklm, którego przeprosił za *we „błędy" 
i pertraktował bezpośrednio z Anglikami. Anglicy byli 
wówczas w dwóch kłopotach. YV Libii groziła wów­
czas ofensywa Rommla na Egipt, zaś w  Iraku mogło 
się ponowić powstanie, przy czym dywizje hinduskie, 
które strzegły pól naftowych w Mossulu, nie były zbyt 
pewne. W  tych warunkach sprowadzenie oddziałów 
polskich było bardzo na rękę. Ze względu na wysoce 
niezdrowy, malaryczny klimat znacznej części Iraku 
nie chcieli Anglicy posyłać tam angielskich oddziałów.

Anders wykorzystał te momenty i zjednał sobi« przy­
chylność sztabu imperialnego W . Brytanii. Decyzja 
zapadła poza plecami gen. Sikorskiego. Pobyt w  Ira­
ku pociągnął za sobą setki grobów polskich żołnierzy 
I tysiące ciężkich przypadków malarii (około 50% 
stanów oddziałów chorowało na malarię).

Ze strony radzieckiej sprzeciwu w sprawie ewakua­
cji nie było, gdyż

— postęp wyszkolenia oddziałów Andersa, poza
5 dywizją był znikomy,

_  nastroje wskutek agitacji żywiołów reakcyjnych, 
nie budziły żadnego zaufania,

— terminy gotowości bojowej były przez Andersa 
stale odkładane.

Dowództwu radzieckiemu nie mogło więc zależeć 
na zatrzymaniu niewalczącej armii, gdyż każdy worek 
żywności mógł być bardziej z punktu widzenia sowiec­
kiego użyty.

W  tym czasie w sztabie Andersa miał miejsce cha­
rakterystyczny wypadek. Wydział propagandy otrzy­
mał kilka skrzyń z książkami polskimi, wydanymi we

Lwowie lub w Moskwie. Były tam pisma „Nowe 
Widnokręgi", były poezje Mickiewicza, były powie­
ści Wasilewskiej. Skrzynie nie rozpakowano, aby nie 
„zarażać" oddziałów. Jednak szef wydziału propa­
gandy, rtm. Strumph Wojtkiewicz, został oskarżony 
o to, że rozesłał pewną ilość tych druków. Anders 
wezwał Strumpha ha rozprawę, i w  obecności gen. 
Szyszki - Bohusza i pułk. Okulickiego zagroził mu są­
dem polowym za rzekome szerzenie propagandy ko­
munistycznej.

ANDERS W  IRAKU
W  sierpniu 1942 r. rozpoczęły się transporty całości 

oddziałów Andersa. Został on wówczas dowódcą 
wszystkich oddziałów na Środkowym Wschodzie, 
a więc oddano pod jego rozkazy rówriiei Brygadę 
Karpacką, rozwiniętą w dywizję, która znajdowała się 
w Palestynie, a częściowo w Egipcie.

Przybywające ze Zw. Radzieckiego oddziały zatrzy­
mane zostały w Iraku, dokąd przewieziono również 
dywizję Karpacką celenj reorganizacji i przemieszania 
Armii. Celem reorganizacji było m. in. „oczyszcze­
nie" oddziałów z elementów podejrzanych, znajdują­
cych ślę w  ewidencji II oddziału.

Rozpoczęły się liczne areszty wśród wojska, przy 
czym po długim trzymaniu w  więzieniu najczęściej 
sprawy kończyły się wyrokami uniewinniającymi. 
Wyjątkowa była jednak sprawa por. Eugeniusza Ja­
na Milnikiela o „obrazę Narodu Polskiego". Por. 
Milnikłel skazany był na 13 miesięcy więzienia i w y­

kluczenie z korpusu oficerskiego. A o to chodziło. 
Akcja terrorystyczna i areszty były robotą II oddzia­
łu, nie skoordynowane jeszcze z sądami wojskowymi, 
które w tym czasie nie były obsadzone jeszcze perso­
nelem posłusznie wykonywującym zlecenia II oddziału. 

Dopiero później sądy zaczęły ferować surowe wy- 
zoki. Głośna była w  lutym już Palestynie, sprawa 
rtm. Rozen-Zawadzkiego i towarzyszy.

Zreorganizowany został aparat propagandy, który 
w tym czasie zasilony został przez współpracowników 
Becka, jacy przymknęli z terenu Palestyny. Orgafl 
andersowski, „Orzeł Biały", przesycony był artykuła­
mi wrogimi dla Zw. Radzieckiego. O Niemcach 
t okupowanym kraju pisano niewiele. „Orzeł Biały" 
stał zdecydowanie na platformie teorii o dwóch wro­
gach. W  sztabie Andersa zaczęto także podjazdową 
1 otwartą walkę z Sikorskim. Mówiono o konieczno­
ści obalenia jego gabinetu, ze względu na zbytnią tigo- 
dowość w stosunku do Zw. Radzieckiego.

Organizowano demonstracyjnie Dywizję Lwowską» 
Brygadę Wileńską, a nie myślano o Gdańskiej lub 
Wrocławskiej. Propagandy antyniemieckiej nie było. 
Wszystko przemawiało za tym, że armia polsk* 
w Iraku szykuje się do walki przeciw ZSRR. Andef* 
zaczął jawnie sabotować rozkazy Sikorskiego, nakła­
niając się ku Sosnkowskiemu, któremu w czasie po­
bytu w Londynie złożył nową z kolei, w swym bo­
gatym pod tym względem życiu, wiernopoddańczą 
przysięgę.

ŚMIERĆ GEN. SIKORSKIEGO
Zwycięstwo pod Stalingradem podcięło korzeni* 

tych kalkulacji polskiej reakcji, które oparte były n* 
rozbiciu Zw. Radzieckiego przez Niemców, jak to so­
bie wyobrażał gen. Sosnkowski.

(d. c. n.)
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